
prawne i moralne Horoskopy soeyalizmu.

I.

W śród  tej wielkiej zaw ieruchy  rewidneyjnei,  k tó ra  rok cały 
szala ła  nad  w schodnią  E m o p ą  i ku zdum ieniu  C-ałego Ś w ia ta  zmio­
t ła  tam osta tn ia  a w powszechne,m dotąd i usta lonem  nmioananiu 
n iezdobyty w arow nię  absoluthego system u rządów, h is to ryczne 
sam owiadztwo carów  rossyjskich , ŚoŁyaliziu w swoich różnoę^-' 
dnyeli o le i  Mli ach oijganizAcyjnych ale w je d n o li ty m  §-zyku bejo- 
w ym  zfcozepiiyin i burzącym wystąpił ' z tak im  rozm achem , z taką 
1’uryą i ' t a k  w yb itną  odegra ł  role, że jego k ierow nikom  m ogły  się 
\, upojeniu zw ydęzkiom  .rui. prawdo g łow y pozawracaó. W  swojej 
h is to ry i  wielkiej jrewolucyi f rancuskiej Taime nazw ał to wielkiem 
nieszczęściem, jeżeli w ielka .idea w d ś n ie  się do .głów m ałych , j a ­
kie w łaśn ie  przeważały w najsm utn ie jszych  fazach francuskiego 
przewrotu rewolucyjnego. I o też, w m a łyćh  a wielką, ideą zba­
wczego 'ols całej ludzkości p rzeobrażenia  społeczeństw a n ab i ty ch  
głow ach  kierowników w scnodn io -cu rope jsf iego  rncliu socyaiisty- 
nzn^g# mogło  .sio n a  p raw dę uroić, że już nadchodzi ehv ila  os ta ­

te c z n e g o  obrachunku  ze skazanym  przez n ic h  ( a  zagładę i w do­
tychczasowej podjazdowej walce podkopyw anym  dzisiejszym •ustro­
jem  praw no-państw ow yłn ,  w ogóle społaoznym, że j a ż ^ w i t a ó  Za­
czyna ju trz en k a  now ego ustro ju  nowej ery, w  któńńj ludzkość onła 
zostanie uszczęśliwiona.

•lakżbj wygkjjłllć ma według p lanów  wojującego soc ja l izm u 
nowy ustrój spo łeczeństwa n ie ty lko  pod w zględem  ekonomicznym,
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bicz w ogóle <Jc> do stosuńków  całego póżycia społecznego. obję­
tego dzisiojszemi norm am i prawnoini i m oralneini.  krótko móv. iac, 
jaką ma być n ed łu g  p lan u  #t>ey»listyt*znogo nowa p raw n a  i p ań ­
stwowa organizaóya spo łeczeńs tw a?  Gi sami k ie row nicy  ruelm  ao-, 
cyalistycznogo. k tórzy  w takiej i iannm in  zawsze umieli kierować 
m asam i w dz ia łan iach  zwróconych ku podkopyw aniu  panującego 
ustro ju  s tosunków, pew nie  nie zdobi liby się n a  ^g ęd n a  bodaj 
w  g łów nych  zarysach odpowiedź n a  powyższe pytania.  Nie tyle 
z b raku  pomysłów, ile raczej ze zbytku pomysłowości ha rm on ia  
zdań nie dałaby się tutaj osiągnąć. Olbrzymi t l i te ra tu ra  socyali- 

■Styęzna, w której zawsze je.sz-aze dział kwestyi ą-konomioznych ma. 
s t a n o w i ą  ptzewtóo- nad kwa styami praw nem i i m oralnem i.  jiosiada 
już bogata kollekoyę planów' refo rm ato rsk ich  także i pod tym 
Opthtnim v względem. Złożyła się n u t ę  kollekcyę n ie ty lko  ponicsło-  
wość sam ych sohyalistyeznycli autorów, lecz także w l j lu  ocho tn i­
ków, n ie  ho łdu jących  soeyalizmdwń. dla k tó rych  ten do fan ta z j i  
przeinawi i j ^ y  tem at s ta ł  się nn  jako  1 irerackim halonem , um ożli­
w iającym  wzlot i swobodne bu jan ie  w naj\> vższjrch w i r a c h  fan- 
.ta.snmgoryi bez obawy że krytyka sa.il w ydawać zechce p o d łu g  
ścisłej m ia ry  wykonalności.  ogóle praw dopodob ieństw a. X i i które 
u tw ory tej kategoryi.  n ap isan e  z ta len tem  b e l l e tn  stycznym zdo­
b y ty  sobie od razu tak wielka poezytność. jak  w swoim czasie 
pokrew ne im w wybrykach  rozpasanej wyobraźni książki "ulrasgi 
Yopnego.

Po os ta tn ich  w ystąp ien iach  wyjując-ego so&yalizmu już nie 
w ak tach  sporadycznych, lecz w  akcyi zlńorowej i tó na  szerokiej 
widowni światoyyoj. sp raw a  przyszłego ustro ju  SpWeozcństwa po- 
w innahy  jtofcudzić naukowy socyalizm do poważaiejśzK-h p rób  
rozw iąa<mia kw osty i, do tąd  tak j^ulnikoyyo traktow anych, jnkgllyby 
one. nie wym agały  ścisłej odpowiedzi, htkgdvby po zburzeniu 
istn iejącego ustroju stosunków  społecznych  z gruzów siłą cudowna 
pow stać  miała, nowa R.onst rnkajpi btfe' popiżedn iego  n ak reś len ia  
p lanu  i bez um ie ję tnego  k ierow nic tw a yy budowie. Pftfećież każde 
stronnic tw o, dobijające egią panowania,  pow inno  posiadać gotow y 
p rdg ram  przjiszłoj działalności.  a«.eby w dhwiłi odniesien ia  zwy- 
oieztwa i objęcia s te ru  mogło zaraz p rzystąp ić  do a k c y i . ftkołb 
ziszczenia^.syyoich postulatów. L ite ra tura  so c ja l is tyczna  stanowi 
je d n ak  pod tym względem świetną, i l lustracyę do p r z y s ło w ia : 
c ń i ię u e  esf fac ile  P a r ł est tliffic ilr . Z najw ybitn ie jszych  przedsta-  
wicieli tej l i te ra tu ry  b ie tzem y tutaj jako  typow y przyk ład  tego 
rozdzyyięku pomiędzy k ry tyką  a zdolnością do tyyórczej pomysło-
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wośei zm arłego n iedaw no  pro feso ra  praw a i by łego  T e t to ra  wio- 
deńskiogo nn iw ei^y te tu ,  dr A ntoniego  Meftgera. .Iestto w ybór  
najlepszy, bo M onger rozległą wiedzą swoją i sk rupn la tnem  
studyow arpem  każdego o )iraeo waaiego.,■ teaiaitm z pewnością. .górował 
n ad  współczesnymi rep rezen tan tam i naukow ego so tya liz inuv a jeżefi 
pod względem rozgłosu w najszerszych to łn c l i  nie w ysunął się 
n a  p lan  pierwszy. Sf s tało  się tak chyba tylko dlatego, ’ żć rn ig d y  
po za swoja pracownio naukow ą nie w ychy la ł  «ję n a  szerszą w i­
dow nię walk i ągitacy i po litycznych, na której dziś n ie jedna  m ie r ­
nota. naw et nicość pod względem wiedzy, w ypływ a już .samom 
hała i l iw em  głoszeniem  drażn iących  kom unałów , żo dalej w całym 
sposobie p rzedstaw ien ia  rzeczy, jest on mimo gorącego przejęcia 
s io  ideałam i soeyalistycznym i spokojny niem al do o.śehłoiści żo 
wreszcie naw e t  w  n ieub łagane j  k rytyce dzisiejszych urządzeń 
i s tosunków  społecznych, w ystrzega  się togo tak dziś w  HApratnrzo 
soc ja l is tyczne j  p rzyję tegó 'a  n ies te ty  i w zdobywaniu  popularnolei  
popłaca jąoBg# tonu. w którą m gorycz łączy się z zaw iścią a nie 
rzadko i z p rostem  ła jan iem  przeciwnika.

Dr. A s to m  M enger rozpoczął swoją działa lność naukową 
vi k ie runku  socyalno-pnlity ozm m a potom olw arc io .soeyalis tycznym  
od krytycznogo trak tow an ia  R ysunków; robotniczyeh i w  ogóle 
spo łecznych  w obecnym ustroju. Zpgzeregu p rac  tej katagory i n a j ­
większy rOzgłbs zyskała, i pod względem prak tycznym  jest  na jd o ­
nioślejszą książka, n a p isa n a  przed k ilkunastu  laty (] )a s  hitnjerlichc  
llech t uud  ilie besitzloęm  Volh$6l«9isen) w chwili, gdy w B e n in ie  
d o k o n .w a la  się w końcowem s ta d iu m  wielka praca  kodyfikacyjna 
około nowego p raw a  cywilnego dla Niem iec, llgiążka tą  zaw ierała  
nie.tylRo szczegółowa kry tykę  współczesnego prawa p ryw atnego , 
jako  głównej warow nj obuCnego ust roju stosunków' społecznych, 
lecz nadto szereg um ieję tn ie s fo rm u łow anych  wniosków, adreso­
w anych  wyraźnie do berlińskiej kornissyi kodyfikacyjnej a zawie­
rających obok pomysłów, które da,wały się jeszcze u trzym ać w r a ­
m a ch  poważnej i racy ona Ifi ej' polityki so c ja ln e j ,  lakżc i postu la ty  
jw/ w]>rost socyalistycznego pokroju  Chociaż w tedy  bardzo ggy- 
w iła  się hvła w. całych Niemczech dyskosya ńauko.wa n a  tem at 
przygotowj wanggy nowego kode.yu o.yv. i lnego a do tu rn ie ju  kry- 
tyczno-poJemicziiogo z e laboratem  ber l ińsk ie j  kornissyi kodyfika­
cy jnej s tanę l i  najgłodniejsi  praw nicy , na jśw ietn ie js i  reprozantanc#  
t.ooryi i j i rak tyk i , mimo to działo dr. A n ton iego  M engera  .sprawiło 
sensacyiŁipoważną w całych Nisnntzeejli, wybiło  sty naw et na p ie r ­
wszy plan ca łe ' wielkiej r&zprawy naukowej. Z ówczesnych wnio-
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*ków Mongera w prawdzie ,  tylko m in im a ln a  ez§ść odniosła  skutek 
zamierzony, ale sam a kslHżka pozostanie, jeżeli się pominie o s t r a -  
w aganeye,  i nada l  mater-yałem uw agi godnym  dla sfer, m a ją c y d l  
przygotował- reform y potrzebne w zakresie  p raw a pry wat nogo wobec 
n ap o m  dzisiejszych stosunków  społecznych Z k ry tycznym i w y w o ­
dami tej ks iążk i  co do .słabych s tron  dzisiejszych postanow ień  
praw nych  o umow ach, o zobow iązaniach , o s tosunkach  rodzinnych, 
służbow ych ir.cl. z, pewftośłifjI  liczyć się w ypadn ie  w zamierzonej 
obecnie W  Austry i  rewizyi k o d e m  cywilnego, chociażby wnioski 
z tych uw ag prz*z samego autora wysnuto. w przeważnej części 
m ia ły  być tak stuno t rak tow ane  ja k  przód laty w berlińsk ie j ko­
ni isyi kodylikacy jmej.

I*o szeregu k ry ty cz n y ch  monografii pen tanów 1! Alenger w o s ta ­
tn ich  la tach życia wznieść się n a  wyżynę syntezy i podać zarys 
przyszłej, ideałom  soc ja l is tycznym  odpowiadającej,  organizacyi p a ń ­
stwowej społeczeństwa. 1.czynił to przed kilku laty w dziele „Nowa 
n auka  o pańs tw ie* (J feue  S ta a łś lrh rę ), k tóre v przedm owie n<v 
z w ał rezultatem. s tu d \o w , całe dziesiątki lat w ypełn ia jących , a które, 
mówiąc s łow am i samego autora, ma „przedstaw ić w treściwyiti 
obrazie zbiorowym p rak tyczn i1 projekty so c ja l izm u " .  Już w  czasie 
p isan ia  togp dzieła, n a  k ilka  lat przed w ielką zaw ieruchą i-ewo- 
lucyjną w Uossyi, \ ln n g « r  uznaw ał cSł p o w y ż s i  za. ak tualny  
wT tych s łow ach :  „Obecnie, sfly św ia topogląd socjal istyczny ' zbliża 
się s topniowo do u rżefeyw istn ien ia ,  będzie zapewne rzjvzą na 
czasie opracować bliżej, niz dotychczas. ieg'o istrofi^ pozytywną 
i organ izaCyjmr*.

W edług  przewodniej myśli togo p rogram ow ego dzieła, dzi­
siejsze paiistwn, j a k o  służące, klasowi nprzywilojow .mym t.0 zadanie 
swoje n a  igjle opiera jące i ztąd nazw ane indyv idualistyeznem p a ń ­
stw om  siły, m usi pod naciskiem  wielkiej ewołueyi soc ja l izm u 
przekszta łc ić  sic n a  państw o, spe łn ia jąca  jego postulaty, na  ludowe 
państw o pracy. Z obrazowego p rzedstaw ien ia  lej an t iU zy  w wchyla 
się od razu tak  punk t w yjścia  au tora  jak do którego  zm ie­
rza .  ,,;Jtłtei przed nam i — mówi autor — p ań s tw o  now ożytne jako  
rozleg ły ,  skom plikow any g inach  z licziiemi wieżami, krużgankam i,  
ty lnym i schodam i i podxPę,mfienn przejściami, który wieki całej 
wznosiły. X a  p ierwszein  p ię trze  mieszka szlachta, duchow ieństw o, 
wmjskrlr i biurokrawya, n a  drugieui k ierownicy handlu ,  p rzem ysłu  
i gospodars tw a ziemskiego. Trzecie- pię tro  zajmują, in te l le l tu a lu i  
przodow nicy ludu, uozeni i artyści,  pedcżifa gdy  szerokie m asy  
pratoujące wygńatuB .są do izdebek n a  poddaszu". Takiej formy bu ­
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dowli paristw‘owej „nie  zakreśli ł  p lan  budowniczego. obejmującogo 
wszystkimi s tosunki,  lo.cz samowola i sam ow ładztwo poszczególnych 
je j mieszkańców'", co lhjj więcej uw ydatn ia  sio tia najważniejszym 
e z \n n ik n  obecnego ustroju p raw nego, t. j. n a  p ła w ie  prywatne in  
skazanein sozyw iśe i« ‘w  pierwszym rz^dzje n a  zagłado.

Teji budynek  pańs tw ow y ma być w edług  Men.gel*i tylko 
z g ru n tu  przekszta łcony, a nie zniesiony, jak  to proponuje  skra jny  
anarch izm  kom unis tyczny. W pros t  mrzonką nazywa autor pom ysły  
anarch izm u i uznaje, żo ,.ludzkość nie po trafi  obejść się bez p a ń ­
stwa. jego prawodawczej i wykonawczej w ładzy , a ludowe pańs tw o  
pracy  <rye przeprowadzi n ig d y  zupełnej równości w szys tk ich  oby­
wateli p ańs tw a ."  Niety lko co do zasad. JfcMe także i c# do ś rod ­
ków działania, ł e n g e r  zastrzega się prfltohy sk ra jnym  pomysłom. 
S « ( a l n a  dem okraoya .n ic  pow inna  m yśleć  o ziszozeajn swcpcłi 
lilutiów w drodze rewoUlcłinąj,  bo „w razie zwyciązkiej rewolucyi 
m usia łby  się n iebaw em  w ytw orzyć p.omiędz.f n ią  a anarch izm em  
podoimy s tosunek .jak. p o w sta ł  w czasie wielkiej rewolucyi fran-  
cuskn-j między z \ r im d y s ta m i a te rro rys tam i" .  Socyal-na depnokraaya 
pow inńaglraczej wziąć sobie ,,za wzór ehrześcian  z p ierwszych 
w ieków nowei ery, którzy  n ie  robili żadnych  rew o luc j i ,  file- przez 
rozwój i rozkrzew iem e swojej nauki ęfaz przez n iezachw ianą  s ta ­
łość w swojej wierze zdobyli stopniowo pośrfifl najw iększych n ie ­
bezpieczeństw  taką  ąjłę. że naw e t  cesarstwo rzymskie m usia ło  się
przed nim i umiar1. .

* . Ł
Zdanm  powyżej przytoczone w yjęliśm y z części ogólnej.  

W m iarę jednali jak czyte lnik z autorem  wchodzić- zaczyn,i 
w ssejjegóły zaleconego ppjpkszl.iłcenia obecnego ustroju p ań s tw o ­
wego ha ludowe pańs tw o  pracy, zaciem nia się. p rzed n im  coraz 
więcej cały w idnokrąg  pomysłów. Chodzi już teraz bowiem  ńia
0 a d a p ta c ję  luli rozszerzenie, lecz o dem oluryę owego gm achu  
państwowego, n k tó rym  w ed ług  poprzedniego obrazow^gq przed­
s taw ien ia  loka torow ie zostali tal n iesprawiedliwfie^ozklasylikowaui
1 pomieszczeni. Najpierw' ciosy p ad a ją  na  własność. -Nazywa ją  
w prawdzie .Menger „kobeypffyą wiaczną.,. k tó ra  n ig d y  nie zniknie 
całkowicie, ze społecznego życia ludzkości11, ale po tom  wszystkiem 
CO równocześnie powiedział, sak w łasność  w'yglądae. m a  w pizy- 
sz łem ludów em pańs tw ie  pr.acy, s łowa powyższe w yglądają  tak. 
ja k g d y b y  to by łJ f raz es  z mowy pogrzebowe W łasność  bowiem 
w pańs tw ie  sorya lis tycznem  utrzym uje  się t y l k o 1 l ’ó do przedm io­
tów spożywczych, jako „najodpow iedniejsza  form * podziału  po ­
między obywateli  p a ń s tw a 11. Natom ias t p rzedm ioty  użytkowe (hu-



486 r i iZ K W O D N lK '  ‘N A U K O W Y  I IdTK R A O K t

dynki mieszkalne, sp rzę ty  '(Tomowe, parki, ogrody i tym  podobne 
$ ie j« c a  rp ż ry w u ,  książki, w \ r o b y  ozdobno Ud.) i środki p ro d u k c r i  
(g run ta  upraw ne wszelkiego rodzaju wraz z e B w o je i i l  p rzyun le iy -  
tościaini, kopaln ie ,  fabryki i tym  podobne zak łady  przemysłowe, 
koleje, żelazne i parosta tk i,  materyaływ&orowe itd.) mip.łyhy przejść 
n a  państw o lul) związki państw owe.

R elig ia  wcliodz, w p ro g ra m  Mengerowsfcrejsjó p ań s tw a  ludo­
wego w tak  kusej formie, ja k  wlasćó,śf. W 1'aściWie M enger stoi 
zasadniczo na  s tanow isku  tego radykała,, k tóry n a  jednS f t  8) p a ry ­
sk ich  zebrali socy.disW cznyeh zaczął swoją przemowo od s low : 
Ł e  bon .Dien a fu i t  non tem ps, c-h roiło usnes! Uznaje’ pow iem  jako 
fakt n ieulegająey już wątpliwoJŚci,' żb dziś po^zuaierfe lig ijno  p o p a ­
dło w  zupełny  a n ie uch ronny  zanik a w  miejseaMjsligii panow ać 
zaczyna „św iatopogląd  expe rym eh tf t lnyu. k tórego  os ta teczna przo- 
w aga  w pańs tw ie  i w życiu w ogóle s tanow iłaby  „rozwiązanie je-: 
dnego z największych może naw e t  na ju  ięksźago ze w szystkich  
prob lem atów  h is to rycznych" .  A le w pow ażnym  umyśle p ro feso r­
sk im  au to ra  m usia ła  zaraz potem  ozwać Się taka  sama refleksy,,, 
jaką  je-cłen z f rancuskich  lnofalistów  ( Louis i Jroa.l), apostrofuja/> 
soeyauajtów. zamknął! polemikę w s-łowach : W ydar l iśc ie  ' b iednym  
lndżiafti, n iebo a, n ie  daliście ’un za to naw e t  zijjfni! „9£ni<n-(; — 
mówi osta tecznie Ałegger — 'c h o ro b y ,  zgnilizna moralnH, słowem 
zło fizyczne i m oralno będzie zawsze is tn ieć  i będzie budzić w du- 
Szaeh pobożnych  k.ęłigijne p rag n ie n ia" .  N ad to  w p ły n ą ł  na, Mcn- 
g e ra  w duchu i,ej refleksyi ^ k t ,  że, jak sio pokazało z liigtoryi 
półno(mQ-amorykańijki.ełb gm in  kom unis tycznych , „re l ig ia  daje się, 
pogodzić z naj konsek we.ntni ajszym speyaliziuotn a 8  a wet n iewielk ie  
m ato "dostępne p rądom  um ysłow ym  komuny, opar te  n a  religijnej 

■ podstawie, dochodzą do trw ałego  rozkw i tu “ . W  końcowym wyniku 
„całej tej rofleksyi M enger n ie  zgadza się na f o r m u łę , , że vr syeya- 
l i^tyoznym ustro ju  re l ig ia  ma być rpTawą pryw atną .  Ludowe p a ń ­
stwo p racy  b y ło b y  i> wszem ,obow iąztiue, udzielać stow arzyszeniom 
re l ig i jnym  n iezbędnych  do w ykonyw ania  obrzędów dóbr/rzeczowych 
i usług, ale u d a ł o b y  TOŻ praw o stow arzyszenia  te ' pfgiuiistować 
i w p ły w  swój n a  ujer rózokigaćto Tym s to w a t | j s z e ń io m  poducza 
Mengg.r nauczanie  ifflig.iL bo w  szkołę socyalisjtyfenej,  opartej ną. 
wiedzy ló.świadezUlnej, niejfna dla, niej miejsca. Vą toil sposób 

a jfcyn i się zadośći „ fu n k c jo m  duchowym cia ła  ludzkiego, a l b l  jak  to 
powodu i ąe się daw nym i przesądam i,  nazywam , duchowej dzia- 
łalnoSói qzlowieka-‘.
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Wobec takiej dogradacyi religi.i in s ty tncya  m ałżeństw a om a­
wia® a jeSfł w p rog ram ie  pańs tw a  soc.yalistycziiogo oczywiście tylko, 
ftp s ta n o w isk a  u s ta len ia  życia jtlc.iowogo. Maj większo naw(\tr roz- 
lnźniem'6 węzłów tego pożycia, w fo rm u łach  wulńoj miłości lub 
m ałżeństw a grupowego, nie p rze raża łoby  iUengera ze Stanowiska 
m oralności,  gdyż „s tan  podobny przez k tó ry  prz&$fcła większość 
ludów w biegu .swego rozwoju u le może żadną miarą uchodzić za 
n iem ora lny  A  gdyby ruch śoCyalny miał rzo. zy..'iśćie doprow a­
dzić znowu do tyeii urządzeń i gdyby  ja. przyj- 'la  stopniowo prze­
ważna cześć ludzkości, w ydałyby  się one w krótce  fana tykom  rze- 
ezywislpgyi jako je d y n ie  m pralny  porządek życia płciowego". Osta­
tecznie je d n ak  przeważył wzgląd na, to, że tiUtjłlni&rme m ałżeńs tw a  
„n iew ątpliw ie odrzuciłyby l u d y .  Zatrzymuje tedy Mangi r w swoim 
p rogram ie pań s tw a  soeyalisfcyeznego dzisiejsze m ałżeństwo. ale 
według; ̂  \\zoru p ro tes tanck iego  p raw a  m ałżeńskiego, z korektora, 
rozwodową.

W obec małżeństwa, nowego pokroju także stosunki rodzinne 
rozluźniają, sio, w programie, M ejigerowskim z korz\śoiaAdla dzieci 
n ieślubnych , za k tórem i autor gorąco Się u jm ow ał już w swój gal 
dzielą. 9 ) i iouom  praw ie  Cfw iln^m. Za rfezltiźnienie.in pyk w a fami­
lijnego, w połączeniu z okrojeniem  praw a  włusnoĘ.ei do m in im al­
nego znaczenia, m usia ło  oesywiścio. 'p ó jść  talde .8um;g*okrojenie 
praw a spadkowego.

Łatwo — ale oezywiśpie tylko w i;amacl. książki — pogodzić 
s i |  z zanik iem  p raw a  spadkowego, skoro w e d ł u g , p rogram u pańs tw a 
soeyalistyeziifcgo, praw o p r w  a.t-ne w ogóle u lotni '’ się ma w sfeflŁ. 
prawa publieziłegib. 1’aiistw'oA^ocy alistyczne bowiem z dałogo zało­
żenia swojego uważać m,u,si cele yrciowe szerokich  mas ludności,  
miariow mig bazpi oazo listwo osoby, egzystencyę gospodarczą i życie 
rodzinm za g łów ne zadaiiie swoje, wi.ęc za sprawy" publicznego 
znaczpipa. w ypełn ia jące  sferę pr  iwa administracyjnego'.

Y\ stopniowe,m burzeniu obecungs •gmachu pańs tw ow ego 
Mtuigcr cd i w iłami zalrzyinuje się tak. jakgdyby  o j lw raea l  ąrę, od 
wym arzonego  obrazu przyszłej o rg an iz ac j i  społeęzn&j ku rzeczy­
wistości i „Ui trzeźw a ro tleksy i o s łab ia ła  naraz  jogo rozm aili  
•w' dalszych Ciosach dcmoiaeyjnyćii.  I zntije fepwkmi. żc w ustroju 
sit>cyalist.ye.zinm społeczeństwa, (człowiek nie u legnje  cudownej m e­
tamorfozie, n ie o trząśn ie  się z nam-iłjtnośfci, popychających  go do 
zbrodni, bezpraw ia  i sporów. w ymagajhcycli bądź. to repressyi 
karne j ,  liądz zaradzenia  w drodze procesowej, na  którą popychany, 
będzie dotąd, dopoki egoizm nie p rzestan ie  być g łów nym  motorem
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jego dzi łan ia ,  a więc dotąd, dopóki pozostanie jłzłoAYiokiein. <> tym 
dem onie dzisiejszego życia praw nego, o egoizmie. .mówi a u to r :  
„D opók i czl\'V iek w obrębie SAvoic.li fizycznych grimjcitltpnowi sam 
dla siebię świat njlffy. odczuwa beepośrednio  władny ból i w łasna 
radom. c ierp ien ie  z;aó i rtuiość drug ich  w sposób tylko uboczny, 
musi egoizm pozostać luj&ilnrej&zą sprężyną  czynności ludzkich. 
Zaprowadzenie* ludowego pań s tw a  pracy n ie  sprawi, jak to mniema 
wielu sacyalistow. cudu pod tym  wzglądem. chociaż pf% z przeo­
brażenie  form y posiadania  usun ie '  ono  najważniejszą pobudkę ugo- 
•istycznego działania. Dlatego też zadaniem sacyalistycznego ustroju 
pańs tw ow ego n ie  może być wykorzenien ie  egoizmu z s o r t  ludzkich, 
lecz raczej odpow iednie' kierowajfiie i uchylanie jego potworności."

Dopóki t rw a ją  takie trzeźwe ref leks je ,  Alotfgt-i kreśląc p lan  
przyszłej budowli państw owej wśród fan tastycznych  pomysłów nm 
zapoinina przynajm nie j o pew nych  lin iach wytyaiiiyftli.  Gubią się 
one je d n ak  później, gdy  autor przechodzi do szczegółów o rgan i­
zacyjnych, de p rzedstaw ien ia  władzy prawodawczej i wykonawczej 
oraz do funket i o rganów  przyszłego państw a. Ozytelnik czuje te ­
raz, 7M au tor coraz więcej potńąga go w mgliste sfery  utopii, 
kiórc* już  może p r a  bywał z innym i fantastair.i tego rodzaju. Uczu­
cie to ogarn ia  czyte ln ika  szczególnie, w chwili, gdy mu autor s ta ­
wia przed ofi,., m a zam glony obraz gm iny  jako komórki przyszłego 

.o rganizm u puńsfwowogji i przy tom staw ia  taki ho roskop ; ..Socya- 
lizni! g m in n y  p rzeds taw ia  tylko wyższy s top ień  społecznego uświń 
dom iem a ludzkości, zkad oko może bujać w niedoścignionflj dali. 

r A  w najc iem nie jszym  punkcie  tego w idnokręgu  w ćLifckjej mgle 
przyszłości okazu je ,s ię  badaw czem u spojrzeniu taki ustrój spo łe ­
czny, w k tórym  cały ród ludzki będzie tutorzy! je d en  związek 
rówjaouprawjiiępycli b ra c i 'b e z  ża-dliych politycznych luli elfon omi- 

*‘ezny<-li przeć i wi ęńs tw  “.
Jeżeli w nóciny do obrazow ego p rzedstaw ian ia  ohecni‘go pań- 

stwa jako l i spauiaiogo buuvnku z luespraw iećlliwom i n iew ygodnym  
rozmieszczeniem klas ludności, to teraz stanąw szy  z aułofem  na 
tym końcowym punk ci o obserw acyjnym  z pei s p e k n w ą  „dalekiej 
m g ły  przyszłości “ , musimy Sobn pow iedzieć,  że n ie  widzimy tam  
iio\łego ■.Inpsz t^e  budynku państw owego, n ie  widzimy nawet; w y­
raźnego zarysu no'wcj budovv 1 i. looz chyba  tylko fa ta  morjjcma! 
A  jeżeliby już kto koniecznie chc ia ł  w tym .M.ejHSrwtjcipi planie 
nowej kpnstiukey i państw owej odnaleźć jakie  podoli,ięńśtwo^ dn 
budowli. W m usia łby  chyba wyobraził- sobn- jaki olbrzymi falan- 
ster. czy* nam iot.  w którym od b iedy pom ieściłby  się ród ludzki,



w k tó rym  jednak stanowczo nie by łoby  m iejsca liii pomieszczanie 
i zakonserw ow anie  tych  wielkich a n ieocen ionych  skarbów  kul­
tury. jak ie  ludzkość od wieków gromadziła ,  pom naża ła  i k o nse r ­
wowała w* skazanym  przez sopyulizm na zdemolowanie* gm achu 
dzisiejszej oreanizłicyi sp.ołeczuo-parist.\?owoj.

Chociażby jednak wypadł ' ,  zrezygnować z tych  skarbów ku l­
tury. to zawsze jeszcze ludzkość s p r o w a d z a ją  się do tego falan- 
storu .Moug&rowsKiogo m usia łaby  przedtem  zapytać jego twórcę, 
jaka. daje rękojm ię spokojnego i bezpiecznego pożycia, skoro sarn 
p rzed tem  pow iedzia ł żą,.samo p rzekszta łcen ie  ‘dzisiejszego ustro ju  
społeczno-państw ow ego w socyalistyczny nie dokażą  tego cudu 
śe.byjfózlowiek otrząść się m ógł z tkwiących g łęboko  w naturze 
ludzkiej nam iętności i zdrożnych in s tynk tów ?  Przecież rękojmi 
takiej nie s tanow ią  s trzępy dzisiejszego prawa, pozpstaw iołie w p ro ­
jektowanej nowej o.rganizacyi. Ozu je to sam autor i d latego ku 
końcowi dzieła, zalecając zam ias t  rew olucyi zdobywani.- ideału  sq- 
cyalis tycznego taką  drogą potęgow ania  sił  m ora lnych  ja k ą  w y­
bra li  p ie rw si clirześcianie. mówi w p t e a u  ‘żfe „do os iągn ięc ia  tego- 
celu nie wystarcza, pow tarzan ie  w ąoiwoj' foatńue teoryi ekonom i­
cznych. postaw ionych  przez dawnycli ang ielsk ich  i f rancusk ich  
saeyalistów , lecz przeciwnie cała dziedz.na duchowego życia:,  tiło- 
zofia, ]ira\\o, e t > k i . sztuka, i l i te ra tu ra  p ow inny  p rzen iknąć  s?ię 
duchem  socyalistyczny tu.'1. .lako praw nikowi zawodowemu p rzy ­
świecać musi M e n g er  owi szczególnie etyka w roli pomocniczogo 
dla prawa cjzynnika. „Już dziś — mówi na innoiu miejscu - -  
]irawo uinót byw a w znacznej mierzą uzupełn iane i łagodzone 
przez m iłość rbdzinną ,  przyjaźń, litość, konw enanse  towarzyskie 
i tym podobne m oralne uczucia. Tern więcej w iudowem państw ie  
pracy, w k tó ręm  zniknn- tyl& przac iw ioństw , rozdzierających spo­
łeczność dzisiejszy w zrosłaby  n iew ątp liw ie  działalność ty&h m o ty ­
wów etycznych  w sposób .nadzw ycza jny11.

W  tern przyw ołaniu  etyki do rob posiłkowej <ll-& wątłego 
praw a, s o o ą  alistyąznago, czytelnik, dotąd raz po ływ any  przez Men- 
gefą '  w z a w ro tn i  sfery  utopii a potem po s trącen iu  n a  padół 
ziemski w leezony po c iem nym  lab iryncie  socyaiist.ycznęj orgam ea- 
eyi prawnej, spostrzega wreszcie z radośc ią  s łabe ,św"i itełko i za­
powiedz zwrotu na  prostszą i K | .  W net jednak  gaśn ie  t.o św ia­
te łko ża podm uchem  „ś\\ la topoglądu >$noya listyczńfego'*. w khjrym 
n iem a miejsca dla etyki z no rm and ,  osłonionomi s a n k c ja  religijną 
lub chociażby tylko lilozoliazną. „W praw dzie  ludowe pańs tw o  
pracy mów* autor — nie będzie sio odnosić wrogo do istnie-
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jącyeh  religii w łaśn ie  z powodu Lńli związku z etyką, alG ni o mo­
żna tego ukrywać, że pfianieważ p>ią<3y an t i re f ig ijne  nie dadzą się  
powściągnąć środkam i rępressy juyn i.  bsrk; one sta le  w c.iagu Stu­
leci osłabia ły siłę  motyw ów ioligijnyi-li, aż pozbawią. wreszcie 
wszelkiego znaczenia.. Jeia&Jj więc ludowe pańs tw o  p racy  zi ehce 
.stworzyć- trwali iiistytueye. musi g łów n ie  uwzględnić to motywy 
etyczno, k tó rych  mu dostarczyć może należycie kierowana, i zorga­
nizowana opinia pub liczna-''. M iałby to być wielki trybuna ł  spo­
łeczny. sp e łn ia jm y  swoje zadanie ..przez urzędowe dzienniki z r a ­
m ien ia  paiial'.. i soc ja l is tycznego  w ydaw ane, sam em  tylko opubli­
kowaniem czu iów  n ieetycznych , bez żadnej innej ka ry" .  Tak 
p e v M i y  jest autor trafności swojego pomysłu, że z cala. powagą 
dodaje, iż „podobny system  publikiieyi p rzedstaw ia łby  daleko s.ku- 
teczniejsz^ gwa.rfmcye moralności, a inżeh nasza..‘i?'ziębbt. tysiącami 
wątpliwości traw iona re l ig i jność .1'

To już nie. utopia, lecz taki dziwoląg; że p raw ie  wierzyć się 
n ie  cboe, iż p isze- to  uczony niezwykłej miarą i to w dziele, ktń- 
ramii, jak  sam w przedm owie zaznacza, pośw ięcił  całe dziesiątki 
lat studyów! Czytelnik po s trachu , jaki go ogarniał, gdy z autorem  
wzla tyw ał w zaw re lne  sfery utopii a po tem  gdy błąkał' się z nim 
po c ie m lm n  lab itync ie  projektów  organizacyi praw uęj w przyszłoin 
pańs tw u  socyaliątyfcznem. zftinknh w reszcie książką z tern uczu- 
ciem, jakgdwby ód to tą ł .s ie  ze snu zmorami w ypełnionego i z za­
dowoleniem. ż f  mn już nie .wypadflSe za żyeiti pizeiuj^ić się. do 
nowego gmaclin pańs tw ow ego z opin ią  publiczną, jako najwyższą 
i jedyną, gw araneyą ,  spokoju, bezpieczeństwa i m o ra ln o śc i !

D u .  I h i ć m S f j A W  T - o e i ń s k i .

(Ciąst dalszy ijpfą.pi).



P O D R Ó Ż E  K R Ó L E W I C Z A  P O L S K I E G O ,
późniejszego króla Augusta III.

(N ie m c y  — F r a n c y a  — W ło c h y ) .
1 7 1 1  - 1 7 1 7 .

Z  d y a r y u s z a  r ę k o p i ś m i e n n e g o  w y d a ł  

A l * e 'x a n c l e i  T F r a u s l i a r .

( C i ą g  d a l s z y . )

4. S-brrS, P osy ła łem  Tano sek re ta iza  niego oto JJBana Graf* 
.Ferrari. eo jest  ( i f i i d  ( liambellan u E le k to ra  Jm. Trewirskiego, 
prdafcąe o audyencyę u tegoż BlekteTa Jm ..  k tóry  te przed sossyą 
na  godzinę izife wiatą, z rana naznftfczyl. wijjfe' zjiraz j acha łem  
i tymże sposobeip .jako i na innych pierwszych audyeftfcyaeh by ­
łem przyję ty .  Xa kti.rej amlyencyej rekom mefidowałmn fortis in- 
te ressn  publirizjiAlpa.mięC .jeg’0. Tegoż dn ia  oddałem  wizytę a Mr. 
Ajidloredfl Envojó  do Sav>yp, ii Mr. le Goiftte F a n to m  Envoje  du
l)uc de TÓsc.uie. albo Xei* Jm . K 1 oroński e g o ; by łem  n a  konferea -  

•ciey eh aż. \ l s g r .  A lbani,  by łem  i n \ d z a  S a le rna .  Jezu i ty  z Ezymn 
od 0;jt*a s - o  do Króla J m .  w ypraw ionego . Wieezoe&rn s a m y m 'p y ­
łem  n i  kojilbrencifty n Jf. B lK ir^ fa  Wert.lier, P os ła  drugiego Sa­
sk iego .

5. 8 - b r h .  W itałi rano k ró low iea -Im. Mr. Beidon Cacaliar 
od Dworu JlannowerskiegO. Mr. le B a ron  J^diom-k. to jeist Envoje
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gil Króla j i n .  p.rzy Elektorze .hu. P ha l tz  (trafie, a brali rodzony 
d. \ę lza  Soliftncka. U zi.kam i W arm ińsk iego , co je s t  od K róla  Jm . 
do 1’zymii e.ypcdyow„ny, Mr. S te in b e rg  KaYiuier de Wolflenbiłtel.  
] ’o olłiedzio IP. itófaff Me.t.tenbch. drugi in ording Poseł Pruski 
P y l  u mnie z wizytą i blisko dw óch godzin bawił się. Wieczorom 
byłem  i tom na konforemnej u -I. P anów  Posłów Sasfcieh: Hegoż 
dn ia  był przed moją s taucyą dn a ra-zc .IP. Baron (iiłrtz. p ie rw szy  
Poseł H annow ąrsk i.  raz gijy u innie był .Mr. Motternh-li drugi 
raz, gdym  był na kon te rąnc iey  11 ■!. Panów  P os łów  Saskich. P o ­
niew aż • zaś (jako się v yżGj snb data  Ęj-tla Octobris  do tknęło)  po­
winni wszyscy .JExtranoi iminodiate przód Elekeyą, rugować się 
z m ias ta  m x ta  lnillain anrcain. i w ed łu g  przysięgi mieszczan in 
emu finefii. aby żadnego E x tranen in  n ic  p rz e ch o w y w ali ; więc 
żeby się Kholewie Jni.  i j i  przy n im  nie rugował, leli sposób .lin. 
P P w je  Sasdy Pogłowie podał; aby i K ró lew ią t  dnu i nas  w szyst­
kich w łn r ie r  Cettel (|iuitarmistrzorvi imperii podali, jakobyśm y 
do ich am bassady  nalVżeli. bo których ludzi E lek to r  luli Poseł 
k tóry  w regestuze między ludźmi s wojem i poda. tych nie rugują: 
albo jElęktorowaę deklaru ją  n iek tó rych ,  jakoby  icli do 1 łworów 
swoich za (lonsiliarzow. za Podkom orzych  r lo: ai«bip przyjęli ci 
wszyscy zostają. S łowem  kogo chcą  E lek to row ie  i P osłow ie  tym 
praete/łńeii) p ro t f ig n n t : ale -gdyby się - ex oćCasiofie takow ych  ludzi 
s ta ł  eąsns jaki albo disordo, za to już mifigtó n ie 'o d p o w ia d a ,  ale 
te n  P lek tor  lub Poseł,  k tóry  laki.-li ludzi w swoim regestrze p.o- 
d ; ł .  W ięc i Erólew ić.ą,|Tm. i nas  w szystkich A m basshda  Saska za 
swoich podała .  Me no tandum . że Ine r igor  zaraz po oląkeii y pu­
b likow anej cessehi Im potym wszyscy ewiranei i ci co byli rugow ani 
zaraz się powracać mogą. i tylko 4 0  rugowanie  p rae tica t  dniem  
przed samą elekeyą. z taj racicy, aby tła a nemine' in te r tn rb e tn r  
KrulewiM.dm. by ł na  kolaOiey i ] ió ż j» « *  w noo- u -IP. Barona PMiza. 
pos ła  Saskiego,

B. S-l r.isf.̂  W ita l i  rano Królewic* Jin . Mr. le Pom te  p la n ck e a -  
łie.im (jyand Mnitre Elokfcorowej -Tin. P lialtzgrafowej, Mr. le Glomte- 
Sidionfeldt Kawaler E lek tora  d n i .  Palatin i Phohi. Przed południem  
bel 1 1 mnie iMi 11 ord Pet.orborong. z A ng licy  (którego cdiarakter et 
i |i iali tates sub data 1.6 . 7 -b r is  opisało się) i baw ił1 się blisko pó ł­
torej, godziny. ( '.heiatenl zbiec na  dół przeciwko niem u i sp row a­
dzał;; oflehodzącego, ale mi ute'* dopuścił. Po objedzie Xże Jra. 
Sulćzbacli. m łody  Hao.ros prfłesunipth  us E lek to ra  Jm . P a la t in i  
Klicni p rzysy ła ł  prosząc o godzinę do K rólewica dni., k tó ry  p ią tą  
wieczorem n a z n a c z y ł ; na godzinę tedy naznaczoną przyj achał ,
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przec inko  którem u Mr. M orte isen  schodził i dwóch innych  kawa- 
h r f w  od A m bassady  Saskiej wziętych, Królowie -lin. wychodził’ 
przeciwko temu \  żęciu do drz\\j aąitykamory i do tychże drzwi 
odprowadzał odchodzącego, rękę mu iv siebie p a t  i krzesło prae- 
gentowal. Byt z tym  ,\  żęciem 31 r. le B aron  Z ikm gion  ijfcjiiberna- 
t.o‘r . ja g o .  Wieczorem bytom item  n a  koafe rencioy  11 .JPPów P o ­
stów Saskich. Tetęoz dn ia .  o tn jbow anp ,po wśzysikioh ulictieh i czy­
tano taxę. V'iotualiiim i od gospód jako płacić aby gospodarze 
więcej nie p rae tendow ali  od odjeżdżająoych po elekciey. którą 
ta.vę doputowani ox S tuba E leetoral i  .Ministrowie spisali et post 
api»robat‘m nem  E lea to rm n^Sasey  Posłow i e , f \v o im  trębaczom  otrft- 
Pić kazali, ponieważ E le k to ra  b ask ieg e  .jest pow inność porządek 
czynić, j^ko*.Gospodarza to je s t  A n h im a fe g jd ia lc i  Im perii,  KB. lift 
ten dzień b i t a  złożona olckc.ya.' ale pręanifision-a ad 1 i .  pr

7. 8-bris .  Iia.no wit.nl K rólewkft J tn . Mr. le P r in c e  de 8axe 
jMeining, de la b ran ch e  E rn e s t in o  to j^ s t  de (Sft.ta. Po objedzie 
Princops llae red i ta r iu s  de Eapeith . bpd -K ró low ej -Im. Augnstowej, 
I  wuj rodzony Krćdewica Jm .  przy jechawszy  z obozu z n a d  lilicim, 
p rzy jaeha ł  do KróleWitta -Tiu... przeciwko k tórem u królowie. -Im. 
zbiegi n a  dół i do siebie wpro.wadSfł: tymże sposobem sprow a­
dza na  dót do karety . Tegoż dn ia  Królew ie -lnu oddal mu także 
wizytę wzajemną. Przed wie$;orern E le k to r  J m  Pala tinus P licn i 
p rzysta ł kawalera, dając znąć. Ęf chciał hyc u K iólewiea -Im. 
i sam ym  wieczorem przy jaeha ł.  p a rą  końm i, do k tórego zbiegi 
Królowi;- .Im, przyjm ując go n ka re ty  i wprowadził ,  kraestft prae- 
safUoWał ale nie usiadł i zabawiwszy Się blisko kw ad iansa  wy­
szedł, i ty  niż? sposobem  byt sprowadzony, aż na  dót do kare to ,  
ze Króle wie, Im. czekał, a/, się z m ie jsca  ruszył. Potyin Królowi., 
Jm . jechał n a  \s scm b lee  do \ i ę ż n e j  Jm . *(irafowej de V\ aldock 
która z domu je s t  Yżniezka de De,tix ponts. z której 'familiey jsKt 
kroi Szwedzki. Tam by t bal i kodacya, a jaru m ia ł  konlc renoyą  
z Jm . IbtiHini Posłami S a s k im i , , gdzie ,hyt i Mr. Je Oomte S tad ion  
G rand  Mnitn? di1, Majen co.

8. j -b r i s .  RanoSwńtali 'KróJewioTr Jm . Mr. le (Jenerał de la 
l.aye, Mr, K General de -E r łac h .  Mr. le Oomte de \‘Volffsziein. 
Tegoż di.ift rano posy ła łem  do JP .  Btirona Zikingien . co je s t  <ui- 
be rna to rem  \ .  ia -Im. m łodego  de Sultzbacli, prosząc o naznacze- 
n ie  godziny u togo M-ia. Więc o jed en as te j  zran-a ja ch a łem  do 
tego Ve,ia, k tóry  jes t  Haoras p ro su m p tiu rs  f i lec to r is  P a la t in i  Blieni, 
gdzie zabawiwszy się. blisko pół godziny, • jadhnłein  prosto z tam tąd  
do X.-ia .Jin. 1 lae red ita r inm  de BarÓith. u k tórego zabawiwszy
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takfcft pół .godziny  odjaehałem . P o  ob.io.dzio przysła ł  de- m nie K r .  
K ard e fe ld t .  trzec-i poseł Pruski, ćihcae być 11 m nie  i po tym  nad-  
jae l ia ł  i baw ił się blisko półtorej gadziny. Wtocjmrem Królowie 
Jm . ja c h a ł  na  A ssem blće  do J P a n i  Grafowej Kostycowej. a ja  
by łem  na Kolaciej 11 dP. Barona H agen ,  trzgcigge posła Saskiego. 
Tegoż dn ia  złapano ]>rzed Katuszom szpfega francuskiego. od dy- 
wizipy sław nego par tyzan ta ,  nazw anego la CŁtis. k tó ry  miał p a ­
kiet. wielki listów p r z y  sębie. i 'zaprowadzono I M  do wiezienia. 
Tej nocy nprzało śu tdze  w m ieście i spaliło  sie kam ionie k ilka­
n a ś c i e  "

9. S -bns .  B a n i  w itali k ró law ica  Jm . K r .  de  P rince  Henry 
E rederic  de W irtejn . S tu tgar t  et Mr. L.e Gomora] B re t laeh  de 
D armstadt.  Po obiedzie j a d ią l e m  do ]a**frbł» katln d rab iego  w i­
dzieć U ondave  pyzygajtywan,© do elekcioy Cesarza, któro  Gonclavó 
jest przy ołtarzu  w ielk im  po prawej ręce, alias Zaehris tia ; w yb ie ­
lo n a  nowo. szpaleram i obita, o łtarzyk w niej m ały  i przy o łta ­
rzyku dwje ław y  naprzeciwko siebie s u k n e m  czerwonym  obita, 
ale jedńa  ław a je s t  1 1 1 1 0  g radu  podniesiona ,  na której Elaotus. 
k iedy  jost p rzy tom ny, bierze miejsce i zj-emia między temi law ami 
suknem  s ła n a  takimżo. N a  i»iwiel niższej E lek torow ie i p ierwsi 
tylko P osłow ie  absen tm m  s.i&rłzioć maja. S tó ł jes t  tam że je d en  na 
s tron ie  dla zapisania- Elekcioy jirop te r  ł^otarios. P lió r  wielki obito 
szpaleram i i formy, w k tó rych  maja siedzieć E lec to rąs  i Posłowie 
podezas inszy et Te Degs laudanm s etc. dal. się. 'ćliór zaczyna, 
z ięb iono  tb e a t ru iu  wysoko, na  k tó rym  na trzech  g radusacli  in'a 
siedm krzeseł stać, a t©'. ihoa trum  suknem  czerw onym  także obite 
i ba jdach in  nad nim. "N.a to tb e a tru m  po skończonej ©lokciey 
wni.idą E lek to row ie  i pi i or wsi tylko posłow ią  absen tbun  ,i w  k rze­
słach swym jtorziidłcierń zasiad zy P ra ła t ,  ktiiry przy  nich  bokiem 
stawa i z rozkazu E le k to ra  K ogunsk iego  ogłasza ludziom obra­
nego Cesarza. Yi kościele sam ym  oh pobocznych w ielk ich  drzwi 

'Zrobiono most z desek, po k tórym  E lek torow ie  wchodzić mają do 
kościoła, a z ltoui przed drzwiami kóścielnem! zsiadaja. P o tym  
szódłem na .sam w ierzch  wieży z ciosanego kam ien ia  m urow anej 
3 5 0  stopniów wysoko, z k tórej m iasto  i w szystek  kraj w okolicy 
daleko widzieć Się inoż« ju k o m  dłoni.  WjĄ^zorem byliśm y z h r ó -  
lewicem J m .  na A sse inb lće  u J P a n i  Grafowej de W artom borg* 
n a  kolaoiay za,ś i późjpco w no©-byłem u JP .  Kalielerza cle Erisa.
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(jonńlave dy elekcyi Cesarza w  katedrze. —  Termin ojfeoyi. —  W n a ­
ście do katedry. —  Wizyty.

10. 8-bris ,  Runo k ró low ie  lin. j a c h a ł  w pole ku l lanau  dat],? 
la Comte de H anau .  gilzie trzech znjęęy i dwie pary  ku iopa tw  
ubili. dam zaś zoptał i byłem  n a  konfere.noioy z Jm . PPcrii P o ­
słam i fiask.emi. Po w róeiwsjrr i  p o la  - Królowie Jm. odda! wzaje­
m ne wizyty bez eereinonipj i opow iadania  się Xciu m łodem u de 
Sultzbacdi i5.afleeso.tj pra«suinpt.ivo E le e to m  Pal.it.ini i Xeiu de. 
W Jirtemborg Stntgart,. Eo j<>st G enera łem  w wojsku i—służbie sta- 
tn n m  ddollaiidiae. k tórzy Xż«ta obadwa .sprowadzali aż n a  d ó ł  do 
kaiBW Królowiea Jm . Tegoż dnia Ję trą b io n o  tu przez trębaczńw7 
Saskidjh pij wszystkie li ulioa.t h Elekcym złożona, p ro  12 praesentip  
i oraz aby w sz fse y  E t t n m e i .  eo tiie są. w Knr.ior-cetilaiJi to jest 
w  speeifikfi-cieyr dw orów  E lek to rów  1 Posłówr wyrażeni,  aby się dnia 
ju trzejszego z miasta, rugowali.  Tegoż dn ia  Mr. le Comte Pa.pan- 
lię.im M nreschaleus l lacrod ita r ii i?  lmpprii odeb ra ł  klucze, od ko­
ścioła ka th ed ra ln a g e .  gdzie jest, Oonćlav< do E lekciey  Cesarza 
przygotowane. bo seiondmn żte w dzień jEtekciej tylko jedne drzwi 
ko lc ie lne  Koda otwarło, k tó f in i i  E lektorowie i p ierwsi Posłowie 
wyjadą n a  koniach ; nikogo zań do kościoła, warta  i i i e  puści,  tylko 
lycdi eo będą  mieli celt,leg albo karlk i od E lek to rów  albo Postów, 
każdem u zaś E lek to row i i lAżdenui Poselfctta u n ic  wolno dać wię- 
c.-j k.irtok nad  osób szesnaście, -chyba kogo .per suininam faroyein 
nad to  puścić każą a osobliwio Damy.

1.1. 8-bris . Kalio witał' Królowie* Jm . Mr. le Comle Grons- 
feldt. KiddlinarszałokuGesarski. co m ia ł  k ilka lat Gommemlę nad 
wojakami Kięinieekieiiii prseieiwko francuzom nad Klionom. Po 
obiadzie by łem  z Królewioein Jm . u JM . Pani Grafowej de W $ K  
t h e r  i ja m  hyrP* ij* konfgroncięj z JM C P P .  Posłami Saskiemi. 
W ńjGzbrein i achał' Królowie Jm . do Elektafrow ej Jm . Plial tz-Gra- 
.fowej. ponieważ w t.en dzień p rzypada ł jo u r  dp Gour, to jest. ,&e 
się wszystkie Damy zjeżdżają do niej i rek. jej cmliiją. Potym  
E le k to to w a  Jm . siadu do kart .przybrawszy pięć ul bpi sześć dam 
w pew ną gro włoską, a, in n y m  wszystkim Damom postaw ią do 
koła des inboimets. 1o jest stołeczki nisk ie  bez p o d p o n  iw tyle' 
i baz poręczy, n a  k tó rych  P arny  które chcą sindzą i muzyka w y­
b o rn a  w łoska z głosów i instrumentów- p rzedn ich  w tymże pokoju
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.—r;i- 1‘otyin idą do .stołu, gdzie, ty lk o 'B le k to r  z Elektorow.j -Im. 
s iedz ieć  zwykli w krzes łach ,  a i łże  m iody  de Snltzbacli Haeres 
praosum ptivus Samego E le k to ra  Im, l ’alatini Klieni, siedzi, ale 
zdał^k.i od Elektora i to nar stoiku odm iennym . Ifo tylko z ty lna 
podpo itJ  bez poreCzów. P rz y  tym stolo D am y ęfiko, te  jes t Krau- 
cymor E lek to row e j -Tm. służy do s t o ł u : iu p o  zaś są dwa wielkie 
stoły \\r drugiiin pokpjn, jodem dla M inistrów  i ludzi znaczniej­
szych. drugi dla t\awalorów. Te jours de Four  albo O em no i t je  
byw aja trzy  razy n a  tydzień, to je s t  w JM iedzięlę. we W torek  
i De (Izwartak. Ponieważ zaś K ró low ie ,Jm . tam  jaenal-, tego ży­
czył E le k to r  l i a .  i ab) z iriemi jadł kójscyą. i umówiło się.
że lubo Królewica Jm . za Grafa  Lnsatiae traktować' będą, je d n ak
TSloktor Jm . krzesło mn da równo ,iak<> .sóbie i p rzy  sobre go po 
l e w f j  pogadzić d(‘k larow al : bo sc iendum gńyby  jako  Królewica 
traktów a<-loheieli tob\ ręki trzeba praątendow ae. w Ł y m b y  by ła  
trudność, ani by się jej u s tę p o w a ł  godziło.,: a także jako G ra ta  
trak tu ją  a tak ie  mu lip n o n  świadczę, Tri* nie mogiło być ty l ł  &  
z lioi&rein jelgp. ponieważ jako G ra ń  n ic  n ie  p r e t e nduje. N ą  tejże 
kolaoiej b y ł  i E le k to r  .Tm. Trewirski.  Że zaS po t lcza?  ty d i  cere- 
inońij n io  puszczają do pokoju Elektorowej -Im tylko same Damy 
a z lvawraleró\v n ie lit  n ie  bywa. i tylko El-ektór Jiu. T rew irsk i ,  
k tó ry  g ra ł  w k ar ty  z E le k to ro w ą  Jm . i Królewic Jm .  tam  wszadf.
Więc ja wiedząc, już o tym zwyczaju n ie  jechałem  tam z hró lc-
wiCem Jm . ile  żem n ie  chciał. będąc tu cum com missis  publicis. 
pod ty tu łem  Senato ra  Polbk.ig.go zostawać w a n t )k a m e r z e . ,  Z tej 
kom pan.ej i kolaeięy pow rócił  późno w nocy Ifrfflewic Jm . z ku>- 
ryiii b y ł  Mr. Miltiz i Kawaler jego Mr. .Morteisen.

1,2. 8 - b r i f  ttpnieważ te rm in  E lckciey  n a  ten dzień p rzy p a­
dał, j a c h a te m  rano  z K rólew icem  Jm . do kam ien icy  pewnej na  
przeciw ko Katuszo i Eeinor  nazw anem u dla p rzy p a trz en ia  s ię ' t e j  
ceremofiioy. K ano  dzwonie poczęto w wielki dzwon n a  zgrom a­
dzenie pospóls twa. 0  godzinie zaś dziewiątej z rufta poczęli się 
zjeżdżać E lek to row ie  .Jm. i P o s ło w ie ;  najp lerw ej p rzy jecha ł  karetą  
szescia końm i D r .  le G om tf P npeuhe im  M aresehalcus, H ae red ita -  
rius M a S j  ęo je s t  suba lte rnus  Naszćgo Króla Jm . jako  Elektójta, 
Saskiego, k tó ry  Tnjt  A rch i MareselialoMs. przy  n im  przy karecie 
szło dwóch tSzw aj Carów z halabardam i in s igm un im isdictionis 
j jako  się, to już wyżej opisało su.b data  2. Octobris) .  Pot.yin inni 
spars im  zjeżdżali się jak5».to : J .  I’. G ra f  Dolina, Pósoł Pruski 
przyj a c h a ł ; za n im  JP .  Kanclerz F rLge, Pose ł  Saski.  JP .  G raf  
W ind isg ra tz  Dżeski, JP .  B aron  Gurtz Hannower^fci,  Posłow ie,
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P o ty m  Xże .Jm. E i M p p  P a la t iuns  Rheni.  Xśp3 Elektctr Moguncki. 
naostatfen Xże E le k to r  T rew irsk i .  ’(3i *z*aś , wszyscy Ełekto.rowie 
i Posjow ^e’ z a-ssistencyami rwo jem i zwycząjnemi przyjeżdżali, 
i z kare tam i,  tak jako się pod da ta  35. A ugus t  i et 30. jSeptom- 
bri.s wyżej o p i s a l o u ^ t ą  dif&rencyą. ae n a  ten  oaas dw ory  E le k to ­
rów  -Tm. 3lQgnAckiego i T rew irsk iego  i Posłów" Czeskich by ły  
w żałobie, a dzisiejszego dnia spleitflidissime te  D w ory  pokazały, 
siej bpróoz sam ych  Czeskich Posłów  i ich ludzi, którzy w  czerni 
zostali. Za każdym  E lek to rem  i P #s tem  prowadzono konia, n a  k tó ­
rym  m ia ł k tó ry  $iedzią<j. t?iądzeuia‘ zaś n a  koniach i czapraki 
byłę axam iti;e .Jjogato  ■ haftow ane  i deki n a  p rzykryw anie  ich par-  
ti in a sam itn e  par t im  sukienny takżjfe haf tow ane ,  albo galonami 
bogato bram ow ane, w  kolprftkh do liberyi każdego E lek to ra  akko- 
mtfdniące się, w s tęg i tychże kolorów  u ogctnów i u grzyw koń ­
sk ich  rzęsis te  naw iązana.  ’ o tandum , że tego dn ia  tylko safni 
Xżę.tą E lek to row ie  i p ie rw si Posłow ie absan tim u  n a  ratusz zja- 
chali sig,' a secundi et t.ertii in o rd ine P osłow ie  projdo do ko­
ścioła j achali.  Każdy E le k to r  szedł prosto do swojej izby osobli­
wej dla p rzeb ieran ia  się, i j u ś » s i ę  dflgizby «#jpĄfprentiarntn nie 
schodził..  In te r im  rozpo.rządzano ahsistencye jako mieli iść w m a r­
szu przed Elektorami,, gw ardye  zaś uszykowane 1 by ły  we dwa 
rzędy, z .jednej s trony  począwszy od  sa fnych -d rzw i r a tu tz n y c h  aż 
do kościoła ka ted ra lnego  s ta ła  p iechota  % garnizonu, z drugiej 
s t rony  mieszńząnie. Alę mieszczanie po prawej ' r£.ee byli, garn izon  
po leyrej1- Miedzy zaś teini dwom a .-szeregami szła ta  proąesrya. 
A ajp ierw ej Mr. P ap en h e im  M arszałek  Im per ii  j a c h a ł  z kluczami 
ko*iftlnt>mi 10 p rae sen t i s  do siebie odebranem i <Lo kościoła, 
a klucze niesiono p rze d  n im  w dwóch- sk rzy n ię d f ,  w jednej kct.n* 
ścielue. w  dnig'te> od b ram  miejskich. P o tym  lokaje, co. tylko 
w l ibe ryach  Edektorskich byli. poozyna-li marsa idąc  param i. Xaj- 
pierwej lokajów H annow ersk ieh  6, w libęrjey  pom arańczowej z g a ­
lonami jedw abnym i błękitnerni z b ia łym  kolorem. Za n iemi szło 
lokajów f W ł a  P rusk i  dgp' 1S w  li Beri ey g rana tow ej z galonam i 
s rebrnem i z jbdwabie.in. czerwonym. Potym S askich  lokajów $4 
w l ibefyach  aółtych z -g a lo n am i .srebrngmi z jedw ab iem  b łę k i­
tnym . Za niem i tJzeskich lokajów -szło S )  w żałobie. P o tym  loka­
jów ,łCle$toris P a la t in i  >50 w liberihy Idękitń^i z galonam i sręhr-  
nem i, z wyłogami’ , oeerwonemi. j f i t y m  lokajów Xoiji E le k to ra  T re ­
w irskiego 30 w liheriey  zieloniej z galonam i złotenri, z w yłogam i 
Sząrwoneini. P o ty m  lokajów E le k to ra  .Jm. M ogunckiegojłO  w  liljre- 
r i e y  cynamonowej z -galo-iiami sTebrnB-mi z jedw ab iem  czerwonym.

' 5 2
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Za. tcnii lokajami szli pazie ad w szystkich  ty-eJiże Dw orów  tymże 
jako i lokaje porządkięin. N a jp iw w e j H nnnow erskh  h paziów 8 
z galonami srcdirnemi. P ą tym  P rusk ich  8 z galonam i srehn iem i.  
Saskich 6 z galonam i sreb rnem i.  Gzeskioh 6 w żałobie. Paziów 
W ia  Elęctoris P a la t in i  14 z h iszpańska  w sukienkach  kró tk ich  
z płaszczami dlugiem i. bogato srebnif tnh  g a lo n am i bramowaiiomi. 
z kolniorzam. h iszpańskiem i dłigjiemi z konin  p rzedn ich  szytych 
w eneckich.  Potyin paziów' Xcia TCloktora T rew rn-kiego 12 z h i ­
szpańska  jw sukienkach kró tk ich  axam ifnyeh  a p ła & cz ać h  dług ich  
b ram ow any; li bogato gMgftami złotemi z ko łn ierz  atu i'.<ŁakŻ6 Z ko­
n in  przedn ich  weneckich Szytych. Potym  paziów Xęiu "Elektora 
M ognnckiego 10 nie z h iszpańska a le  z fraiienska ubranych , 
z p łaszczami je d n ak  długie mi z galonam i s reb rne  mi. Za paziami 
szło trzech M arszałków N adw ornych  Xżąt E lek to rów  pr/y tomiiYclr;.
7. h iszpańska  ubranych  w sukienkach  krótkich  m a te rya lnyeh  czar­
nych  z wstęgam i u rękaw ów  i u p luder  bogat&mi, w  płaszczach 
d ług ich  do k .dan m a te ry a ln y eh  czarnych  z kon inam i czaniem i 

jedw abnem u. tT-i Marszałków ie laski nie,Mi podn.csione ,  hebanow e 
czjfrne w srebro  opraw ne z pozłot;}, tak jako u iia-s w P o lszB e  
laski są Marszałkowskie, i szli wszyscy w rzędzim w aerzodkn 
Maśśzałi k E le k to ra  -Im. Moguncklógo, po prawej ręce E le k to ra  
Trew irskiogo a po lewrej ^PUpctoris Pala tin i.  Za t©mi M arszalkami 
Nadwmrff^mi szli Marszalkowie od każdej legaciey. jako  to Cze­
skiej.  Saskiej, P rnsskiej i I la in iowerskiej .  i szli wszyscy ci czterej 
w' jednym  rzędzie,, ale iuż nie po .hiszpańsku bez lasek. Za Mar­
szalkami szli J tawali rowie od wszystkich Dworów' tak X. E le k to ­
rów -Im. jako i PoseJśęy, • jako  który m ógł nąjbógaciej p rzybran i,  
i było igłi na k i l k a ’ s'et: a na w a t  Xżęta niektórzy, jako to, Sax 
M ein ing . W irtam berg .  ejta. szli za h a w alerami, potym .Ministri 
wszystk ich  Elektorów .Im. przy tom nych ,  a nft osta tku iMr. le ComtP 
S zem born  (i rand Prevaus,t  do W firtzbourg. Śynow i e t  E lek tom  -Tm. 
Mogiinckiago, Mr. te Gemte S tadion G rand  M aitre  de Majone®, 
Mr. Lasser* Mice (ihancoljięr de M ajence. Gdy ci już b ś ta tm  szli 
dopiero E lek to row ie  dni. i pierwsi posłowie absantiiim wychodzili 
z E ęm er  i zarsfz siadali na konie. E lek torow ie  trzej przytom ni ja -  
cvltali w jednym  rzędzie, we srzodku E le k to r  Tm. .Moguncki, pó 
p raw ej ręce .Elektor T rew irsh i .  a po lewej E lektor  P a la t in i  R h e n i : 
byli zaś ubrani E lek io row ra  w stro ju  Yiążfcym. t-d je s t  dwaj du ­
chowni Moguncki i 'krewii,'Sk. w togach di ugięli aż do ziemi su- 
1 iennych  ponso. z kołnierzam i na ksz ta ł t  mucetow' b iskupich g ro ­
nosta jam i białemi w yk ładanem i z n g o n k a n ń  wisząCemi' i u spodu
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l isztwa b y ła  szeroka z tak iebże.  g ronosta jów  z ogonkami, krzyże 
biskupie, d iam entow e na szyi mieli, na  w stęgach  ponso. N a  g ło ­
wie m itry  Yżęeo. takiesz suk ienne  z obrębkiem gronosta jam i w y­
k ładanym . E lek to r  dni. P a la ly iu s  Elioui &wieeki, tym  tylko diffe- 
r e b a t  że togę i m itrę  m ia ł  axaim tną,  n ie sukienną.: Przed samemi 
E le k to ra m i  Jm . jaeha li  M aroschalci Haeroditarii,  Mognncki w  po- 
szrzodku, T rew irsk '  po praw ej,  a jk a la t in a lu s  Ifłieni po lewe,1 ręce, 
wszysćy z h iszpańska  ubran i w suk ienkach  i płaszczykach krófck.eli 
cza rnych  z wstęgam i hogatemi i z kon inam i jedwabneini Rzftr-  
1 1 0 1 1 1 1  i w.eźii mjecze wielkie, s ta rośw iecka  robotą, niedobyte, ale 
w pochw ach  sreb rnych  pozłocis tych, każdy przed swoim P a » $ n  
kapelusze pod ]>acdią trzymaj;ws. «Za E lek to ram i p rzy tpm nem i,  ja -  
chali  posłow ie p ierwsi absen tium , p a r a m i :  z h iszpańska  wszyscy 
ubran i.  Najpierw ej Air. J e  Conite 'W indiggrątz* P o se ł  Ożenki, w ża­
ło b ie  w płaszczu d ług im  suk iennym  Czarnym ord inem  auscd Vel- 
leris. i z ła iu łuchem  na sobie mający, jae lia ł  po prawej reye. a po 
lewej Mr. le l la ron  Krise. p ie rw szy  P « i e t  i K anclerz Saski. Za 

rt-emi jMr. le Oomte Im hna, pierwszy guse ł JBrandebnfski. a przy 
n im  po lewej ręae Mr. le Baron Portz .  Peś&l H annow orsk i .  Ci 
zaś trzej Posłowie oętatn, byli w sukienkach i p łaszczach kró ­
tk ich , hiszpański:  h. z m alery i jako najbogatszych  złopwdi. z k o n i­
nami do l e g o '  albo zlotemi albo sreb rnem i,  z podszewką m ate-  
lwalną srebrna.  Za E lek to ram i i Posl ,mi szły g w ar  d v e ' E lek to rów  
Jm . prźylom nycli.  lia jpierwej Xeia E le k to ra  Jm . Yioguncldego 
Jgwardiey 60 w sukn iach  czerwonych suk iennych  z galonam i srab r -  
nem i,  przed któram i szło trzech  officerów, bogato  z galonami 
zlotam i 'przybranycdi. Potym  gw ard iey  E lc k tg r a  .Jm. Trew irsk iego  
Ci O w sgkniach z ie lo n & b ,  z . 'galonami złojami, z wyłogam i ezer- 
wonemi, przed niemi także trzec.h officerów bogato przybranych .  
'N a  osta tku s z ł ? g w a r d y a  E lek tora  Jm . P a la t in i  jjRlifeni, ludzi 1 NO, 
w sukniach b łę k i tn y c h , z wyłogam i czerwonomi. »z galonam i 
spebm em i.  opi^iez officorów- 1 rzęch przed nimi. i trzech co na  
sam ym  sz li-gstn tkn  zegalonanii złotemi bogato p rzyb ranych  i tym 
się marsz koni ludów ał. Tym  tedy porządkiem  Elektprowife Jm . 

je c h a l i  i ca łe  marsz, aw ansow ał powolu.sieńkn, przy  w bębny  biciu 
mieszczan i garn izonu  uszykowanego, i przy  linku trftbaezów i ko ­
t łów  chorąg\>i kupieckiej kongej w  r y n k u  n a  stronie stojącej. 
Y skuto  się ruszyli E lek to row ie  J m ;  z miejsca, za raz 'w e v. s/.ystkie 

dzwony po wszystkich kośc io łach  uderzono;, i dzwonionę póty, aż 
przed kośińelue drzwi. *'(ńi k tó rych  Oadetów Króla Jm . tancjuam
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Aiclii Mareschalei Jmperii umyślnie na to z IIrezdy przysłanych,  
stało na warcie 40) przyjachawszy z koni pozsiadali i weszli do  
kościoła, gdzie mały chór był cały szpalerami obity i gdzie E le ­
ktorowie i Posłowie siedzieć mieli,  kobierce axamitne karmazy­
nowe z frandzlami złotemi i w ezgłowia takież z galonami b y ły  
położone.

(Dalszy ciąg nastąpi).



Wzajemne stosunki polski, Citwy i Zakonu
w  l a t a c h  1 3 9 9  — 1 4 0 4 .

Studyum  historyczne.

(Dokończenie).

Z tą skargą J a g ie ł ły  wiąże się josjgcze je d n a  sprawa, t rochę  
niejadka, ^ p o w i a d a  m ianow icie Pdstnlge pod r. 140H, że około 
św l a n i  -C h rzc ic ie la  lag ie t lo  w y p ra w ił  posłów  do kró la  rzym ­
skiego B npreeh ta ,  baw iącego w łaśn ie  w N orym berdze ,  z oskarże­
n ie m  na Krzyżaków. W łaśn ie  w tedy  przybyli i posłow ie  Zakonu, 
F ryde ryk  M allenrod, ko in tur  S trassburPa , o czem gdy  P olacy ' 's ię  
dowiedzieli,  skargę s w o ją , odwołali i udali się do itzymu, do B on i­
facego IX., gdz ie  otrzym ali bu l®  papieską przeciw K rzyżakom .1) 
A le te  opowieść k ronikarza  j e ^ ,  podejrzana, bo, jak skąd inąd  w ia ­
domo, Rupr$elłt. koło św. J a n a  Chrzcic iela  baw ił  w Heide lbergu , 
a. n ie  w N orym berdze ,  gdzie' Jyy t . w zimie jeszcze (w  m arcu),  
a porem dopiero w 1405 r. -) Myli się więc k ron ikarz  albo co do

*) Plssilga,. p .  267 — 268.
-) Ghmel, „Regesten des Kiinigs Euperts:1 p. 88 i są.; porównaj 

także uwagi} wydawoy Possilgyg.o dr. Strelilkego w Script. rer. Prussic. 
t. n i .  p.
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miejscf,, albo do czasu. O w a  zaś bulla, pap ieska  pochodzi z 9. 
września, ale juz z 19, m arca  pcfciadamy 1 Lst p roku ra to ra  Zakonu, 
•lana Felde’gf> do W . mistrza, o jak ichś ta jem nych  zabiegach  P o ­
laków i W itolda w Rzymie i l is tach  clo papieża w sprawie polsko- 

r z y ż a c k t e j . R y ć  więc, możójy.iie do tych  to. zabiegów odnosi się 
opowieść kronikarza* a w tak im  w ypadku  Pmssifge myli sio w d a ­
cie i wobec tego należałoby  talKo ową skargę. J h g i e lh  przesunąć 
na  rok 1403. Również podejrzaną bardzo wydaje mi sic w iado ­
mość, jakoby  posłowio póhscy mieli odw oływ ać swoje oskarżęnio.

pomiędzy J a g ie ł łą  a Krzyżakami t rw a ł  ef(Me ten  st.m 
przyjaźniejszy nieco, jaki skonsta tow aliśm y  n a  końcu  roku 1402, 

‘to dowodem tego dwa bardzo uprzejm ie l i s ty :  je d e n  z 6. lutego, 
w k tó rym  zapewnia V* . m is trz  króla,, że podejrzen ia ,  jakoby  żywił 
wrogów Je g o  (zapewne Bw idrygia tłę ) ,  « -s% bezzasadfre i wypuszcza 
środki,  jak ićh  użył cfelem zapobieżenia dalszym nieporozum ieniom , 
lOogapym z tych  ptflłejjrzeń w y n ik n ą ć ; - )  drugi z Ii. kw ie tn ia  
liOo r., gdzie dOTiośi, że n a  „l^trocin ia*1 s ta ros ty  brzesko- 
kujawskiego J a n a  zo Szczefcocina pólecił  wglądnąć swoi to urzę­
dnikom. 3)

Tem u jcdn»k  zdaniu o przyjaznych s tosunkach  między Ja -  
(g ie ł łą  a Y\. m istrzem  pozornie przeczyć się zdaje uchw a ła  szla­
ch ty  wielkopolskiej z liii. s tycznia 1403 r. na  zjozdzie p row m eyo-  
n a ln y m  (in conłontioaię gene-rali) w Poznaniu .  U chw ala  tu  szla­
ch ta .  że w razie napadu  jak iegokolw iek  nieprzyjftcima na  w ie lk o ­
polską, wszyscy i bezwłocznio maja, st-nnąe pod  b ro m ą  i to nięźylko 
szlachta, ale nawe|» ,k ii |e t .honeŁ“ tak  z kró lew skich ,  jak  p rvw a tnyćh  
dóbr, zostawiająjsS tylko w wielkiej wsi czterech, w m ałych  dwóch 
ludzi d la opieki nad  gospodars tw em  i z a o p a t rz y ć .sio w żywność 
W  sz£sć t y g ó d n i .4J Ciekawa tó- uchw a ła  i ważny przyczynek do 
dziejów pofekiego p ar lam en ta ry zm ie  a jak  z jej tonu  i treśc i mo­
żna wnioskować, w yw ołana  jakąś  naglą, patrzeli i i n a g ł e m f F v .  iel- 
kiein n iebezpieczeństw em , tea ibąrdz ie j.  żó naw e t  w łośc ian  powołuje 
sie 'do broni. U ch w a ła  n i ie  nazywa n ie p rz y jac ie la ' po im ieniu, alb 
m ogą to być ty lko B randenhurezycy  lnh Krzyżacy, jako najbliżsi

M*WCWęx Yitoldi, nr. 251.
\  itqldi, nr. '264

3) Ibidem, nr. 3135, :
4) Lites ac res gestae (wyd. II.) t. i l .  Vppendix nr. *2 p. 43fr.

Porównaj także P a w ia k i  jSSąjmiki ziemskie11 sir. XLIY. (Dodatki, za-
wiąrającB lauda sejmikowej.
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sąsiedzi W e lk o p o la n .  Uo p.,migtać przytem trzeba, ż-e w Wielko- 
P fls e y  trwał ciągle, p raw ie ,bez  przerwy, stan w ojenny, ustaw iczne 
ajitargi i "spory gran iczne  z Zakonem i B ran denbm gia .  n a w e t  
wtedy, irdy urzędowo najściślejszy  jsfipiał pokój, o tan  w e j e n n y — 
to s tan  codzienny, no rm alny  w Wielkopolsko, to życie, -codzienne 
sz lachcica w tych s tronach  z koncern XIU. i początkiem  XV. w. 
Dlatego też uchw ale tej dziwić się. nie- będziemy, ani wielkiego 
j . j  przy pisywać znaczenia, a już odnośnie do j.ia$ze, sp raw y  wagi 
jej n ie przyznamy, tein bardziej,  ze w łaśn ie  n iedaw no  (w 140g v.) 
7,aku| ii. Krzyżacy N ow ą1 Marchię, dzięki ezmiiu odżyły waśni 
orani.-zne. Zresztą uchw ała  ta  n ie posta ła  zrealizowana.

Do podobnych  stosunków w j a k i e j  pozostaw ał Ja g ie ł ło  
z Krzyżakami przystępuje  teraz i Witold. Że K iejs tu tow ie m ia ł  
znowu rozpocZąó z Zakonem rokowania’, w iedzia ła  o tern lU M ila :  
albowiem  w dn. Di, ęzerwea 140-p złożył W ito ld  w Lublin ie hołd 
a raczej p onow i1 p r z y rz e k a n i  ą, że nie zawrza z Krzyżakami ża­
dnego przym ierza bdż wiedzy Ja g ie ł ły  i Korony p o l s k i e j : 1) sk łada 
zaś W itold  to p r z y u c z e n i a  pierwej n im  pierwsze kroki zbliżenia 
się do Zakonu Jrozjlaćpał. Okoliczność ta  pozwala się domyślać, że 
panow ie p o l s c y  —  a najznakom its i  z n ich  występuj^, na, tym dna, 
kumeniiię jako świadkowie —  pom ni zachowani*  sin W itolda  przed 
klęska, worskleiiską, lękali .się. )>y i teraz podobfite nifrz-aszłć n ie-  
bezpieczeństway dla całości unii i tak iem  przyrządzeniem chcieli 
nałożyć pewin, więzy moralne, k repujące sam odzielność Kiejstu- 
towica.

Niani tedy związany zawiera, W ito ld  $. lipka z marszałkiem 
Zakonu zawieszenie broili aż do', osobistego zjazdu z W. mistfz-em 
i w śm ien ia  vizajemnycli j $ e ó w : U  zawieszenie to i ułożone n a  
zjeżdzie z m arszałk iem  warunki, a zwłaszcza- obie tn icę osobis tego 
zjazdu W m is trz a  i W itolda <S. w rześn ia  n a  Duhissie. za tw ierdza 
Konrad Jnngfng ijs .  U Je s t  to wiec, już nie p ro s ta  i m ałoznaczna 
wymiana, jeliców, ale poOzątok pertrakfcaeyi.

Jakoż zjazd ten  przyszedł do skutku. P rzy b y ł  ną.l4 W'. niLskrz 
w licznym orązaku dostojnik.)’ eakonn, a W itold na czele rusko

}') t t jd fs  e p i . sauc. XV. t. 1. nr. 131.
-U Pusśilgć, p.n-jSBS.1

Voigt ÓUtłe.\. YT. nr. 150 i 151 (list, do mgr. miśnieńskiego}*
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litewskiego wojska: spodziewano się nawet i króla p o lsk ie g o .1) 
ale Jagiełło  przysłał tylko kasztelana wiślickiego Klemensa z Mo­
skorzewa i marszałka Zbigniewa z Lrzezia. Obrady miały jednak  
dość ostry przebieg, bo ani pełnomocnicy polscy, ani Witold nie  
chcieli mówić o przywróceniu Krzyżakom Żmudzi bez wiedzy i ze­
zwolenia Jagiełłę .  Przyszło nawet do sporów, bo kom tur branden­
burski Markward von Salzbach oczerniał Witolda, zowiąc go 
zdrajca., apostata, czem obrażeni Litwini pojedynkiem chcieli bro­
nić czci swojego pana: W', mistrz z trudnością zdołał zażegnać 
walkę i listownie przeprosił skarżącego się Witolda.*) Kiejstuto­
wie i posłowie Polacy zażądali przedłużenia rozejnm aż do naj­
bliższych Zielonych Świąt, mistrz zgodził się wszakże tylko do 
Hożego Narodzenia 1408 r.. a pod warunkiem, żo jego żądania 
co do Żmudzi zostaną spełnione, przyjmie i dłuższy. ®) To jest je ­
dyny rezultat zjazdu z 8. września. N ie  wiedzą o t.ein kronikarze 
pruscy, pisze to jednak wyraźnie W. mistrz w swym liście do 
elektorów. Lakoniczny Annalista wie tylko o samym fakcie zjazdu 
i że „nihil est e o n c l u S u m 1'.  *) Rogaty za to w szczegóły Possilgo  
opisuje cały przebieg zjazdu, co do wyniku natomiast, to opo­
wiada. że W itold i Polacy przysłali do Malborga posłów z pro­
śbą, by W. mistrz do W ilna przysłał swoich pełnomocników, ale 
nie określa czasu, kiedy sie to stało: że zaś list. W. mistrza, do 
tiuprechta i elektorów datowany jest z lb. października, nioby 
więc nie przeszkadzało dać kronikarzowi wiarę, ale sprzeciwia się  
temu treść listu, która wyraźnie dowodzi, że przedłużenie r o zajmu 
nastąpiło na zjoździe, a nie po nim.

Jeżeli sie uważnie przypatrzymy przebiegowi zjazdu, to mu­
simy przyjść do przekonania, że tak Korona jak i Litwa w sto­
sunku do Krzyżaków działają, teraz zgodnie i o doprowadzenie do 
zgody s t a r a j ą  sic usilnie. Minio bowiem ostrych sporow. chcą 
dłuższego rozejmu, a w relacyi mistrza (list do Tiuprechta) czy­
tamy, że na ż ie lone Święta 1404 r. odbędzie się zjazd Jagiełły  
z Jniigingeneiii. Ale z drugiej strony nie chcą znowu Polacy zbyt 
wielkich na rzecz tej zgodę ponosić ofiar, w sprawie bowiem

M Ibidem, nr. 158 (list W. mistrza o zjaździe do króla Rupie- 
clita i elektorów niemieckich).

-) Ib idem ,  nr.  159. , , . • p ,™ ;), , , .
AJ ib id e m ,  n r .  158 : nad to  A n n a l is ta  t o ru ń sk i  p. ~b< i l o . s i U

26 7 -  2(59.
Jj ,.nie nie zdecydowano'1.
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Żmudzi odpowiaćl ija odmownie. Zakoli zaś przęe to, żó-zjifadza się 
na  dalsze p e r t r a k ta c je ,  okazuje, że mu n a  tej zgodzie zależy także, 
ale 'ljie gustępiiiftc z a r tyku łu  o Żmudź, pozwala się nam  domyślać, 
że poloże-nie W ito lda n ie  m usi być jeszcze baniz#  pom yślne, a za 
to chw ila  shapwjoa. by  jalf najwięcej korzyści wydągji tie .  Tak 
wiuc, choć tęn  zjazd pozostaw ił s ta tus  i|ii° dzięki stanbwazb;ści 
t rak tu jąc y ch  w spraw ie  Ż m u d z i . r ) jo je d n ak  nie możemy tego 
zjazdu nazwać zupe łn ie  bezowocnym, choćby dlatego, że nie zam ­
k n ą ł  drogi dalszym rokowaniom. -Na tej s topie pozostanie już W i 
toki do końca. 1 >ziałań w o jennych  nie widzimy odtąd wcale, za 
to- ŻTWsdkS, Korespondeacye. \Vitold do Zakonu nawradb, a przy- 
.cjzyny tego szukać należy w buncie S w idryg ie łly  i w Smoleńsku.

N im  je d n a k  p e r t r a k t u j e  dalej prowadzić z‘aczeto, nadoązla 
do Malhorga o w j  bulla  Bonila£*g|> IX. w dn. 9. września 
wydauA, a jktóra, jak  opowiada Pe&silge, wielkie w M alborgu sp ra ­
wiła w ra ż e n ie . '-)

0  s ta ran iach  Ja g io lL  i W ito lda  w Ilzymie m ówiliśmy już 
poprzedn io ;  tu dodajemy, żą .p raw dopodo lu i ie  do tych  to zabiegów 
odnosi się list p rokura to ra  Zakonu w Iizymie, Jana, F e ld d g o  do 
W . mistrza z 19. marcia J 402 r . 3)  Hulla t e d y  ow a robi Wielkie 
zarzut\  Krzyżakom o tak uiewli,śf>we chrzwściariskienm rycers tw u  
i Zakonowi jlpstępowaliio z neoficką Litwą. zam iast bowiem do p o ­
m agać wzrostowi chrześc jańs tw a . nęka ją  Litwinów' ciągłą w o jn ą ;  
dla tego też o n , . papież, jako najwyższy ,icli zwierzchnik, zakazuje 
im na Litwę wszelkich w ypraw  pod grozą k lą tw y  aż do .dzasu. 
póki. wzajem ne spory n ie  zos taną rozpatrzone przed sądem  p a ­
pieża. W Krzyżacy przypisyw ali tę  castrą hullę z jednej  s t rony  za 
biegom króla, z drugiej zaszłej w łaśn ie  śmierci p ro k u ra to ra  .Tana 
von Fel d e 5) ż  ty M  . w ł i ś n ie  powodu Ju n g ia g a n  zwołał kapit uli 
zakonną  i n a  niej ułożono n W z y B a  a p p e l l a e y ^ d o  papieża, w ktu- 
w.ej przedstawiając w odpow ioduiem św ie tle  swój śtp,smrek do ł a ­
tw y  i pos tepou  an ie  W ito ld a  nip ty lko z. Krzyżakami, ale także 
z w łasnym i k r e w n y m i .♦np. ze Swidryg ie łłą .  wvkaznją przez tę 

■obronę,! że papież nie b y ł  dokładnie  pow iadom iony  o praw dziw ym  
stjtnie. rzeczy z powodu śm ien  i p ro k u ra to ra  Feldeg.o, w ydał więfl

' )  Wyraźnie o tein mówi list W. mistrza do ’B u prefekt a.- 
L^Bllge. p. 

a) Godttx Vito]di, nr. 251.
Yojgt Ct>dex, V. nr. ] 87 (bulla owa w transsumpcie). 

s!j Possiłge, p. 26S.
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i§  )»uli<1 i zakaz w o jo*au i»  z 1/iŁwą. jako jed n o s t ro n n ie  po in fo r­
mowany : od papieża więp źle po inform owanego, apelują do dobrze 
poinform owanego. ^  Krzyżacy bowiem n a  wszelki w ypadek, w r d i e  
rozbicia rokowań z W iloldt.ni. chcieli sobie po daw nem u robić na  
Litwę:- wycieczki. Że jednak  bul 1 u ta lfie Iw la dla K czy żaków p rzy ­
je m n a  i wygojdua, owszem k rępow ała  i eh n a w e t  wobec Pplski 
i Litwy, że wielki niepokój v ę w olała w śród  nrz/zakow  , dowodom 

n ie sp e łn a  w miesiąc po tej appelittcyi, i(7. s tyczn ia  1404 r.,
\\ - mistrz piswjc do nowego p ro k u ra to ra  w Rzymie, prosi go, by 
sio p-c^jtfiral*_o i#j odwjędlanie. *') App&Uauya ta —  to rzecz całkiem 
na tu ra lna .  Uczeni przypJSujti tej bulli wielkie znaczenie i mówifc,, 
ż.e w p łu u ł- i  ona na  mistrza, iż okazał sn, sk łonniejszym  do zgody. 
Być mo-że — ale zaznaczam, feę Krzyżacy. a raczej Kynrad Jijg|- 
•gingon nawdązujjję p e r t r a k ta c je  z, W itoldem, zjeżdżając isię z n im
8. , \rześnia  osobiście, już przez to samo okazał swa gotowość do 
zgody. W prawdzie nie p rzysta ł  w tedy  na dłuższy rozejm. ale p rze­
cież zawarł g(> do Bożogo 'Narodzenia,  a to wszystko staJśŁSię 
przecl nade jśc iem  bulli . Zaprzeczyć- sic jednak  nie da, by bulla  
nie w p ły n ę ła -n ie  na  dalszy p rzeb iąg  ro k o w a ń :  s ta ją  się one ł a ­
godniejszen i i do skutku doprowadzają.

\t  październiku t.SS, kiedy Kiejstutowie, p rzys ła ł  jednego ze 
Swoich urzędników do W. m is trza z propozycyą, by w listopadzie 
p r /u b y ł  do ( j ro d n a  b ra t  mistrza, konitur Bdłgi. celem bliższego 
porozum ienia się, Konrad Jnrjg ingpn  odp isa ł  z gOtbwoSjeią spe ł­
n ien ia  jiro jrezyeyi.8) W  liście tym ńzytam y także-,, ż® W itold  ro­
bił wymówki Krzyżakom o pop ie ran ie  Swidryg ie łły .  .Jakoż is totnie 
posła ł Ju n g in g o n  kofntura bałżońskiwgo, k tórego 4\ itold p rzychy l­
nie i gośc innie  przyjął.  *) ale.juie wiemy nic bliżej o jago czyn­
nościach. A i pozwolenie mistrza, udzielone V, 'tóldow i i Jag ie l le  
n a  swobodne polow anie, w g ran icach  pańs tw a zakonnęgo, 5» św iad­
czyć m oże .f ie  porozum ienie  -Stajo ' s i |  coraz bliższe.

JU rąszde w g rudn iu  140o r. °) znowu krok  da le j :  Ju n g in g tm  
pisze mianowicie do nowego p ro k u ra to ra  w R z y m ie , , ze g d y  jfiji-

’ ) Yoigt j. w. * 
q  Gc4ex- Yitoldi, nr. 279.
3 )  -YToigt, ('odex, YL nr. 154).
f,)|It!utóm, nr. 182.
J I tfoigt O o d e V I .  n r ! J l 6 ł .
n) uA  'pogodza.n-ie s ię -ze  ŚwMrygiełłą Jagięłły  i Wdołda i j i o h t  

komtnrów b&łżeńskiego i g n iew sk iśg*  w- Wiln'® miał miejsce istętnie'
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gieMn polow ał wraz z W itoldom niedaleko  g ran ie  krzyżackich, po­
sła ł do n ich  swojee© b ra ta  1 ' l r f c h a ,  kom tufa-ba łżeńsk iego . by że­

ry grudniu 140nGr.. w  ten sposób możemy ml o \tt>dnie: Kroniką-rz p ru ­
ski Possilge (sir. fłbS), pisze tak:  mul wetłir dte bullo appetrrte
(lor .prdin. .das afc niclit rodeliehin ware irworbin. Tdwjli was der l£o- 
uing’ yoti Polan und sś'nte sino botin besyrnde an den homeistor...' 
ajjfotem- prawi ‘o pogndjsiiiu się. ze Swflj^f|MB'ą i kończy ,,dis gjStefiali 
uff aie Wynaehtin** Gdybyśmy brali ten tA:st dosłownie ćft.flo porządku 
rzeczy w opowiadaniu kronikarza, 'to ponieważ owa appcdlacya miała 
miejsce. 10. grudnia, kwesty,a byłaby z u p in ie  prósta. Ale bezpośrednio 
przed wzmianką o appidlaayi. m a i  kronikarz o nadejściu bulli i za­
biegach. które ją  wywoła1’' ’ — zrobił to jednak niewątpliwie w Oflacli 
kmłstrukcyjfiycli, by opowiadania o bulli nie itrarywać o czem zkogztą 
może świadczyć spójnik łączący ,;tmd“. Wobec tego nter będziemy mieli 
punktu oparcia, nie będziemy wiedzieli, kiedy to poselstwo wyprawił 
Jagiełło do -Malborga’; ryle nam tylko będzie wiadomo, że pogjtflzenit 
się ze Swidrygiełłą i jjiokój, - -  jak Passilge (nowi — „.czwipsćhin den 
hindin Littęwin, 1’uS^in und Pi usziir1, nastąpił na Koźe Yaródzeiiio. 
Że się tu nie myli, dowodem list W . mistrza do W itoldiff; z 0. lutego 
1404 r. z fióffziękorranię-rn. że ffiójltntowic elup Ktsyżakoni' dawftc^p.e- 
siailłdśei i dawne prawa iiaj Żmudzi przywrócić ’fVoigt C(xlex. Vi. nr.
1 :  naturalnie list togo rodzaju nie jgst możliwym bez poprzedniego 
porozumienia"śif. A ż& wiemy tylko o teili pósalstwiu z listopada kom- 
tura bałżeńskiegOf a o żndnein innejm pierwej ani petemn 'wyjąwszy 
omawianego, gdzie bierze udział dwóch komtnrów i Ś wid rygiC^ljo, zatem 
wersy ę kronikarka przyjąć trzdba -Siało się to więp na Boże Na rodzenie.

t e raz  m ając  ton p u n k t ,  .ii iożemv próbow ać  "eznaczy^azjes owego polo­
w a n ia ,  .które d a ło  im p u ls  do w z n o w ien ia  rokiTwań, n a d a jąc  im pnie* to 
żywsze tętno. P o n i e w a ż , K onrad  Jm rg in g e n  w owYm ltściAjdo p r o k u r a ­
to ra  k ładz ie  n s^h jk  n f  tp ' po low anku  jak o  na  rzecz, k tó ra  d a ła  sposo­
bność  t]o w z n o w ien ia  portrak tncy i  i tym  razom nie z|Sgnniym lviejstu’to^  
widom, aJe takjfe z .Jagie łłą ,  a  w  dn .  t ó .  l is to p ad a  140?) r .  (Voig,t 
Oodex, VI nr.  K i l ) ,  posyła-  m is t r z  W ito ldowi pcrzwolaiie  nu, sw obodne  
polowanie ,  rów nocześn ie  ( jz i jkn jąc  mu za  g g j y n n e  przyjęcie b ra ta ,  w iec  
po low anie  odbyło  się w p ierw sze j  pi>l 'owie_^mdnia .  W id o czn a  tnijże, że 

Ae dw ie  sp iu w y  stoją Ą  sobą \\>t(śfijsJym zw iązku ,  a m ianow ic ie ,  że 
W ito ld  spodziewajtgc' się  p rz y b y c ia  J a g i e ł ł y ,  jBEicze U l ry e h a  J n n g in g c n a  
p i« H  o l i s t  sur sw obodne  pokiwanie .

Pos?ilge opowmda także, że Jagiełło pierwszy wyprawił postów’ 
do Malb&rgs, by fijjatrz przysłał kogoś do Wilda dla porozumienia Się : 
JuiTfjingen zaś w Bścfd swoim do prokurawta mówi znowu, -że on za­
czepił pierwszy: dwie te wiadomości pozostają w i® w sprzeczności — 
ale tylko pożcnilj. Mistrz opisuje dość^^zaroko te pertraktaoye gru­
dniowe, kronikarz pobieżnie. Mistrz mówi, sam zaczepił n$t polowa-
niu. że Jagiełło i Witold odpowiedź wtedy na pńżni&j odłożyli, wysyła
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chcieli w y p e łn ić  jago żk jan ia ,  dotycząca zwrotu Żmudzi, a potom 
powtórnie. gdy już bawili w W ilnie , w tej samej sp raw ie  b ra ta  
i kom tnra  S in e m u  H enryka von Schw elborn .  Do ty  cli dwóch 
komturów przyłączy!' sio i Świldrygiełto. Wtedy w W i ln ie " n a s tą ­
p iła  zgoda .między zwaśnionymi, tj. J a g ie ł łą  i W ito ldom  z jednej,  
a S widrygie łłą  z drugiej strony, tak że ten n iedaw ny  buntow nik  
hŁ rze  ndziat w -dalszych p e r trak tae y scb ,  zwłaszlfea tyczących się 
spraw y dobrzyńskiej.  Te bow iem  spraw ę postaw ił  teraz król jako 
w arunek  nieodzowny pokoju, żądając, by Krzyżacy zdali spór o tę 
ziemię pod sąd obustronnych  pe łnom ocników. Krzyżacy zgodzili 
się pod w arunkiem , że gdyby  sąd rozjemczy n ie  rozstrzygną], to 
pójdzie ki spraw a prze.d forurn rzymskiego im peryum  —  i zawarto 
rozejm do ( I ro inn ieznej .1 j S praw a dob rzyńska  po d łuższem  m il­
czeniu wychodzi wiec znowu na jaw  — trzeba  tu  zaznaczyć tedy 
i podnieść z w ielkim naciskiem , k?  s tanow isko  Zakonu wobec? tej 
sprawyy dobrzyńskiej było teraz w wysokim stopniu u tru d n io n e :  
u m a r ł  już bowiem ten, k tó ry  im j e  ziemię zastawi] i na  k tóc jgp  
mogli si-ę bardzo wygodnie odwoływać i na  którefgg.'istotnie p rzed ­
tem  się odwoływali — tj. W ład y s ław  Opołczyk. Obecnie b rak o ­
wało im już tej obronnej tarczy.

Jeżeli zjazd w rześniowy z 1405 r uznaliśm y za w ażny d la ­
tego, że 5^§fciwił mimo wszystkiego o tw a r tą  drogę do .-dalszych 
pertrak taey j.  to te n  jest daleko ważniejszy dla wielu względów . 
W spominatem, że Witold, dzięki n iepowodzeniom  nft W schodzih  
i wojnie ze 'Smpl.eńwkioin, dzięki buntowi i .'sojuszowi Sw id ryg ie łły  

Jż K izyżakam i. , ćhoial' p rzyw rócić dawne, przyjazno z Zakonetfi 
s tosunki:  być mgże t a k ż i  ze działał tu książę za poradą  Jag ie ł ły ,  
że on byłj g łów nym  teraz spr»w<ift- tej zmiany, jak  po klosc-e nad 
W orski a — W ito ld .  A le i Krzyżakom widoćznie ntS m niej na tern 
zależało, skoro sami zaczepiają na  łow ach "Witolda i J a g ie ł ł ę ;  
P osjj lge  podaje nam  naw et powód, dla k tórego  Zakon je s t  gotów 
zawrzeć pokój: jp spór Krzyżaków z królhw ą duńską  M ałgorza tą  
o G o t t la n d y o .2) To jedno. Po w tóre • podczas, tych  świątecznych 
(grudniow ych I p e r t r a k t n e j  pogodzili sio W itold i J a g ie ł ło i  ze 
Ś w idrygie łłą .  a eo ipgo zniweczyli jego związek z Zakonem. V że

więc powtórnie, tym razom do Wilna, a Jagiełło pracz Alonwida prosi 
o przysłani^rpołńoiuocników. Sprzeczność więc pęzorna tylko, wynikła 
z lakonicKłn^ci kronikarza.

1) CodOK Aitoldi. n r . . 270.
2) Possilge, p. 2h9.
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u tem  pogpdyeniu aifi. myśleli oni już przeil tein, świadczy ów 
lis t  bezpieczeństwa, k tó rym  oprósz J-agiełły i W itolda objęto także 
i łSwidrygielłę,  gdyby  ifył z nimi odiecny ( l is t  n a  sw obodne polo­
w an ie ) :  ponadto  zaś w zm ianka w l i f t ic  Mb m is trza do prokura  
porą, źe przysłano S w idrygie lle  glejt., gęly sit: wyli ter  a} z ITlryftheiJi 
Ju u g in g e n e m  (kom tur  batżeński)  i kom tu rem  gn iew sk im  do 
U i Ina — udzielił’ tui go oczywiście J a g ie ł ło  i Witold. Ti^.efii 
powód, dla k tórego ten  zjazd je s t  tak ważny, to fakt, że poruszono 
na  n im  spraw ę 'dob rzyńska  i to w sposób tego rodzaju, że jej za­
ła tw ian ie  by łq  w arunk iem  n ieodzow nym  pokoju. J a k ie  postaw ien ie  
kwest.yi dobrzyńskie j przez J a g ie ł ło  m ” o takzłr dowodzić, że 
i Krzyżakom n a  pokoju zależało. S p raw a  tła. jak  w iclzieliśmy. by ła  
w ciąg iem  zawiedzeniu, dopiero teraz w ychodzi silniej n a  jaw  
N ie bez wagi jest wreszcie i to, co zg^gztą objawilowjię już i na. 
w rześniowych rokow aniach , że W ito ld  i J a g ie ł ło  dotąd r o z z i e l e n i ,  

-&eraz p racu ją  w spó ln ie  i na tę sam ą drogę, wkraczają.
- Ton czas, jak i dzieli Boże N arodzen ie  1403 r. od' Zielonych 

Świat 1404 r., up ływ a  ty lko na  zała tw ien iu  f^rn ia lno lc i między 
traktujaCemi s tronam i,  n a  p rzygotow aniu  się do zjazdu w dn. 18. 
maja 1 4 0 4  r. w B S & iżu . ,1) Taki ma ch a rak te r  lis t W. m is trza  do 
króla, w k tórym  mu donosi, że 'Witold p rzys ła ł  juz  o d p o w ie d n ia  
dokum ent a . 2) taki także list z 18. m a rą a  140* r. do k* !g łogow sko-  
żegańskiego Jana ,  iako spokrew nionego  z W ładys ław em  Opolazy- 
kiom, w którym' donojjsąc o przebiegu sporu z Jagiełłą,; o ziemię' 
dobrzyńską,  prosi go, by jako spadkob ierca  Opojtfflyka (.jego wnuk), 
albo tuż jego  m a tka  przysłali dokum buta^s tw ie rdza jące  jego  p raw a  
cło" ziemi dobrzyńskiej ,a któfebjż m is trz  m ó g ł  spożytkować wtkMo 
Ja g ie ł ły  na_zam ierzonym  zjeźilzje^3) Zakon więc niey chce p rzy­
znać P o lsc e ' je j  p raw  do Dobrzynia.

W śród  tak ieh  tedy  okoliczności przyszedł do skutku zjązd 
w lla tiążn .  J e l c z e  w styeżuiu 1404 r. n ie hardzb wierzy! J u n -  
g ingen  u pokój, a, p rzyna jm nie j  n ie  chc ia ł  ' s taw ia ć  wszystkiego 
na kartę, w  liS«ie bowiem z 21. stycznia do Janusza ,  ks. mazo- 
wieck z k tó rcm  żył w p rzy jaźn i,  pisze, iż jaszcze n ie  wie, 
ozy .roząjm będzie, t rw a ł  dah | po i .  lutego, z r fez tą  jeezeze mu 
o t,ein d o n m i e ; -*•) dru'j*iin dowodem jeśt  ów lis t  do pęokur sfora

7  Yitohli nr. SśS (z 2SŃ kwietnia)'.
H  U lidem.
Ju Koigt ;fiodex. A l. nr. 171.
4) fo.k-c 4ritoldi ni'. 2-80.
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zakonnego, o którym poprzednio wspominaliśmy, z prośbą, by się 
wystarał u papieża o odwołanie bulli i zakazu wojowania z Litwą, 
bo gdy tylko pogoda sprzyjać będzie, wyprawi się jak zwykle na 
L itw o .1)  Dopiero kiedy w lutym W itold obiecał Zakonowi zwióeić  
Żmudź i pokój przedłużono.2) a potem Jungdngen doniósł dagiello  
o przysłaniu dokumentów przez Kiejstutowica, wtedy zjazd i pokuj 
nie ulegał już wątpliwości,  a wzajemne obsylanie się podarunkami3) 
miało być wyrazem bliskiej zgody.

Po tym całYm przeglądzie spróbujmy odtworzyć ogólną cha­
rakterystykę wzajemny d i  Stosunków.

Po zawarciu unii wileńskiej W itold zrywa z Krzyżakami 
i niepokoi ich na Żmudzi. Uzy chciał wprost odebrać im tę zie­
mię. nie mniemy dać stanowczej odpowiedzi, ale faktem .jest, że 
bunt na Żmudzi jest dla Krzyżaków najboleśniejszym i to naj­
większa w ich opinii wina Kiejstutowica. że Żmndzinów przeciw 
panowaniu Zakonu podburza (dowód: treść skarg krzyżackich). Że 
panowanie Krzyżaków na Żmudzi było bardzo silnie zachwiane, 
dowodzi tego okoliczność, że przy rozpoczęciu rokowań przywró­
cenie praw swoich i panowania tamże uważają za najważniejszy  
warunek pokoju i nie odstępują do końca od niego. W itold zry­
wając oddziela się od Jagie łły ,  bo ten ciągle znajduje się w stanie 
rokowań. Przez to zerwanie z Krzyżakami sprowadza sobie A'\ itold 
zemsto z ich strony i szereg nieszczęść: zniszczenie Litwy przez 
kilkakrotne Zakonu wyprawy niepowodzenia na Wschodzie i utratę 
Smoleńska, sojusz Krzyżaków ze zbuntowanym głów nie przeciw 
Witoldowi Ńwidrygiełlą. Że tego ostatniego uważał Zakon tylko 
za narzędzie inaja.ee służyć do szachowania W itolda w stosunku 
do siebie (Zakonu), wymuszenia na nim stanowiska odpowiedniego  
i dogodnego interesom zakonnego państwa, to dowód tego w i­
dzimy w tern. że choć zbuntowany malkontent potwierdza traktat 
saliński. a z nim darowiznę Żmudzi, to jednak Krzyżacy zachwiani 
w swem panowafliu. żądają zatwierdzania i odnowienia darowizny

v) Ibidem, nr. 279 (list z 20. stycznia 1404 r.).
2) Voigt (V>dox. YI. lir. 109.
s) VoIet Geschiolite Pmissens t. YJ. p. 266. uwaga 2 (Tressler-

liuch).
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6il JngTąłly i \ \  itolda. bo oni tylko inaja prawo do tego-. Dzięki 
tym niepow>fftl»ąiiiom. M itold pc> dw ule tn ich  krokach wojomiyaJ'i 
naw rac a  i podobnie  ja k  dawniej Jag ie ł ło ,  rozpoczyna teraz razem 
z n im  pSktraktącyę doprowadzające do zjazdu raciaskiego.

Nazwaliśm y ten rozdział ,,in t r y g a m i“ : in t ry g a  leży tu  po 
s tron ią  -Zakojin. a m ianow icie  w  pop ie ran iu  przezeń Lw idrygiełły .  
Obie spierając® się s t r o n y — Krzyżacy, i \» i t o l d —  p t l f f i e B g W y  :
kto pokierował tuta j i dal u .ioyatyw ą —  nie w,omy. Sądzę jednak  
żo .lągićdło przedowszystkiem , ale że i W itoldowi m usia ło  na zgo­
dzie zależeć i do •niej przeć, by z tąfn większą sifp i ene rg ią  za­
atakować, Sinoreńsk, ho co do Żnin|Sti'i to ona i tak  p raw nie  n a l e ­
żała .do Zakonu na  nsocy t rak ta tu  sa liński e g o ; fagiello zaś cho ­
dziło o wydotiycie ziemi dobrzyńskim . P ew nem  je s t  jodnąk  i to, 
że S w idryg ie łło  i jego b im t odegrali  n iem ałą  tutaj rolę.

A jeżeli te raz  zważymy nas tęps tw a ,  piKie to zerwanie” V .- 
Ibid a dla TJwwy sprowadziło , a w dalszym ciągu, gdy  poznam) 
uchw al)  zjazdu rae iąsk iego  i porów nam y stanowisko i zachowanie' 

B *  Jag je f ly  zf j e d m j .  a W itolda z drugiej s t rony  w okre-Sde tych 
kilku lat, to m usim y zerwanie Kiejstutowie;!  uznać za b łąd .  za 
k tóry słusznie ukarany  zas ta ł  bun tem  S m oleńska i u tra tą  Żmudzi. 
Mo iCŻćli chc ia ł za ła twić rachunki z Zakonom co do Żmudzi, to 
ich nie za ła tw ił  p o n n s in ie  j  Żmudzi nie o d z y s k a ł ; jeżeli z"ś chc ia ł 
tyli o zaszachować Polskę pozostającą w n ie  wrogich (p i /v n a ju m ie j  
Co do rządzących sfer) z Zakonem  s tosunkach. Krzyżaków zaś 
zaniepokoić (tylko) w i cli panow aniu  n4 Żmudzi, to sprowadzi! 
ty lko "jaszczur1 w iększe mh dzy Pcjlską,' a Zakitne-ru zbliżanie, a na 
Rusi poniósł eo p raw d a  chw ilowe, ale poważne f t ra ty .

IV.

Z ja z d  w R a c ią ż u  w 1404 r.

Na Z.elond Święta  1404 r. tj. 1S. inaja zjechali się licznie 
w .Raciążu najwyżsi (dostojnie Polski. Litw v i Zakonu wraz ze 
swymi m onarcham i : z polskich byli obećni arcybiskup g n ie ź n ie ń ­
ski, Mikołaj Kurowski, b iskupi k rakow ski P io t r  W yjz  z Radolińa 
i poznański A lber t  J a s t rz ę b ie c :  że świeifkjeli panów kaszte lan k r a ­
kowski J a n  z f i^zyfia ,  w ojewoda krakow ski J a n  Tarnow ski ka­
sztelanowie K lo m o p .s ,M o s k o rz e w a  wiślicki i M ic h a ł  z B ogum i­
łow ie  .lubelski, marssiilńk Zbign iew  z Brzezia, podkanclerzy  Miko-



P R Z E W O D N IK  N A U K O W Y  I  L IT E R A C K I

łaj i podkomorzy krakowski Gniewosz z Dulowie; Witoldowi to­
warzyszył biskup wileński i sandomierski, marszałek Czapurnaj 
bojarowie Minigail, Gastold i i n n i ; wreszcie Konradowi Jungin-  
genowi — biskupi poineraneński i chełmiński, wielki komtur 
Konrad von luelitenstein, marszałek Werner yon Tettingen, naj­
wyższy szpitalnik Jan yon Rupenlieim, komturowie Burhardt yon 
W eboke eristborski i Fryderyk vou Wenden toruński.

Co do obecności Witolda nazjeździe jest pewna wątpliwość. 
Annalista toruński mówi bowiem wyraźnie ..absente W ito łdo* , 
Possilge zaś jego obecność lub nieobecność pomija zupełnie mil­
czeniem. Zgodzić sie jednak trudno na opowiadanie' A nnalisty;  
bo mamy cały szereg aktów wystawionych przez samego W itolda 
właśnie w Raciążu i w tym czasie, a dostojnicy litewscy w ystę­
pują na nicli tylko jako świadkowie, podobnie jak polscy na do­
kumentach Jagiełły  — ani jedni zaś, ani drudzy nie wystawiają  
samodzielnie w  swojem imienin aktów. A zresztą sam przedmiot 
obrad był tak ważny i dotykający bezpośrednio Litwy, że obe­
cność samego Witolda, a nie jego marszałka, jak chce Annalista,  
była niemal konieczną.

Po kilkodniowych naradach pełnomocników7 w Złotoryi 
i Słońsku, jak opowiada Annalista, ukończono sporne sprawy zgo- 
dnem ich załatwieniem i zawarciem uroczystego pokoju, poczein 
Konrad Jungingen gośc ił  wspaniale Jagie łłę  przez trzy dni w rlo-  
ruaiu; Wtedy to, w edług opowieści Długosza, gdy król w licznym  
orszaku przejeżdżał się po ulicach miasta, kucharka jakaś wylała  
nań nieczystości,  co oczywiście wywołało wielkie podejrzenia w ko­
łach panów p o lsk ich .3)

U chwały tego uroczystego zjazdu rozpadają się na dwie 
gru p y: grupę związaną z Koroną i grupę związaną z Litwą.

Do pierwszej należy sprawa ziemi dobrzyńskiej. Wiemy no 
do tej, na jakiem stanowisku stał od początku Zakon: wspomina­
liśmy, że mistrz p isał do ks. głogowsko-żegauskiego Jana, syna  
Henryka i Katarzyny, córki Opolczyka, by mu przysłał dokumentu, 
ktorehy wykazać mogłv jego prawa do tej ziemi. Czę7 przysłał  
nie wiadomo, ale* to wiemy, że dokumentu zastawne z czasów

’ ) Opis zjazdu zawierają Annal. toruński 1. e. p. 274. Possilge
1. c. p. 2 7 1 —272 i Długosz lib. X. p. 55(1—557. Nie podają jednak
przebiegu narad, tylko ich rezultaty, które znamy z dokumentów.
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Opolezyka, -Jmgiełło odebrał-*) (dokum onta  w ydane TJfjMczykowj 
przez Krzyżaków), ale nip /wiemy, ,'itey książi* g łogow ski odes ła ł je  
v, p>rost królów ' ;<seg .za po ś red n ic tw em  m is trza  : zdaje się je d n a k ’ 
ie  wprost,  bo w lis tach  k rzyżackich  n ie  m a  o tern wzmianki, 
a  pew no by jej nie b rak ło .  Otóż t-o do ziemi dobrzyńskiej ułożono 
się, że n a  Zielone Sui-eta przyszłego roku  (1405), Ja g ie ł ło  wypłaci 
Zakonowi 2.400 kóp grospy p rask ich  zfea Złotoryą, a 50.00(1 za 
ziemię dotoifeyńską — poczem nas tąp i  rei/tytueyą ziem. -}" Jakoż 
isto tn ie zarządził k ró l 'z ło ż e n ie  sejmików, a w je s ien i  t. r. (1404) 
se jm  w alny  rlo N'oweg« M ias t*  Korczyna., k tóry  uchw a li ł  sześcio­
k ro tne  łanow e t.j. po 12 groszy ( łącznie ze zwyczajnein poradlneiin), 
z tein je d n k k  z a s l r z e ż e n i e m . ' t e n  podaffek jeSt dobrow olny  i p rzy­
wilejom sz lacheck im  uwłacza.- n ie  będzie. *) Król też w yda ł  na  
tym  zieździe w alnym  11. l is topada przyrzeczenie, że tak wielki 
podatek  iuż więcej się nie* powtórzy, n ie  będzie p re judyka tem  ani 
n adw erężen iem  przyw ile ju  koszyck.ego z .1374 r. 3) Dzięki tej po- 
nmcy s tanów  sz lacheckich  10. czerwca 1405 r. n a s tąp i ł  w Toruniu  
w ykup ziemi dobrzyńskiej w śród  zwykłjjcjh w tna lnę iźc i® ) ' i  znowu 
z przyjinowłiniem kró la  prze-z m is trza ,po łąezęny .  W Whed<y dopiero  
ziemia dobrzyńska  pow róciła  n a  zawśze do Polski. P o n ad to  na  
tym  zjeździć rac.iąskim ratyfikow ał Ja g ie ł ło  pokój kaliski z ! 3 4 3 'v .  

5 e  wszystkimi jego w arunkam i,  a więc i z odstąp ien iom  K rzyża­
kom wieczyście ziemi pom orskie j,  che łm ińsk ie j  i m jchałowskiąj.  ^  
Później w  140§»r., przy  ^gpstytucyi zierni dolorzyńskiąj,  za twierdził 
także Jag ie ł ło  g ran ice  miedzy \V ielkopolską 8r Nowa, M archią ,  
któg£ na n in ie jszym  żjeżdźie om ów iono,?)  a k tó rych  n ie s ta ło ść  
p row adziła  do c iąg łyeh  loka lnych  w alk  i za targów, n nadto  a r ty ­
kuł, że będzie  Krzyż,aków b ro n i ł  przed  ewentualnoini pre.teńsyam: 
w sp raw ie  ‘D o b rz y n ia .#) W . m is trz  ze swej s t r o m  przyrzek ł - do- 
Irzym ać w arunków  pokoju, n ie  • p rzeprow adzać przez pańs tw o

U Gfidax Yitoldi. nr. S i l .
Lites ae jres gestae wyd. II. nr. 45, p. 4 3 J, t. II.

8) lĘlngtSp, 1. ID. p. fft5S.
*}< 'Rzys^czewski-Muczkowski, Pol. t. H. pars 1, nr. 34tJ,

p.- 869".
s) Lites j. w. nr. 48, p. 436.

Annalista, r y f i l g e  p. 277. Wtedy* także potwierdził król 
a szystkie dokumenty majestatyczną pięczęoią.

7) Lites J .  w. nr. 46. p. 434.
8 | Baczyński, Gocles Lithuauiae p. (11.

I BWfeacz^iiski. Oodex Lithuaniae, p. 91



polsko-litewskie swoich wojsk, nie knuć nic przeciw niemu, nic 
naruszać ułożonej granicy, nic przyjmować zbiegów i zbuntowa­
nych krewnych czy braci królewskich i nie wchodzić z nimi 
w p r z y m i e r z a . T e n  ostatni artykuł odnosi się <lo Świdrygiełły.  
To grupa polska.

]>o drugiej grupy należy przodowszystkiem Żmudź i wzajemni 
zbiegowie. Witold odnaw ia tedy w całości traktat saliński. -) przy­
rzeka dopełnić wszystkich jego warunków, dopomagać Krzyżakom 
w' zawojowaniu Żmudzi, ale orężem dopiero wtedy, gdy mistrz 
tego wyraźnie zażąda; a gdyby Żmudzini trwali w oporze, wtedy  
zakaże swoim poddanym wszelkich z nimi stosunków, zwłaszcza 
handlowych, tidyhy zaś Witold nie dopełnił swoich przyrzecze]), 
wtedy Zakonowi przysługuje prawo zaskarżyć go przed .Jagiełłą, 
a w ostateczności wypowiedzieć mu wojnę, która jednak nie bę­
dzie dotykać, ani obowiązywać Polski. 8J To zastrzeżenie bardzo
ważne i charakterystyczne. Co sic zaś tyczy zbiegów, to Witol­
dowi nie wolno nikogo z państwa zakonnego ani Żmudzi przyjąć 
i przesiedlić przed naradą wzajemnych pełnomocników, która ma 
się wkrótce odbyć i jeżeli zakończy się pomyślnie, wolno mu bę­
dzie. przesiedlić 250. w  przeciwnym zaś razie ma się zjechać oso­
biście z mistrzem, a gdy i to będzie bez rezultatu, cesarz rzym- 
sko-niemioeki będzie między nimi sędz ią .4) Wszystkie te przyrze­
czenia wydał Witold za wiedzą i zezwoleniem Jagiełły , który sam
zatwierdził i traktat Kaliński") i niniejsze dokumenta ze strony
Witolda. ®) "W roku zaś następnym wszystkie bez wyjątku akta 
zjazdu raeiąskiego zatwierdził pieczęcią m ajestatyczną.7). — To 
grupa litewska.

To treść uchwał zjazdu raeiąskiego — rozważmy je teraz 
i zapytajmy, ezeni jest i co przynosi ten zjazd.

Odnośnie do Polski, czy zjazd rnciąski przez jego  uchwały  
uważać należy za zwycięstwo, ‘.czy za klęskę dyplomatyczną? Jeżeli 
sobie przypomnimy i zgodzimy się na to. co wspomniałem w pier-

514________________P RZB WODNIK N A U K O W Y  1 L 1 'I' K R A CK I

Ó Litćs j. ,\v. nr. 4 3 — 44, p. 4 2 9 - 4 3 8 .
2) Bunge, Urkundenlmch, t. IV. nr. 1042, p. 457. 
f )  Codex y itoldi, nr. 285.  
v.) Codei Yitoldi. nr. 286.

. s)  Kaczyński j. w. p. 252 — 258 (w trnnssmnpcie z r. 1419).
") Ib idem  p. 88— 90 (akt traktatu sn lińskiego w  tnmssumpeie 

z r. 1404).
7) Codcx Yitoldi. nr. 289.
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w szym  rozdziale n in ie jszego  s tudyum . a co w ykazałem  w innej 
ro z p ra w ie ,1) że *as taw  ziomi dobrzyńskie j przez Opolczyka był 
bezpraw nym , jako naruszenife zasad praw a lemięgo i złam anie# 
obowiązków wasala, przyjście  przez Krzyżaków zastaw u t ^ o  i cale 
jeb .stanowisko w ty m  sporze również za bezp raw ne  z ty  oh sa­
mych powodów, to koiLsekwontnie i ten zjazd należa łoby  uznać za 
k ieskę Polski, bo zw ycięża w  n im  siła., a n ie  prawo-,. bo  bezp ra ­
wność. gw ałt  doznaje o trzym uje jeankcyę i to od tego pańs tw a, 
przeciw  k tó rem u by ł „ yinierzony. N a tu ra ln ie  je s t  to k lęska nie. 
te ry to rya lna ,  bo owsztifiji odzyskuje Boiska utracona, zieipię, ale"' 
k lęska dyplomatyczna, k lęska pod w zględem  zasady p raw nej .  Ale 
choćby i tak n ie  było, ehbćby p re n ń ssa  powyżfaa, a ęo ipso 
i k o n k lu z ja  okazała sio fałszywą, to i tak  zjazdu rae iąsk iego  zwy­
cięstw em  nazwać, n ie  można, krsfyżaey bowiem  podczas pierwędyeli 
rokowali jeszcze odpow iedzieli, że n ie  w ydadzą ziemi dobrzyńskiej 
bez zw rotu p ieniędzy po.żytóymkeh Opolozykowi. W  o be# te g o  były 
dla Polski tylko dwie a l te rn a ty w y :  albo dochodzić swych p ra w  
woju,.,  jak  zresztą doradzał,  to Jag ie l le  m uktó rzy  z panów  rady, -j

* ajlip ustąpić  i z&płueić za te ziemie, której trac ić  wcale, n ie  po-
trzehównła, fini b y ła  pow m iia  płagić siunę, której n ie  m życza ła ,
odkupić śV oją  własna,1 ziemię, którą u trac i ła  wcale n ie  przsz wojnę 
lub w ł t s n ą  winę. B elska ob ie ra  t.ę o i ta tn ią  drogę, Ja g ie ł ło  robi 
o f iarę : Zakon  żąda zapłaty i Po lska  płacą, wpraw dzie , Iiie ćałą 
sumę, bo zamiast. *88 tysięcy, przęsało U,6 — w  tein m ożnaby sśę 
także- dopatryw ać pewnej i i ie legA lnoś^  w przyjęciu zastaw u przez 
Krzyżaków', s k o jo jn tu e j  b iorą, niż dali — c iekaw sze  płaci, a przezt

* to  Ustępuje li rzyżakofu, dozwala ich w ytrw ałem u stanow isku od­
nieść nad  sobą tryum f. Przez to ustępstw o dowodzi niejako p o l ­
ska. że j . j  d y p lo m a c ja  nie dorównuje krzyżackiej,  że p*zed n ią  
us tąp ić  musi, ale z drugiej s trony, ż e ^ i ę  wojny jeszcze loka, n ie  
widzi pew nego zwycięstwa, a raogyjj tegoż możobności. W tom 
w łaśn ie  us tępstw ie ,  w tein, jfe Krzyżacy swego dopięli, tkw i to, 
co n ie  dozwala zjazdu rac jaskiego nzuftć gft zwycięstwo polskiej 
po lkyki.  Z drugiej je d n ak  s trony  p raw dą jost, że w  ówczesnych 
w arunkach  wobec buntu  b-widrygiołły. pow stan ia  Smoleńska, 
wojna byłaby może dla Polski i L itw y za ryzykowna za wczesną 
jeszcze i innej drogi, jak pokój, n ie  można było  obrać, choćby

’ ) „Sprawa zastawu ziemi dobrzyńskiej i pierwsze lata sf>ęru“ 
( Przegląd historyczny za r. 1905A

2jj‘*Pawiirski, „SSjmiki ziemskiej1, str. 3.
$ 3 *
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n aw e t  z pew nem i M a ra m i .  Z tego znowu punk tu  widzenia, zjazdu 
y a e i ą s k i e g o , f t w l n e l w  gdy  się go jeszcze porów na z pokojem  to ­
ruńsk im  z 1411 r. wob«ć (órunwaldu. n ie  można nazw ać klęska,
1)0 bądź bądź przyn iós ł  u traconą ziemię, ho rozerw ał związek 
W\ ld tyg je łły  z Zakoftefii. D latego s%<ilz£. J8te juąjodpowiedniej będzie 
i naj trafn ie j  zjazd raciąski nazwać, o ile chodzi o Koronę, kom ­
promisem, Egd względem politycznym  i te ry to ry a ln y m  przynoszą­
cym kgrzysei 1’olsCe, pod w zględem  zasady p raw nej — Krzyża­
kom. a  już choćby  z uwagi n a  s trony, k tóg j ten k o m p ro m is , ze 
strbą zawierają; m usim y z góry  podejrzew ać jeg o 't rw a ło ść ,  musi,my 
powiedzieć, że b y ł  0 1 1  tylko pijjędlitżimiem stanu  przejściowego, 
od łożeii .em • stanowczej rozpraw y nar później i n ie  liczono też za­
pew ne od początku n a  jego trwałość.*

Co do Żmudzi i Ł‘j.iwjji ftatóz b iorąc  prawniczo, ma się ni$eo 
inaćzej. W ykazaliśm y już, ża  t rak ta t  sa linsk i zawarł W itold  za 
wipdzty i zgodą Ja g ie ł ły ,  p raw dopodobn ie  i z darow izną  Żmudzi 
rzecz m a się  tak samo. Do fi i ej więc, do żm udzi,  Krzywmy mieli 
już prawo i słuszne p rę ie n sy e  i, od W itolda inogli sin ‘śmiało do­
m agać jej zwrotu, a raczej zaprzes tania niepokojgń i podburzań. 
I  kpy żądanie Zakonu zćptał# 4eż za ła tw ione pom yśln ie  dla Krzy­
żaków, i tu, w tej spraw ie ,  w ychodzą zwycięsko. W ito ld  m usiał 
im n ie jako za karę  dostarczać pomocy zbrojnej prZs&ofiw Żmudź* 

A więc zjazd raciąjdd dla L i tw y  jest  klęską, zwycięstwom 
Zakonu, p r z y n o S z ą e e i t r  n ie t r lk o  nadw erężenie  zasady p raw nej ja k  
dla Korony, ale także i m atęryaliie ,  - tery toryalne s tra ty .  Je s t  zwy­
cięstwem  d y p l o m a t y c z n a  w swoim sposobie, prawnem* w 
fcerytoryaltiem w skntkacli. ’) Bo jeżeli Witold n ie  chcia ł odzyski­
wać Żmudzi, a A lko  podrażnić, * Krzyżaków. źfRrhwiać .ich p a n o w a ­
n ie  m i  tej ziemi, co mu s&f też isto tn ie udało — okazać' swą 
odrębność, a pon iekąd  swą niezależność od Polski,  t o * »  to u t r a ­
cił na  pewien az-as (aż do łuta  1,404 r.) S m oleńsk  i w p ływ  na 
Rusi głgbszfiS, a L itw ę spustoszy ły  k ilkak ro tn ie  oba Zakony 1 tj 
i inflancki) i , -£w idryg ił ł lo .  Zerv anie W ito lda było więc b łędem , 
k tó ry  też klęski n a  n iego sprowadził .  Zakon odn iós ł  zwycięs two 
nad Litwą, a-t a  tę  tylko korzyść, co p raw d a  bardzo poważną m ia ła  
z tego zjazdu, Krzyżacy zerwali ze Swidrygiołłą ,  a W ltold od

-1) 5)dstópleti;ie Żm udzi Z a k o n o w i .
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z y s k l t  swobodna rękę. a u a wet iroltaoe S w id ryg ie t ły  w stłum ien iu  
luuitu nu Rusi pó łnocna-w schodn ie j .  w odzyskaniu  Smoleńska 
1 os łabionego już klęska w orsk leńską  w pływ u i uroku na  Rusi.
1 dla L itw y n ie  j e s t  więc. liez korzyści zjazd raciąski.  aje m i p p  
to  możemy go śmiało uważać z£w«klesk.p 'Witolda, za zwycięstwo 
polityki Z akonu :  bo nie sam zjazd i jego uchw a ły  tmly bezpo­
średnio .  sam e przez się s t łum ien ie  bun tu  sm oleńskiego i odzyska­
n ie  znaczenia i powagi na Rusi —  W itold  m usia ł  o 10 walczyć — 
zjazd tan  u ła tw ił  mu tylko zwycięstwo nad  Rusią.

Lc.hwały tego zjazdu ukazują nam  j^sa tze  jedno: uzupełnia ją  
n ie jako unię wileńska,, stw ierdzają  to. cośmy o niej powiedzieli 
i ;.ik j ą  " .scharakteryzowaliśmy. W ykazują  mianowicie , że Polska 
i Litwa, to dwa organizmy S am ois tne ,  ale n ie ' ró w n o rz ę d n e ,  że 
każdy z nich ma już te raz  swoje interfisa, k tó re  drugiego n ieko­
niecznie obchodzić muszą, a. w7 szczególności in te re sa  l i tew skie  —  
Polskę. Wy raźniej więc w ystępuje  tuta j zagada dwoistości polsko- 
l itewskiego pańs tw a,  k tó ra  doprowadzi z końęein  XV. w., a nawefi 

jeszcze, w jego połow ie do separatyzm u, aż odnowiona now ym i 
t rak ta tam i,  u jaw ni się j e l c z e  ja sk raw ie j  i o sta teczn ie  skrysta lizuje 
w tuj p rawdziwej unii z 15611 i\, unii lubelskie j.  A le z drugiej 
strony, elioe. to o rganizm y foimoistne, P o lsk a  i L itw a nie są rew: 
w norzędnymi, bo K orona m a  pew ną wyżstepść, zwierzchność nad  
L itw ą : król polski jes t  „supromus clnx 'L it liuanifte“ , w iadzca l i ­
tewsku, n a  k tórego  wolno je j '  są s iad o m  (Krzyżakom ) uskarżać, się 
przed kró lem  polskim  i w yoow iadać mu wojnę n ie '  dotyczącą Ko­
rony. tylko ,.magtius d u x ‘". '

Z jazd- racaąski nie zakończył n ap raw d ę  sporów  miedzy Zako­
n em  a pańs tw am i związanemi u n ia :  dla K orony  w k ró tk im  czasie, 
w ystąp i  spór o Drezdenko  i N ow ą M archią,  d la L itw y —  znowu 
o Żmudź: te spory  doprowadzą już do GrunwMldu. Jest, wif<| fejazd 
raciąski n ap ra w d ę  kom prom isem  p rze jśc iow ym ,’ jefit o j tu tn iem  po- 
kojowem załatwiejiiein  sporów bez dobyci,a oręża, d la L itw y zaś 
os ta tn ią  k lęską  przedt-śmi-ertelnn rozpraw ą lla  polach rl anne iibe rgu .  
k tó ra  Rafiowi epokę, pmikr zw rotny  w  dziejach zarówno Zakonu 
jŁk Polski.

To więc. ż e j ^ s t  os ta tn im  kom prom isem , to że w uchw ałach  
sw oich  ods łan ia  n a m  jeszcze bliżej wzajem ny s tosunek  praw no-  
publiczny Polski i Litw y, ze J e s t  o s ta tn ią  k lęską ćlla W ito lda  —  
to wszystko1 jest. przyczyną, że zjazd rac iąsk  ma, w ielkie i donio­
słe  znaczenie w dziejach Unii, żo poniekąd  zamyka ten  okres 
s tosunków  Polski.  L itw y  i Zakgnu, gdzie, spory  droga pokojową
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zostają, załatwione, bo Jcońifflj sio osta tn ien i ustępStwem  Unii 
w obec nąperu germ ańsk iego  żywiołu. A jeżeli tak  wiclk-ię ma zn a ­
czenie ten  zjazd, to n ie mniejsze musi mieć i t*o, c&tóo w swych 
skutkach sprowadziło, to je s t  unia wil. ńsJSf i to, co 'n a zw a l i śm y  
„in trygam i dypjlornaty eznetn i“ . I mają te  „ in tryg i ■' znaczenie wijgM 
k p  jako przyczynia, a l e  także  i sam e w solne, bo nam  ukazują 
w yrafinowaną i p rzeb ieg ły  d y p lo m a c ję  krzyżacką w  początkach 
XV. w., a w dodatku | rzed o s tą tn iem  jej zwycięstwem.

Dlaczego \vj eszcie sprana, dobrzyńska  n ie doprowadza do 
walki i Pgłbka woli poświecić, żftóade p r  iwirą -i slusHiońe. p (mieść 
o fi arę. a ustąpić Krzywakom ? Oto przyczyna, że zała tw iono j ą  drogą 
pokojową, leży jak sądzę. n iew ątp liw ie  w bimc.e Kwi drygi eł'1'y. On 
bowiem w alczył nie tylko z W  i-to Idom, ale równocześnie  podniósł 
sz tandar  b un tu  n a  P o d o ju : a b u n t  na tej zjemi obchodził w tym  
sam ym  stopn iu  Koronę, jak  lump w fjjjnolońsku — Litwę. B y  więc 
uspokojć w alkę n a  I rądolu  panow ie polscy, dla k tó rych  ta  p ro ­
w in c j a  b y ła  n iem al najważniejszą, jako  dająca n iezm ierzone obszary 
do kolonizowania, 'zgodzili się na, tę ofiarę i pokojowo spór za ła­
twili. ilohiadto, n .n#  bez znaczenia zapewne był w tej spraw ie  
w p ływ  W ito lda ,  k tó ry  widząc, że j a p  w yrachow an ia  co do Krzy­
żaków i Żmudzi n ie  es iągły  celu. za p rag n ą ł  zgody z Zakonem, by 
mieć wolim ręce do w ojny  n a  W sch o d z ie :  0 1 1  m óg ł także {jony- 
chać dwór krakow ski i J a g ie ł łę  do zg&dy. do o.tfary pod wzglę­
dem  Zasady p ra w n e j :  1 1  kto wie, cz\ ten  w pływ  W itolda n ie  b y t  
tutaj,  zwłaszcza odnośnie do wćliwał zjazdu, bardzo s i lnym  i de­
cydującym ?

Dr . AJa r y a n  G o y s k i .
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M O N O G R A F IA  H IS T O R Y C Z N A .

Y .

(Ciąg dal&y)

Zebrzydowski w odpowiedzi swojej n;t okólnik królewski 
wyzyskał sposobność, aby ponow nie  , objawić swoją n iechęć do 
.ślęjnmw wogóle. Zgadzał się wprawd-zie n a  sejm talii, jak iego  sobie, 
ż y z y l i  inni s e n io r o w ie .  , ,ednak zgadzał się tylko z konie&ftdsci 
i z obawy, aby s tronnic tw o reform y n i e u d a r e m n i ł o  prac sejmu, 
aby się n ie  sprzeciwiło 7/ gó ry  uchw alen iu  obrony, mszfeząc się za 
usunięcie z p logrnm u jego sprawy określonych edyktein w arsza­
wskim. Kadziłbym. N ajjaśn ie jszy  Królu, — p isa ł  do Z ygm unta  
A u g u s ta  - aby  dla nioln zpioezeństw, które z. zewnątrz  w tym  
czasie zagrażają, był zapowiedziany sejm taki,  na  k tórym  by o b i ó -  

wiono szybko konieczna obrono, gdybym  widział,  i e  tej myśli i tej 
chęci a* wszyfey, jakiej tny jes teśm y, którzy  sto im y n a  rozkazy 
V h -  Mości. becz  g d y  n ie jedn i zdają I j e  sk łan iać  więuej do 
buntu niż do pokoju. lękam  się, aby dla jakiąj błahej przyczyny 
n ie  zechcieli zepsuć sejmu i naszy.Cn p rm y u d ar t in n ić .  Sądzę przeto, 
że sejm pow inien  być zw ołany podług  edyktu  warSzawskiego dla
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wszystkich bieżących spraw, by oi zbyt go r liw i Stróże wolności 
swoich nie mieli powodu do uchy len ia  nagląęoj debaty, co ub li­
żałoby W Kr pFości i zmuszałoby Go bo ogłoszenia innego 
sejmu podług  ich upodobania. A bodzie ten  sejm za wolą Bt>żą 
po trzebny  i pożyteczny, byłe W- Kr. Mość u ta ił  na n iego wpływ, 
nam iętności ludzkie powściągał,  samowolę uśmierzał,  wszelkie 
burze uspokajał,  spokój i pokój z a p e w n ia .  Kogo bowiem  cha rak te r  
jego w pos łuszeńs tw ie’ u trzym ać ni o zdoła, u trzym ać pow inna  po­
waga prawa : władcy, ' fe ś l ib y  zaś sejm  mi a-l być zw ołany  jodynie 
illa uchw a len ia  obrony, sadze, że pow in ien  być- zw ołany  do K ra­
kowa. tak dla dogodnego miejsca, jak  n iem nie j dla, dogodnej 
i szybkiej w ypraw y «g$jj I . /  sio okazała, potrzebną.- Jeżeli na tom ias t  
l l t a ^ o jm  sio Ryjku unią. religi.ą i egzekuc ją ,  n ie  widzę do omó­
wienia ty’ali sprav lepszego miejsca jr»d Parczów  albo Lublin, 
dodałbym  Lwów, Ijife się lękam, by  ta  droga dla senatorów  
i H f t fe b ty  z W ielkopolski nie by ła  zbyt daleka i zbyt kosztowna, 
lopio* wię(y bodzie, dogodniej i w łaściwiej zwołać sejm do K ra­
kowa. T erm inu  nie p rzep isu ję4?!), p ra g n ą łb y m  jednak, a ln  W 
iw . u p o r z ą d k o w a w s z y  i usta liw szy  ś f t i w y  litewskie ja k  n a j ­
rychle j do nas  przybyw ał ,  bo wszystko, po się złogo dzieje w tern 
Królestwie, d#  s ię  napraw ić  i w ynagrodzę w tedy  tylko, jeżeli 
j' nibm będzie obecny W. Kr. Alośe... ')

Kjirzecziie rady Senato rów  dnch.owny..h i św ieckich  n ie  zm ie­
n i ły  wcale p ie rw otnego  pos tanow ien ia  króla. Zagrożony zewsząd 
n a  krc&aeh w schodn ich  od nieprzyjació ł,  bo n ie  tylko od Tatarów  
i T u rków . alg i ad ’Moskji.li. którzy pomiinct; rozejmu, zaw artego  
i  Polską, najechali  In flan ty ,  zająwszy Dorpat i N a rw ę  i spusto ­
szywszy straszliwie kraj c a ły . 2) p ra g n ą ł  uzyskać, od Polaków 
przedewszyslkiem  pieniądze na przySzte wojny. Aby okazać dobre 
ch & i  z swej strony,’ opuścił w reszcie  L itwo, zjeołiał la tem w L u ­
belskie do Krasnegostaw u, potem do W arszaw y i jeszesft Taz okól­
n ik iem  z .<10. s ier[inia eliciał przekonać syna torów  o potrzebie zwo-

11 Kor Ze.b. iTr. 8?$ ,  list z Mtecfiowa, daty 7. lftarca 
Porównni odpowiedź Uchańskiego na okólnik królewski: sądził on także, 
że nie należ} spraw egzekucji i religii pomijać,, ale radził postawić
*ła picrwszeui miejśbn punkt o obrotnie, Zresztą zarówno z Zebrzydo­
wskim wolał byłby, aby sojm mógł "'radzić podług j e ż e n ia  królewskiej^ 
j^lko o obronię, y. tUiarźbotsski, ' Lchańsciaiia V. s. 18(>— 187.

1 --d) (łórnieki, 1 )zity« w Koronie, wyd. Turowskiego, s. 104.
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•łania ęejmn jedynie dla teków o b r o n y . r ) Ale w końcu uległ opinii 
większości senatorów  i zdecydow ał się na sejm. k tó ry  m ia ł  zająć 
się giliwnie egjzekaeyą. prz&z nią raligią , a dopiero  potem obroną. 
Tnstriikcye sna sejmiki og teęił  w WarszawiS dnia, m .  wrześniu 
a te rm in  sejm u oznaczył na  dzień 20. l is topada b. r. fl)

Tak późna dec y z ja  k ró la  i t a k  daleki te.r-mm sejmu sta ły  
w przyczynowym zw iązku  z legaoyJi K r a s iń s k ie g o  i z m i s j ą  I ło- 
zyuSza. C zekana z p o w n j in  n ie p o k o jo m  n a  wiadomości od nich  
o rezultacie ich interwejacyi u papieża w spraw ie  kon f irm ac j i  

fjTehań.skiego i P rzerębskiago, b a  przezmu-zpnych im przez króla 
k a te d r a c h .  Szczególniej biskiiporn za le ża ło  n a  tom. aby in te rw e n ­
c j a  ta  w ypad ła  poruyśłnię. bo od wyniku je j  zawisłe  było s ta n o ­
wisko króla na p rzysz łym  gąjmie woSec sp raw  kośc ie lnych . J a k
więlfr.lić^yli n ą  osbbó k ró la . ;  św iadczą choćby s łow a Zebrzydo­
wskiego, który  w liście p is a n y m  w spraw ie  r c h a ń s k ie g o  w  ten
sposób -wyrażał swoją' radość n a  wieść kursu jącą  wówezrtg o gag
ifiiłrzoBym powrocie jego do P o l s k i :

..My. k tórzyśm y z powodu nieobecności tak  długiej W  K>', 
M o p i  n ie m al  nsyeliali z płaczu, sk ładam y  dzipk; nieśm iecfelneniu  
Bogu. że wrągzfiao nam  przyw raca  W. lir .  jMmć; nieaęgo bowiem 
n ie  p rag n iem y  więcej w tej c h w il1, jak  obe.cności V\ Er: Mtiśoi, 
bez której n am  gorzko i smutm%“ sj  Gzy m ogli się je d n a k  spo­
dziewać poparc ia  od niego w przyszłej k am pan ii  sejmowej, gdyby 
jgo papież swoja odmow ą konJiririaęyi d la jego n.ominatow zr.aził 
do siebie i dę> katolicyzmu?. Tym czasem  przyszły w lecie od K ra ­
s ińsk iego  niewesoło  wiadomości,  że PawujKlY. n ie  p rzychy li ł  się 
do opinii zjaełiu wolborskiego w y p r a w i e  U chańskiego i Przo- 
rębskiego. że na to m ia s t  obiecał p rz y s ła ć  do Polski legała swego, 
k tóry  A t e w p c  miał ją. z k ró lem  -om ów ić.4) W iadom ości te po­
tw ie rdz i ły  ligty samego papieża z ‘-daty 11 .i sięypnia, nadoszje  do 
kanclerzu, do pry m a sa  i biskupów, z k tórych  dowiedziano się,, że 
n iebaw em  m ia ł  p rzybyć do Polski n u n c ju sz  papieski Kamili,  b i ­
skup Sutri i K am pan ii ,  że po n im  przybędzie w łaściwy legat 

lA jpp ió ,  k a rd y n a ł  pizańsjd, żo przysp iesza  • swojg podróż pierwszy,

’ ) Zakrzewski, jak wyżej. ^  § 6 S r z Metr. Kor. ks. 90. f. 403.
a) Zakrzewski, przypisy s. ÓS, z Metryki Kor. ks. 93, f. 5 SI 

Wierzbowski, Bell. I. s. 187, z Metr. Kor. vob 91, fol. 431.
3ł  Kor. Zsb. %r. 873.
4| Wierzbowski, Uch. Y. s 1 (5j|), podług Janickiego, Korespon­

dencja Krasińskiego, O i Latinius, Episfolae, 1. 133,.



ho papie®* p ragn ie ,  aby zdążył S f^so ją i .  k tó ry  m a ,  sit* n iebaw em  
z e b rać . . .1) Wobec zapowiedzianej tak  rych le j  pomocy z Rzymu, 
musieli biskupi w pływać n a  króla, a b y  jeśli koniecznie ma być 
z(fŁony sejm egzckpcyjny, był zwollau^ wówczas, kiedy s tanie 
w i n n i c a c h  PoJski nuiwyiisz. P r z y p ę d z a l i ,  że może przywiązie 
ou m ną  decyzyg papieża w drażliwe.) spraw ie  obu nom inałów . 
Sądzili zapewne. vże przed w yjazdem jogo opraw o to .poprze jeszcze 
raz Hozynsz. 'L iczyli wiole n a  osobis te  V ptyw y biskupa w a n n i j -  
s lii ago, cieszącego się, względami papieża i poważaniom sfer r z y m ­
skich. 4;j' Ale Kamili w y jecha ł  z Rzymu pioiwej,  nim przybył tam 
1 fozyusz. Do Polski zdążał wówczas, k iedy właśnie. '  lłozynsz do­
piero p ierwszo m ia ł  mieć posłuchan ie  u papieża. Działo sie to 
w miesiącu październiku.

djymezaspm trzeba więc było cieszyć się samym przyjazdem 
bądź Co bądź pożą#anegb nuneyuSza. Radość biskupów mogła, być 
tem w iększa, ab pa])ież polecał gt£ szczególniejszym ic.li względom, 
w  nawet, ch w a li ł  ich za dzielne zachowani frtsie wobec, here tyków  
n a  osta tn im  Sejmie. Pochw ała  ta  g łów nie  dotyczyła naszego  Ze­
brzydowskiego, k tóry  gbok ffozyusza najgorl iw iej n a  tym sejmie 
p rasow ał .  M ia ła  ona być zachętą i podnie tą  dla n iego i dla in ­
nych  biskupów, aby rów nie  dzielnie spisali sig. na ztipowiędzianym 
sejmie, ile że znajda pomoc tak w nuneyuszu jak w zastępcy 
króla, kfofelarfjj OneSkim. Tak  sam®, jak  im. rów nież  jem u papież 
nie poskąp ił  w yrazów  uznan ia  za jego zasługi położone dla kato­
licyzmu n a  se jmie w arszaw skim  w obecności byłego nuneyusza 
L ip p o m a n a .8) *\l< Ł.eŹ skończyło się wszystko n »  «ezyefc poeliwa- 
ł a r h  i gjołosłownem uznaniu. W iadomości bowiem, jakie.-przywiózł 
z Rzymu przyby ły  n u n c ju sz ,  rozw ia ły  wszelkie nadzieje w jago 
n u n c ja tu rz e  pokładane .  W prawdzie  m ia ł on upew nić króla, „.że 
go Oj(ii-tv*. tśw. kocha  ojcowską m iłością i życzy mu wszelkiego 
dolyra i szczęścia n a  tym ś w lepie z pom nożeniem  laski lloga. że 
aby ukazać swoje przywiązanie do niego, kazał mu udać się w tę 
długą i przykrą. drogę, w tak wiolkio upały, by w imienin -T. > 
odw m.dził go, .pow itał, pocieszył z wszelką uprzejmą, i i i  ilością,i p rze­
konał .-aro. że .1. S .f e u w s z ^ e s t ^ d l ó w  zadość uczynić jego życze­
niom, byle mu M  tp pozw alała  cześć w inna  Rogu i isfolicy Apo-

2 ^ _______________ P J B I TW O D M K  N A t ' [ \ 0 \ \  V I M T t tR A C h I___________________

ł) Rei. Nunc. Ap. T. I. s. 6 9 — 71. Kard. Scypio z p i f | i ,w a ł
i nj» przyjechał de ToLski.

Ep. nr. 1949, 190(1.
*) ‘Relieye, jak wyżej, str.j^j'9— 71.
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stoickiej,  tudzież jego w łasne  Sflmićftie” — w praw dzie  iniał „w pa­
jać w u m y s ł’1 jago  — ,,ż© jfcat jek syn  kochany  i wysoce pow a­
żany przez Ojoa św .”, — a to w  tym  fcelu. by . .uprzątnąć tojj 
wszystko, ezam heretycy i inni n iechę tn i  nabić mu mogli g łow ę"1,-') 
jednak pozbaw iał swoja nnnoyiiturę w szelkich Szans powodzenia 
ztożonom w im ieniu  ' papieża. q4wiadczafeem, że nom inaci  króląw 
wgiiy, a zwłaszcza U chański.  nie mogli dotychczas, rzekomo z w a­
żnych powodów, o trzym ać od niego pożądanej przez; króla konfir­
m ac ji .  Go do U chańskiego . s tosownie d i  życzenia papieża, m ia ł 
odpowiedzieć, królów i, gdyby  się żalił, dlaczego g<? n ie  przeniósł 
n a  b iskupstw o w łocław skie  — .ż e  J .  S. uczynił to dla sp ra w ie ­
dliwych powodów, nic zaś by m ia ł  jak im kolw iek  sposobem n a r u ­
szać przywileje k iólewskie, żę  jak  S tolica A posto lska  dozwoliła 
królom polskim  m ianować biskupów, tak z. drugiej s t rony  zastrze­
gła  s o b i^ .p ra w o  Wglądania i roztrząsania,  czy osoby mianowanb 
są go dud. i czy im czego zarzucie n ie  nf&żna: a ponieważ tan  b i­
skup podpad ł w ielkiem u zarzutowi herezyi. gdy  plipioż Juliusz  po- 
tw icrdzil go n a  b iskupstw p che łm sk ie  i król .101 ć ręczył za niego]* 
że Jięflzio dobrem  ehrzośeifui.nefn. k tórym  je d n ak  n ie  został, 
owszem s łychać  było  zawsze, a teraz więcej niż kiedykolwiek, 
i/ttod /non rncU ' se n tia t de fule cutholica. p rze je  słusznie -1 S. 
upierał’ się i n ie chc ia ł  zezwolić na  jósgjfóprzankgienic mi b iskup ­
stwo w łocław skie ;  sądzi, że J. Kr. .Mość uzna jego powody za 
ważne i spraw ied liw e, że z synow ską  uległością poddać ,się raczej 
zeohce decyzyi N am ies tn ika  tjthl > stusa, niżeli iść za swą sk ło n n o ­
śc ią  ku tentu b iskupow i.” A by  zaś król przekonał się, „że J .  gp 
n ie pnwo(lowałv żadiie lekkie względy, że n ie  dzia ła ł  z podszeptu 
n ie ch ę tn y ch  'b isk u p ó w . oąób” - m ia ł  nuueyuSz pokazać mu „listy 
o ryginalne ś. p. królowe, I lo n y ” jako „dosta teczny  -Mowód w  tej 
rzeczy" ; m ia ł  dodać —  „5 $  .sami świadków ie ze- s t ro n y  biskupa 
s łuchan i paMu kardynałów , którzy mieli poruczony sobie ten pPo- 
••es. ja sno  to zeznali” ; m ia ł  tedy  powiedzieć mu —  ..by się po­
stawią n a  miejscu .1. B. i Osądził, czy Ojciec św. m ógł inaczej 
postąpić , .jeżeli n ie eli<-inł zasłużyć n a  n ag a n ę  i śc iągnąć niesławę 

*na Stolicę A posto lską :  n ie może tedy  z tego powodu ż.nić się na  
Ojca św., ja k  to uczynił w listaełi do- sena to rów , w k tórych  się

’) Eelaoye. .jak wyżej, s. 74, podług nistrukeyi danej Kamillowi,
podanej mylnie jako instrnks-ys dla późitfęj^zego lmncMjjswi, lyraybyłego
do Polski, r. 1560, Bernarda 'Bongicmmm (v. ‘Bukłęwski, przypis. 1.
na, str 50-fk T. TT. ).
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wyraził, że go nie wysłuchano i pogardzono jego prośbami, za­
milczając o istotnej przyczynie, to jest że Ojciec św. nie potwier­
dza biskupa dlatego, że jest heretykiem, o ozem głośno mówią  
w calem Królestwie polskiem; niech J. Kr. .Mość zanoniimijo 
kogo innego, przeciw któremu nie masz podobnego zarzutu i któ- 
ryby był godnym duszpasterzem, a zobaczy,.że S. chętnie jego 
woli zadość uczyni, jak to wyraził w* swem hrevo, które Król J. 
M. może nie dość dobrze rozważył". ') (Jo do potwierdzenia pod­
kanclerzego Przerębskiogo na koadyutoryi gnieźnieńskiej, miał 
znowu oświadczyć królowi nuncyusz — „że ponieważ ta katedra 
jest nąjpierwszą w krajn. chciał wprzód Ojciec św. wywiedzieć  
się o nim i mieć dostateczną, rękojmię jego dobroci i cnoty, nie 
brakło bowiem doniesień od najznakomitszych osób wr Polsce, 
wcale nieprzychylnych podkanclerzemu: mimo to jednak .). Ś. nie 
chciał wręcz odmówić, sądząc, że J. Kr. Mość pewnie vo n  p o r r i -  
(/p.rei preres, nec a ssenzum  s im m  nisti pro dit/no, chciał tylko mieć 
trochę czasu, żeby zasięgnąć dokładniejszych o tej osobie wiado­
mości : a gdy sic przekona, żo ma w istocie te wszystkie zalety, 
które mu .1. Kr. Mość w liście swym przyznaje, Ojciec św. po­
spieszy przychylić się do jego życzenia, równie jak do wszystkich  
imiYch. które beda słuszno; Król J. M wie bardzo dobrze, w ja-' o o ''
kim stanie znajduje się teraz jego Królestwo, ile rozmaitych ho 
rezyj wywarło sio przeciw niemu, powinien tedy mieć wielką  
baczność w wyborze osoby na pierwsze dostojeństwo duchowne  
w Polsce, powinien pamiętać, że ten znakomity dygnitarz ma być 
dobrym chrzościaninem. świątobliwego życia, nieposzlakowanych  
obyczajów, gruntownej nauki, że najmniejszy cień podejrzenia pa­
dać na niego nie m oże ." 2)

Słowa powyższo, mające usprawiedliwić upor papieża, obra­
żały niezmiernie króla. Znowu bowiem Stolica i Kurya rzymska 
wyżej stawiały świadectwa osób postronnych a nawet zeznania 
złośliwej kobiety, niż świadectwo samego monarchy. Wymówki,  
jakoby papież dlatego zwlekał z potwierdzeniem koadyutoryi 
Przeręhskiego. że n ie.m iał jeszcze dostatecznych informaeyj o jego 
osobie, by ły  wprost śmieszne wobec faktu, żo każdy z duchownych  
a nawet świeckich dygnitarzy, tern bardziej podkanclerzy koronny, 
cieszący się szczególniejszymi względami króla, by ł dobrze znany

3) ióiacye, jak wyżej, podług owej instrukcji, s. 7 4 — K>.
2) Tamże, s, 75— 76.



A K D l i / j E J  K A I W A N  Z E B E Z Y D O W S K I

i dokładnie  op isany  w  Rzymie. Odmowa konfirm acyi dla niego 
b y ła  może jesz t^o  dotkliwszą dla króla. n>ż oćlmowa konlirmalcyi 
dla U c h a ń sk ie g o , ' jako wyraz s tano  w c z p ^ łó j  woli papieża. Jak ież  
mogło być woltee tej odm ow y stanowisko przybyłego- z nią. nun- 
eynsza? Jak iż  m ógł mieó w p ływ  ń a  króla, na dwór, na  se jm  lub 
na b iskupów, skom prom itow anych  n ią  wobec1 całej opinii polskiej V 
A w łaśn ie  główo,e'm zadaniem  jego  n jincyatury ,  m iało być pozy­
skanie  sohió k ró la , '  sfer s e n s tb r s i ic h "  i duchow nych , s tworzenie 
z n i c - l i  karnego obozu katolikkiegp^-g&towfg# do walki „z h e re ty ­
kam i" w obronie upadającego pod i m  ciężkimi razami Kościoła. 
W  jaki sposób m ia ł  dokoftać t&g© trudnego  za d an ia?  'Można się 
było spodziewać, że go z pew nością  nie®Łpełni

Alo 1’aw'eł I \  . ja k b y  n ie  po jm ow ał  tej przykrej pozycyi, 
w jakiej s taw ia ł  swego legata, zdaw ał się być pew n y m  jogo po­
wodzenia, acz wiedział, we zbliżała się dla katolicyzmu w Polsce 
bardzo k ry tyczna  chwila. M in s trukcy i poselskiej polecał mu 
z tajw ]towodu zwracać (Szczególniejszą uwagę n a  króla., ■sona.talów 
i b iskupów. K róla miał „uprzejmie' '  prosić  n u n c ju sz ,  — Boy n ie  
raczył dawać w iary  powieściom złych ludzi i here tyków , lub tym, 
co źle o .1. A  mówić ligdn, Ify b y ł  pewny, że J .  S. nosi go zapi­
sanego w głębi swego serca i niczego tak nie p ragn ie ,  jak  mieć 
sposobność przekonać gó o czystości -swęych uczuć d la niego."  
M ią ł  go także’ prosić, — „by by ł jfajjy i w y trw a ły  w7 wierze ka- 
toliekiejl1, chociaż M ijci»an|św. wie, że kroi pozostan ie  do k ońca  
dobrym  katolikiem, jak  za\*ażó pi.sał, i za pow rotem  mówił biskup 
w e r o n e ń s k i " ; m iech  n ie  raczy, u legając  naldgaAiu niewielkiej 
IreSly osób, k tó reby  chcia ły  zaburzyć ,ś}vm, C zynić .żadnych  w zno­
wień w limteryi dogmatów7, ani namsejmie, ani se jm em ;
niecli nie zezwala na  dysputy  ani' 'rozmowy w tych  przedm iotach , 
lefiz niech jo. wszystk ie o.deszle do rozsądku  J .  kh jako  do po ­
wszechnego pas terza  i ojca Kościoła, j a k  to zawśźe b yw ało ;  niekh 
raczy wytrwać u posłuszeństw ie  i u szanow aniu  dla Stolicy A po­
stolskiej na  wzór naj jaśn ie jszych  przodków swoich, a w szczegól­
ności s ław nej pam ięci k ró la  Zygm unta ,  ojca swego, który by ł 
z\> ierć iadłem  w szystkich  cnót i dos tąp ił  wszelkiej sławy przez to 
mianowicie,, że był p o s łu s z n y m .synem  Suoliey Apostolskiej i wiel­
kim prześladow cą różnow iarców " .^ j  M iał też, dołofyć nunCyuW

J)  Tamże, s. 7(j.
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wszelkiego s ta ran ia .  — ..iżby w czasie przyszłego sejmu., dla 
kfcórego szczególniej by ł  jiosłany, król z serialem n ic  postanow ił 
esegb szkodliwego wierze katolickiej lub przeciwnego pofihjszoń- 
stwu S to i c y  A p o s t o l s k i e j J j b l e e a ł  mu tedy  papież,: „Gdy sic
ąęjm odbywać będzie, n ie  ,zan iechasz  odwiedzać często króla, ce 
lem utrzymaniu go w kafbaeb  powinności,  rozmawiać z biskupami, 
k tórym ciągle p rzypom inać  będziesz ich obowiązek i zagrzewać 
|Oo mężnego oporu, gdyby  Polacy  obcięli roztrząsać artykuły  w iary :  
oświadczysz im nakonicc , że ich pow innośc ią  je s t  raczej wszystko
w jci t  rpiee, niżeli ria cokolwiek n iegodnego  lub n ieprzyzwoitego
"zezwolić. Zapobiegać będziesz złemu u podkanclerzego, k tó ry  ma 
laskę n kyóla i ośw iadczysz mu. f i  jeżeli się okaże dobrym  b i­
skupem. za jak iego  j e | t  uważany, i dobrze dopełni swej p ow in ­
ności w tąj sp raw i^f  •) K. piotra li mu być wdzięczny m i p rzy ­
spieszy po tw ierdzenie  jago koadyntoryi .  A ponieważ zdarzyć się 
może, że lubo w uchw ałach  sejm owych nic przeciw nego  wierzę 
n ie b idz ie ,  pokutnie jednak  nknować ibogą Coś złego, co potem
przyjm ie cale Królestwo. W . P. będzie miał : na to p ilne  b a c z e ­
nie, rpiorf nec ftttfOj ne(:'verho, ne& conn irr.n tiu , aliquo<i ]>r«eii«1i 
einm  in fera t/pr r d y jio it i  r lirk łicm u p  et S . Apj>stolic«e sa li .  W  r a ­
zie .potrzeby żądać będziesz aiulydtleyi p ryw atne j  u ssna tu  W P  
kró la  i napom nisz  wszy sil ich razem, aby byli p raw dziw ym i i do­
brym i e.hrześcianami. naś ladow ali swycli przodków zawśźe p o s łu ­
sznych Stolicy A pos tokk ie j .  K iedy n s ły s^ jsz  o jak im  wojewodzie 
lub kaszte lanie, że jest. dobrym  clirześoianiinihi. n ie  czekaj, aż 
przyjdzie doi&kbio. lecz pćjctó go  pierwszy ędwieflzić*,- ani sądź. 
że przez to sobfc ubliżysz: doczekaliśmy bowiem tych  Czasów, 
w który eh n ie  p o trze b a  zważać na te d ro b ń o ltk i  cerem onia łu ,  
ląoz nałoży uniżyć sjjie .i upokorzyć dla chw ały  B oga i zbaw ienia 
dusz. Zasięgnąć możesz w iadom ość, o dobi vch ka to likach  od a r ­
cybiskupa gn ieźn ieńsk iego  i jego  sekre tarza  S tan is ław a  Dąbro-i 
wskiegę,  którzy są dobrym i chrześe ianam i.  przyw iązanym i do S to ­
lic; \posto lsk ie j.  Gdyby zaś n a  nieszCzęśC-ią zdarzyło sio, że 
chc ie l iby  koniecznie wznowić coś w m a te r i i  wiary. W P R  pod 
ż a d n y m  wzgledem ltie będziesz ol.*eei?ym takiem u aktowi, aby sio 
itie zdawało, że p rzy te innofelą  swoja dodajesz wagi ich m ocnym  
czynnościom, lecz pod piraorem słabości lub inne j  po trzeby  odje- 
dziesz z sejmu i usuniesz się o 8 0  lub 40 mil, gdzie pozostaniesz, 
dopóki u  iw, minie. cza& panow ania  ciemńośei. Knikaj dysput publi-  

|®znveli w m a t e n i  wiary, lacz gdyby  kto (ftcmł objaśnić siu
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w sw \ cli wątp liw ościach  w ' i lu ® u  chrześe iańsk ie j w e­
zwij go ylo domu swego,* gdzie będzissif m ia ł  Kwych t.ełdogśw, 
którzy go ,o3\Y$0efc m  s f fm tu  len i bat ks et d ile c tio n is , byle tylko 
nie przychodził z t rzask iem  ani z pocztom zbro jnych  ludzi (!)._ 
Mówić bodziesz każdemu. Ib n ie  p rzybyłoś tam. aby dysputowao, 
lecz abp pocieszyć i uściskąp każdego, bo dysputy  w fcyeli rze­
czach należą do soborów pow szechnych , r.ie zaś do se jtpów "Jjij1 
■luko „j&tatnią ezość" w łożonego na  nuneyusza obowiązku polecał 
mu pap ież :  „znosić sic z dosto jnym i b iskupam i wszystkimi razem 
i z każdym w szczególności,  dać' im do zrozumienia, że J .  S. 
p o s ła ł  g o  dla ich dobra  i pociechy, aby. mieli naczelnika ,  do któ- 
regoby  mbgli u< iekać się w  sw ych  potrzebach  i s trap ien iach , 
w  jak ich  sic teraz zn a jd u ją11. M ia ł  sic im .n u n cy i i fz  — „ofiaro­
wać za wad-za we w szys tk im ,.  0 0  się tyczyJRku l>oga i zbawienia 
duszy", m ia ł  — .p rzem aw iać ,  jeżeli tego by się okazała potrzeba, 
z nim i lub  bez n ic h  do senatu  i k ró la  i upominać-, aby w n a j ­
mniejszej rzeczy n ie  ustępowali natarczywości he re tyków , aby 
wyszli z senatu  i zanieśli p ro tes taeye ,  jeże liby  nie* mogli wslrzy- 
inać plnstnnowieri przeciwnych w ie rz e" , — m ia ł ich n aw e t  śjjjhvo,l- 
u.ć od zwyczajnego byw ania  w  senacie" ,  aby  nie, to le rowali obe 
cnościa j swoją dyskusyi religijnej.  Tymts.pósobern — t łó m le z y ł  
papież — pokażemy, że jes teśm y p raw dziwym i b iskupam i,  n a s tę ­
pcami apostołów i naś ladow cam i ojców Kościoła. Którzy świetem 
i p rzyk ładnom  życiem, niezwyciężonym utnŁłe.fii opierali się n i e ­
dow iars tw u  1 berezyi,  a •cfipfami swemi 'Wzb^pK iii i nzaoiiil' Ko­
ściół.  A by  zachęcić biskupów do togo naś ladow an ia  .apostołów 
i ojców kościoła , m ia ł  nurtoyusz w jego iinieiiiu „o.tiarować- im 
■wszystkie łaski, jak ie  tylko o trzym yw ane b jw a ją  od Stoimy A p o ­
stolskiej. a które się zwykły udzielać zasłuzijjiym biskupom, p e ł ­
n iącym  gorliw ie śwę. obowią-zki."2) Co do samego siebie by] obo­
w iązany  pam ię tać  o tein. ja k  „w ażnym " jest urząd jego, że ma 
n a  n im  „powierzone, co j e s t  na jd roższego j,  bo — r obronę w iary  
katolickiej".  Masz przeto, ob ja śn ia ł  go papież, dołożyć wszelkiego 
Starania, a b y 'g o d n i e  odpowiedzieć- życzeniom .). A  i nadziejom, 
które wszyscy- w nim pok ła d a ją :  dlatego p rz e d ew szy s tk io m 'ś ta rae  
się 1 icdzia^z dowieść p rzyk ładnośc ią  su ego życia, ?eś jas t  !§ o d n ,m

Ę  T am że .  s. 7 7 — 7 S.
*j Tamżu, s.. 7jS.



m in .iś im n  Stolicy Apostolskiej i tak  wielkiisgęi papieża (!), n iech  
cal } 7 dwór W. P. p rzyśw ieca tem u Królestw u azystosfc^ą obycza­
jów7, aby każdy biorąc  .przykład  z dobrze urządzonego domu nun-  
ey uszk n a a ć z j i  się żyć po c j j rąg śa iań sk u ; n ieeli będą dalekie od 
m egp  gry , zabawy, wszeieoSeństwa, J^ lnzn iers tw a i wszalkic inne 
sp ro sn o śc i ; n iech  W. P. z miłością, b ra te rsk ą  p rzy g a rn ie  do siebie 
każdęge niech n ikom u n ie  w zbrgnia  do siebie przystępu,  nibch 
zaprasza ludzi zacnych i cno tPw ych  n a  skrom ne obiady, a'je-żeli 
chcesz w7 ciiidoj zupełności dopełn ić  swego obowiązku, nic, będziesz 
i sam b ra ł  darów7 i s ługom  swwini ich przyjm ow ać zakażesz, nie 
bowiem tak ure zaleea dRrby jnu ieyusza ja k  n ie b ra n ie  poda­
runków7. 1 l) ' r

A liści rad y  p o w y żsp a ł  jakkolw iek roztropne i godziwe, n ie 
m ogły  u torować nuncyuszOwi drogi do' gorea m o n a rc h y  i jego do­
radców. Zrozumiał Eo n iebaw em  sam P a w e ł  l 1 a zrozum ia ł  dziSki 
iisfoyinacyom o Polądp, k tórych  m u udzielił po wyjeździć Kam illa  
p rzyby ły  do Rzymu —  EftaniSław H ożyusz .s ) T rzeba było choć 
w części napraw ić  błąd  popełn iony . U chańskiego  uznać ka to li­
kiem, fjlfiy tw ierdził ,  że jest  he re tyk iem , by łoby  zdaniem  jego 
wcproH f z g z ą  karygodną .  N aw et Ilozyusz obaw ia ł  się w tym  k ie­
runku  wpływiać ha  zmianę jego  pos tanow ien ia  i z d a n ia .8) N a to ­
m ias t  ła tw em  by ło  ustępstw o w7 sp raw ie  koadyirtoryi P rzeręb-  
skiego, o k tórym  Hozyysz bez na jm nie jszych  skrupułów  wydać 
m óg ł jak  najlepsze świadectwo. Idąc  t « j y  za pow agą tftgo świa-

_______________ P R Z UWODIn IK N A U B O w Y i L lT E R A S K T

; $) T a m ż ^ J ,  7 8 — 7 %  jj
1  -%  Tainźe, s. 72, z listu Paw ła  TV. do Króla z dnia 7. listo­

pada 1558.
•8)  Aiulyencyę Hozyusza z dnia 9. paź<Jfeiernika opisał Wijjjtejio- 

Avski V. s. 161— i b l )  ppdłng.relaeyi jego, zachowanej, w Tekach
Naruszewicza, ypl. 70, nr. .312. Miedzy innymi motyw Sani, dla któ­
rych miał 'sio. podjąć Hóiljifez interwencji w s,p,rąwie UchańskiegfD, wy­
mienił list królaWHjdj w którym był proszony o nią. Powiedział też 
Hozyusz. obiecałem pni pomoc, o ile, Śni fta to p.ozwolą w7iara i reli- 
gi* ;• skarży się zaś* J. I\r.  Mosjó, że świadectwo .jego o biskupie* chełm­
skim nie ma żadnej wagi w oozne-h Waszej bbyiątobliwości. Gdyby 
król, — odrzekł znowu Paweł IV. — wypowiedział swoje zdlmie.ci fer- 
mftwanin szyku bejowego i o innych rzcczaolj, odnoszących mę do woj- 
skowólci, miałoby ono u mnie jak największą wagę, ale gdzieiidziij- 
o herezję, o sprawę religijną, tam sąd do mnie należy i ja lepiej o Jem. 
sądzić mogę, niż J. Kr. Mość*, Plateg-ł niech mi wybaczy, że świade­
ctwu jego nie przypisuję takiego znaczknid, .jakby pragnął skoro wiem 
z zffznań wiolp fcsób, że biskup chełmski j te t  heretykiem i t. d.
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detftwa, uspokojony w duszy, 'że „nie obrazi w iary  i r e l ig i i“, jeśli 
zatwierdzi Przeręfoskiego n a  k ttadyutoryi girieźiSeńskiej, s tosownie 
do życzenia k ró la  i p rym asa ,  udzielił' m u żądanej koniirmaoyi,
0 ezem p rzes ła ł  królowi poci' datą, -7. l is topada  .stosowne breve, 
w k tórem  usiłow ał zarazem przekonań  go, jak zbaw ienny  je s t  roz­
dział spraw  św ieckich  od duchow nych , ja k  n ie  pow in ien  wo.lńfe 
tego żywić urazy do ni ago, je ś li  on jako  papież ehoe sam oistn ie  
rozstrzygać o -sprawach kośc ie lnych  i re l ig i jnych ,  j) A le owo brove 
papiesk ie  i tow arzysząca mu r e la c ja  Hozyusza, nadesz ły  do Polski 
w chwili, gdy  sitj w P iotrkow ie  rozg ryw a ła  budząca tyle  obaw
1 nadziei k am p an ia  sejmowa.

I)r . T a d e u sz  T r o s k Du a ń s k i .

^  Kelacye, jak wyżej, 72 — 73.
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pamiętnik ptapoleona Sierawskiego,
oficera konnego pułku IJw artyi 2a  czasów  k s. Konstantego.

(Cfiąs dalszy).

' P rzybyw szy  na  m igsoe .  dolagaeya zadała wodzowi zap y ta n ia :  
dla czpgo u je  laronil Paskiewiczowi p rzep raw y  przez Wisłę.? JJfSl 
czego bez boju pozwolił’ źflbraó się wojskoiąi foggjjiskim pod W ai 
szawąV Co czyni.’ zam ierza? Czy ufa sobie i w o jsku?  a w razie 
przeciwnym , kto go może zastąpić ?!...

W  odpowiedzi swej Skrzynecki wzmiankując, że m agazyny  
żywności są p raw ie  wyozęrpune, dawał do zrozumienia-; * żb walka 
je s t  na  u k o ń cz en iu : na^rasztu zapytań n ie  odpowiedzia ł stanowczo. 
Pojedynczo zapytyw ani generałow ie ,  różne objawiali zdania.- C hrza­
nowski .ffierpka .się odezw ał: „dajcie mi tylu Moskali, ile je s t  
wojsk naszych, to zwyciężę,“ . Konkludował, że tylko w nieładach 
jest zbawi&iie.

Skrzynecki n^e odm aw iał  z lożem a dowództwa, jakoż oddano 
takowe l ie inb iń sk iem u . Szefostwo 'głównego; sz tabu obją-i g e n e ra ł  
-Lubieński: P rą d zy ń sk i  w róc ił  do obowiązków kw ate rm is trza  g en e ­
ralnego, Zmiany te. na .  k tó re  najwyższe względy w pływ ały ,  £peł-  
n i ły^s ię  w 24 g-ód/ńn. G łownie usuwano w ten sposób układy, 
k tó rym  dać w iary  w ich dotrzymanie- było n iepodobna. Rosaya-nie 
chcieli co prędzej wziąć W arszaw ę , obiecywali wielą, ale s łow am i 
tylko, żadnej rękojm ii n ie  dając.
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Jediioeąeśjiie — mów nasz h is to ryk  — 'Wpuszczały spraw ę 
połską je d n e  po d rug ich  zagran iczne potyncye, któjj^ i tak dotąd 
w ysokiego zajęcia się n ią  n ie  okazywały. t£jjtauąnia iełi, imijej s ta ­
nowcze w P e te rsb u rg u ,  n ie  odnosiły  ła d n e g o  skutku, cesarz M i­
kołaj odp o w iad a ł :  „z<ł wojska jeg'o s to ją  o dw a dni marszu od 
W arszaw y,  że sam się z bun tow nikam i rozpraw 1...“ A us trya  i Jłrusy 
przekonane ,  że Polacy  n a  samej narodow ości i odbiciu rossy jsk ich  
zaborów  n ie  poprzestaną,, .odmówiły wszelkiego pośrednic tw a. Żył 
gćsze«e i rządził  M ette rn ie li ,  k tó ry  nas  n ienaw idził.  W  Izbach  
francusk ich  pierwszy m in is te r ,  Kazimierz t e r i e r  zapowiedzia ł ólsta- 
tecznie, że P o lska  żadnej już pom ocy , od Fraftcyi spodzpewaó 
n ic  może. A n g l ia  także się odsunęła.  Z W iedn ia  agent; naft} do­
n o s i ł ,  że w u k ła d ac h  jed y n ie  .leży ocalenie, Cbcąc do n ic h  p rzy ­
stąpić, należało  n a  tę. chwilę jeśli  n ie  zwycięzko, to przynajm nie j 
bardzo groźnie się postaw ić.  Tak. jak  wówczas s ta ła  sprawa, spo­
dziewać sięę należało  od E o ssy a n  w arunków  n iepodobnych  do 
przy jęcia  i chyba  z w ieczną h a ń b ą  rzucić im broń  pod nogi.   ̂ ,

A ojsko nasze pod Bolimowem, n ie  rozwiązując zwykłej k a r ­
ności i pos łuszeńs tw a wyższym yozkazom. wrzało  n ieop isanym  
n iepokojem . P rzyparc i  pod W arszaw ą, p rzeczuwaliśm y, i i  za s ła ­
n ia jąc  j ą  w łasn em i p ie rs iam i ,  kosztem naw e t  życia naszego, obro­
n ić  je.) nie n i ż e m y .  Bieg też wojny ciągłe m yślą  rozważaliśmy, 
a jako czynni 'jej świadkowie, m ogliśm y oceniać sku tk i dopuszczo­
n y c h  błędów, by liśm y  ludźmi i żo łn ierzam i;  myśli,  mowy, zdania 
n ik t  nam  wzbronić, n ie  mógł. S-illie więc tylko rozbudzało się pos ta ­
nowienie,  skończyć tę walkę z honorem , fo,z1 a<j jeszcze do syta 
krów n ieprzyjacie lowi, aby popam ię ta ł ,  że się b i ł  z po lakam i.  (3 0 - 
to w a l ism y  się do rozpaczliwegółzoporu

„ A  nuż, — mówili n ie jedn i — podo łam y im  jeśzdzę ? ! 11

D om niem yw aliśm y, że coś się dzieje v. sztabie g łów nym . 
P rzy jazd  delbgacyi do obozu u ta jonym  być nie mógł, służbowe 
oddziały  ją  widziały...  P o jec h a łe m  do o je$  po v ia d o m o śo i: s ta ł  
w  m izernej s to d ó łc e ; w łaśn ie  po powrocie z rady w o jennej s iadał 
n a  koń. by ob jechać pu łk i swej dywizyi —  u d a łem  się  z nim. 
•Ojyjlc b y ł  bardzo  p o p u la rn y m  w wojsku nsiszem; p rześ ladow ania  
n ięzasluzone. jak ich  doznaw ał la t ty le  od Y\ ielkiego l is ięc ia  l\o*j§ 
■stantego, s i lna  opozycya, okazyw ana przez tak  długie la ta  tyle  
wysokiej woli, reputacja .  z daw nych  wojen, odsmrafiie  go przez 

-Skrzyneckiego , k tó ry  n iegdyś by ł je g o  podkom endnym , od g łó ­
wnej linii bojowej, energ iczna w reszcie jego działa lność w  p ie r-
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wszych d 1 1  i £tc ] i rewoluoyi, wszystko to dawało m u dobre i i nie 
i w spom nien ie  w wojsku. 2 atrzymAił się p rzad je d n y m  z pu łków , 
wnet zgromadzili się oficerowie, z innycli też nadbiegli .

odza!.. . W odza!.  . nam  po trzeba — .jodu,zgodnie wołali. —  
Wodza, k tó ryby  się n ie  u k łada ł  z Raśsyanaini,  ale ien bił...  Ge! 
ne,rale!... przyj in g łów ne dowództwo...  okrzykniem y ■ ię n a a z e h m n  
w o d z e m !...“

„Panow ie!  — p rze rw ał  s ilnym  g.f5seiYi ojWee. — W wojsku, 
pod bronią  sejmikować n ie  wolno. M am y rząd i wodza, ten  ty lko 
rozkazuje, N'a miejsca swe, p a n o w ie !...“ Duł o s l iog i  koniowi, wró­
ciliśmy liazad z powrotem.

Jeżeli ni sm utny ip  ojca znalazł za mojem ]irzybyci(*ni. is to tn ie  
był zm artw iony  i wzruszony, gdy w r ó c i ł : żadnego mi zwiepfeAia 
nie udzielił.

Dziś, po pięedżiftsię&iu lutach ubi&głyftb, sięgając; m yś lą  do 
wspomnieli  owego dnia  i g^ćlziuy, m ów ię sobiSjw duchu : Qzernu 
nie p rzy ją ł  dowództwa';'!...  (jzy w owej rozpacznej dla sp raw y  
chwili, n ie  wolho było  wojsku, jedyne j  jejjj obronie, w ybierać wo­
dza, ztożyiyoi jego ręćię jej k ie runek? . . .

l a k  jak  z igTuntu ojcfa; zuałeiii, ja  p ie rw orodny  jego., pon ie ­
kąd wyrzucani mu obecnie Ąó postąpienie,  najszczytniejszą lega l­
nością odznaczające J§ię. W jego miejscu, przy  jego w o jon nem  do­
świadczeniu i w ypróbow uuem  m e/lw ie ,  ju-zyjąlbym dowództwo...  
rozpędził zw olenników układów, naw et tvc.li, którzy się je d y n ie  
dla honoru w ojskowago luli, bez w iary  w pow odze im  wojny. 
P rzy ją łbym  sz turm  dt> zew nętrznych  szańców W aH zaw y.  odpar ty  
z n ich ,  pośc iłbym  Rossyan w ulice stolicy, tuby  grób  swój zna­
leźli...

Pad łaby  TZ6 ŚÓ m u s t a  w g ru za ch :  czas odbudował by ją... 
ale Polskji b y  i s tn ia h r !.-..

Skrzynecki osobiśuie p rze d s taw ia ł  wojsku D em bińskiego. jako 
n fttaelnsgo w odza: jeździł  z n im  prz^fil pułki i przemawiał,  z kolei 
p rzyby ł do naszego.

S łyszałem , ’co mówił, ani jednego  wyrazu, a n ‘ jednej en e r­
g iczn e j  n ie  w ypow iedział myśli... I l i g  parniętani, odg ryw ał ro lę  
poświęcającej się oHwwt Nie miał^otlwiigi w spom nieć ? *  pierw sze 
niie§,iące’-^wego chwal obitego dowództwa, bo m ógł dom niem yw ać, 
że woji^ko — co by ło  p raw dą  — poczytywało odniesione zwyeię- 
ztwa swej waUoźhośei i plańoin P rądzyńskiego . D em bińsk i też
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z s łowam i zachęty  sic n ic o d e z w a ł ; p rzy jm ow ały  ich obydwóch 
pułk i zimno i bez żadnego okrzyku.

Znaliśmy D em bińsk iego  je d y n ie  z szczęśliwego odwrotu z L i ­
tw y :  przed rok iem  18$1 n ie  s łuży ł z nam i.  W  tak ieh  w arunkach  
n ie  mógł on wzbudzać zaufania. W ojsko nasza,- p l ł 9 »  szczytnego 
pośw iecen ia ,  przyję ło pow ołan ie  D em bińskiego, ja k  pow iedzia łem , 
zimno, ale z <go(lnn. uw ie lb ien ia  karnością,. Skrzynecki n ie  oddalał 
się z obozu. M ie liśm y nadzieję, iż jak im  św ie tnym  czynom pod­
n iesie  g a s n ą c ą ^ w ia z d ę  swego nazwiska. Dziś wolno mi się doro- 
zmniewać, iż n ie J jb c if l ł  się narażać n a  ubliżenia, w W arszawie 
spo tkać  go mogące.

LyLeAe liewe t iudnośc i  w net nas tąp i ły .  .Popędliwy ch a rak te r  
D em bińsk iego ; dawne jogo szem ran ia  przeciwko działalności f?ejmu, 
zam ien ione  w w yraźne n i e s n a s k i ; n ieukon tenknyan ie ,  jak ie  okazał 
z nojninacyi g ene ra łów  L ub ieńsk iego  i 1  budzyński ego przy jego 
boku, w krótce  dały  go bliżej poznać, zaczem paszko, ż» mimo 
swojej prawości, energii  i n ie jak ich  zdolncmfi "wojskowych. w ne t  
postaw ił  się w „na jn iekorzystn ie jszym  do Rządu, Sejmu i opinii 
publicznej s tosunku" (L iste ry  a). Obrzydłe też wieści rozchodziły  
się, V p ° d  i cdi w rażeniem , jak ieś  rozpaczliwe nap rężen ie  um ysłów  
W arszaw ą ogarnęło . Zaliwski,  jeden* iz przywódzców w  nocy 29. 
listopada,, c iąg ły  i liamię.lny członek 'Klubu pa t ryo tycznego , p a r ty ­
zant n a  Litwie, f l f e e m  w dzia łan iseh  swoich się n ie  odznacza­
ją cy ,  w y p y ch a n y  ciągle naprzód przez K lub, in try g an t ,  w yn ies ien ie  
się swoje, je d y n ie  n a  celu mający, puśc ił  zręcznie wieść, iż ma 
dowod.\ . .zdrady i zaprzedania  się "Rossyanom Skrzyneckiego".

3  P rz es łu c h an y  przez dedegacye bolimowską, częścią zapar ł  się 
w szystkiego, ązęśaią n ie  udowodnił.  Burzliwy Klub zarzucił s t ro n ­
ił ość rapo r tow i delegaćyi, rozpala ł umysły, a gdy  mimo oskarże­
nia, Rząd u trzy m ał  Skrzyneckiego  >v czynnej służbie, gdy dowie­
dziano się, ja koby  is to tn ie  lub. m y ln ie  D em biński postanow ił  iść 
w ślady postępow ania  oddalonego wodza, w net m u zarziu-ono, iż 
należy  do tego sfwnego• . s t r o n n ic tw a - — Zdrada!.. .  Zdrada! .. .  wszę­
dzie w ołano  — podn iós ł  silnie głowę k i  uh pa t ryo  tyczny, a K ele^  
wel na nowo rtm przewodnicząc, rozpoczął znowu] swe matactwa.

N ieudo lny  do op isan ia  poniższych  wypadków , ani też św ia­
dek  ich liaęesny, nię czuję się być w s.ilęjiwłaściwie je  tu p rzed­
stawić. W ypadki .te by ły  aż nad to  ważne, by je  tu  pom inąć — 
w y w o M t '  one na  nieszczęście nas tęps tw a ,  zwykłe praw ie  we 
w szystkich  rewolucyacli.  mianowicie, g d y  rozpalona nanńet}iość

/
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ludzi zagorzałych., walczyć sie od w a ły  z os ta tn im  Odcien iem  roz- 
•Śądnego um iarkowania.

W  tych  sm utnych  dn iach  rozkładu różnych  opinij, zawiści 
osobistych, n iezaspokojonych ambieyj,  aAei^bdy w reszcie ntiędzy 
przewodnikam i narodu , a n aw e t  miedzy wyższymi wojska dowódz- 
oanii, m usia ła  hecieinszybkim pędem  dci swej .zaguby sp raw a  •po­
wstan ia .  K atas tro fa  zbliżała .sie tein  szybciej,  w  zamiast g r o m a ­
d z e n ia  w szystkich ' s ił  do 'rozpraw y z nnojjslcającyin n ioprzyjacjęle in 
i jed tK ^c in  .-takowe spotęgować, w głów,nem 'ognisku dzia łań  diifelia 
i czynu, czepi by ła  wówczas W arszaw a, zapanow ała  zawiść, n ie -  
zaufanie i niezgoda. P rzep isu ję  wiec tu z h is to ry i  Teodora M ora­
wskiego-, _ członka Eządn narodow ego, a naocznego św iadka w y­
padków  i ich porządku, ca n as tęp u je :

„ lu la ło  się Klubowi pa tryo tycznem ii zwerbować zgromadzp- 
nie, ile w  dniu  św ią tecznym  Lo. s ie rp n ia  bardzb liczne. H a  g łos  
swoich riee-pręzecjów- księdza P u ław sk iego  i Gzyriskiego Jana ,  
wyszło Cale upom nieć się u Eządu  w  im ien iu  ludu  o innego  wo­
dza, a o zupełne oddalen ie  ze s łużby  g e n e r a ła  S k rz y n ec k ieg o  
Święto i pogoda, w yw oła ły  ludność w arszaw ską n a  ul ref. T łum y 
ciekawych pom noży ły  bym sposobem g rano  klubowe — zape łn i ły  
się 1 ludem  dziedziniec i ulice przed pałacem  posiedzeń  Rządu  na 
K rakow skięm  przedm ieściu .  Rząd n ie  o taczał się strażą, depu tacya  
luchi bez trudnośc i  przeto wgisnęła sie do p a ł a c u : dopiero w  p ro ­
gach Izby posiedzeń swoich, za trzym ali j ą  cĄ nnkow ie Rządu. L e ­
lewel sch ron i ł  się p.od okno. Już  naznaezoiiym b y ł  wódz nacze lny ; 
wiadome/, że D em bińsk i by ł  (tylko zastęppą: Dwa głosy, Ozartory- 
ąkięgo i B a r t k o w s k ie g o ,  m ia ł  za sobą. Dembiński —  dwa, N ie-  
mojowskiego i M orawskiego, Prądzyrisk? — Lelewel obyczajem 
swoim ukfęc ił  dwie gałki «z pap ieru ,  p o p c h n ą ł  je  po stole i w y­
m ien ił  osta tn iego. DtyzymaJ się więc Prądzynski,-p_eV!!z gdy  pom im o 
najus iln ie jszych  n a leg a ń  delegow anego członka Eządu. P arzyko -  
wskiego i mim&tra wojny, k tórzy  się oscaBpffij do obozu udali,  
dowództwa przyjftć n ie  (dieiał, w y s ła ł  Urząd przed k ilku -godz inam i 
deputowanego  Zwierkowskiego z n o m in a c j ą  d la^nąjs tarszngo  z ge­
nera łów , K azim ierza M ałachow skiego . Zasłużona jego popularność,  
co po u p a d k u " N apo leona  i K s ięs tw a--W arszaw sk iego ,  p rzen iósł  
domową m ie rn o ić '  n ad  zaszczyty generalsk ie ,  zam ykała  usta n a j ­
zagorzalszym i ci poprzestać  m usieli na  danej im odpowiedzi. 'Bez 
dopuszczania s i£  większych nieprzyzw oitości,  cofnę ła  się ludowa 
deputacya —  rozeszli sięfjszłonkowie Eządu. Za deputsteyą usunę ły  
się tp im y  ku Zamkowi, gdzie strzeżeni byli „owi zdra jcy" ,  p w i |B
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ziehi 29. czerwca. Nie. clięemy przypuszczać, aby! rozbój, k tóry  
opowiedzieć mamy, wcześnie by ł  ulcfftjfmn i um ów ionym . A le 
rozprawy jKłubn i jego dzienników , p rzy sp a sab ia ły  od ,d aw n a  Sie­
paczy do n aś ladow an ia  na jgorszych  sp raw  'Bewolucyi fVanou.sk i ej. 
i Vzyly to dzienniki co mogli we J h a n o y i  n ieub łagan i  sędziowie, 

•hte p rzebaczając  ani b łędom , ani' obojętnej woli. Błędy — m ó­
wiły są rewolncyi zbrodniam i. Najgorsi,  jfflćięh św ia t  wydał, 
byli d la Sieli b o h a t e r a m i !... W ięc też tak zw anych  zdrajców, 
ogłosiły  skazan i mi, potęp ionym i "pręez naród.  W ystarczało  zatem* 
że korzysta jąc z zmierzchu, krzykną!' k t | l?  snadź z tych, którzy 
sądzili, i e  ją t rzy ć  um ysły  na leża ło :  —  Śmierć, zdrajcom i .szpie­
gom :. . .  Nią to has ło  r z a o a ' Się do Zamku zgra ja  ofiaąrów bruko­
wych i k lubowych pa tryo tów . ( iw ardya  -narodowa dala; w powie- 
t i$e  ognia  od l%wny — je d en  z cz łonków  k rzy k n ą ł :  Zabijają Ł*- 
sz y c j i !... P ow iększyła  się wrzawa. Zastępca gu lic rna to rą  W arszaw y, 
W ęgierek) przyw iódł na  pomoc- gw ard i i narodowej dwie kom pan ie  
p iecho ty  lin iow ej,  przez o tworzone dla iricli w rota,  w ciska Siej 
m otlbch  w dziedziniec zamkowy: N iedaw no, paro  miesięcy  temu, 
w lek ła  się. sp raw a  JRafołaf:Cichockiego, dziedzica Czarnej wsi 
w  A azowiechiem , przpkonanogO o dostarczanie, żywności n ieprzy­
jacie low i ; dwie najwyższe władze, Rząd i -Sejm, odsy ła ły  sobie 
naw zajem  potw ierdzenie  wyroku ąądu wpjenne.go, n im  spadła  jęgw 
g ło w i ,  ’) Tej ■ cJiw iii stnć się miało inaczej,  nie, oparli się nalezy-

’j  Objazdowy u rz ęd n ik ,  . jakim by łthn  od r .  1-8B9, l iczne z o b y ­
w a te lam i  M azowsza  z obow iązków  mej służby p osiada jąc  s to su n k i ,  b a ł  
d a łem  w  cSJpicy Czarnej w s i  sp ra w ę  C p f i ó d p B i .  T e,  co iu i  n jpow ia-

tu  z a p i s u j ę :
W sz y s tk ie  nasze w ład zę ,  z rozkazu  R ządu  narodowego ,  po w k r o ­

czeniu 'B ossnąu w  wójó-wódzjwa l u b s k i e  i  p od lask ie ,  cofnęły s i j j z  mie jsc  
swogii u rzęd o w an ia ,  a okolica  t am e cz n a  p o zo s ta ła  bez żadnej ad m in i -  
s t racy i .  W o jsk a  rossyjskie  p o trze b o w a ły  różnego^ rodza ju  dostaw , z ab ie ­
r a ły  więc, w szy s tk o  w  sw y ch  pochodacfi lub  w  czasowych swyc-h obo­
z o w is k a c h .  B y ł  tó p r ą w d z iw y  ra b u n e k  zboża?' s iana ,  b y d ł a  i td .  n iszczący  
naraz, b a le  'm io n ie  w łaśo ie ie l i .  Ów Cichocki miał ' b y e  n ieg d y ś  u rz ę d n i ­
k iem  ; n a  zaża len ia  obyw ątel i ,  dowództfy rossyjscy  iiakaza li  m u n ie jak ie  
p ra w id ło w e  p a le to w an ie  w y m a g a n y c h  dostaw  uskuteczn iać , '  c-zwń się,też, 
z a t r u d n i ł  i w y k o n y w a ł .  .Po odpędzen iu  l io sąyan  z tam tej  okolicy, a r e ­
sz tow ano ,  go w e  wjłftspym jego  dbinu na  wsi,  p rzyw iez iono  do W a r s z a w y  
i y iddano po^ sąd  w o jen n y ;  ten  zn ,wyrokował k a r o ty n ie r e i .  R ząd  i-Sejm 
o c ią g a ły  się  z za tw ie rd zan iem  w y ro k u ,  lecz zn ag ló n e  Opinią p u b l iczn ą ,  
d o p u śs i ły  jego  w y k o n a n ia .  Cichockiego ęow iepsono  pub l iczn ie  na  p lacu
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cie dowódzcy '-gwardyi narodow ej i wojska, równiek prazydeAt. 
mmiicypahiośoi i p rezyden t p o l ic j i  Ą e  zimleźli .się w  swojom 
miejscu. Żadnego ni o n a tc h n ą ł  p rzyk ład  Majewskiego, Zakrzew­
skiego, W nlwersa, W y b ie k i |g 6 . z pow stan ia  1794 r. Bozbśiiniey 
wiery wyprowadzali nie.ósądzonych więźniów z kom nat zamkowych 
i jedjlęgo po drugim  nielitośfciwie siekali, a p o rąbanych  wiązali 
1 1 % latarnio, ąnadź przez uszanow anie  dla t r a d y c j i  [ N ajp ierw si 
legli Jankowski z Bukowskim  za wy puszczan ki Rlidigera. .Panko­
wski nie w ątp ić  że się obroni rozkazami naczelnego wodza. Sąd 
z^wyzszego rozkazu z tą sprawą, aż osąitioną bodzie wa­
żniejsza o , j j | l rad$y  w którą n ik t  li je wierzył.  do której n ie  było 
najm nie jszego dowodu: tymczasowo jalfe zostającego pod zarzutem 
„zbrodni s t a n u “ . okazyw ał  na  des ty tucyą  i poddaw ał p'od dozór 
policyjny (8 . s i e r p n i ą l

, .fo  wyprzlrtnieniu Zamku, k rzyknę ła  Z g r a j a . do rogatek  
W olsk ich ,  n a  szpiegów! - Oszczędzani łagodnością  Rządu uago- 
'dowego, jego uszanowaniem  dla praw a, padli p rzy  r o g a tk a c h  
W ojsk ich  pod sprawiedliwością, ludu. M akrot.  Szlej* Szym anowski 
i inni.  łjddobnież naw iedzone b y ły :  P rochow nia ,  więzienia f r a n ­
ciszkańskie* i dom inikańsk ie .  Tu n a  powrozie, .skończył' życie Birn- 
baum, H ankiewi.Cz, a jen t  Szleja major Pctrykowski.  P rzerażającym  
lcy® nauczającym  b lask iem  — mów ;ło jedno z p ism dem o k ra ty ­
cznych — zajaśńiał.o dem o k ra ty zu je ,  wi§p katolickie pos łann ic tw o  
Polski! .. .  P rzeciągała się k rw aw a prżo&lnidzka tłum ów Re ul zebrał 
się czean prędzej u Nie.mojowskiego, k tó ry  m ieszkał w pałacu  rzą­
dowym. Zawiedzionemu od tych . ktijrzy n a  s traży  porządku stali, 
dano znać o zjawianiu się w fo ś ro d  ęb z ru fc p w  generąłti  Kruko- 
wiackiegó. N ie byli mu niegrzy jaźn i p rzew odnicy  Klubu, znając 
jego niechęć, do .$krzynaekiaeo  za obrazę. której od n iego doznał, 
sp rzy ja ł  mu szczególnie M ochnacki — .ten więziony przed pow sta­
niom. biorąc, udział W e w szys tk ich  owocffcesiiycli sp iskach  f a z u ją c  
wysokosd zdolnośai sw oich, bolał nad  oddaJaniem swojem od sp raw  
wszelk ich! Psunęłfi go od niCłi w łaściw a mu lekkomyślność, jaką  
w  p ierw szych  dn iach  pow stan ia  objawił oraz ch ro m a sława, wła-

Mnraiibwskiin w Warszawie. Już na rusztowaniu miał wykrzyknąć : 
,.powftsićiV mnie, ale się nie wybijecie"1.

Niij' niain ■zamiaru rehabilitować pamięci Cichockiego, złipisujyj 
tylko,, c.# m i, opowiadano. Czy tak je s t  luli. przeciwnie, to pozostało nie­
zbadana tąjemniaą. Motywów sądu wojennSgo nie pamiętam, by ogło­
szono.
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gfc-iwie skaza na charak te rze ,  k tó rą  odkry ły  znalezione,.« W . Księ­
cia pap iery ,  wreszcie wycieczka po bit.wi« (troehowskioj.  pokryta 
przez  •rodzinę, ale k tórej zataić zupełn ie  było niepodobnom. W n a ­
dziei w łasnego  w ynies ien ia ,  Mochnacki u tw orzy ł n a  w yniesienie 
g en e ra ła  Krukowieeki ego spisek, do k tórego w eszli k lu b o w i : P u ła ­
wski, Szyndlarski ,  M uraw ski k ap i tan  ar ty lery i  wałowej, a którego 
przewodnictw o ]>rzy.j.tjJ pępeł Zwierkowski.  Rozległo się po mieście. 
«e  Krukowieeki,  napo tkaw szy  w domu swego przyjacie la  Etfcjk 
między rabusiam i czteroefi żołnierzy. zaw iązał pęczek u chustki 
i podał  im do w yc iągn ięc ia :  ton. k tę rego  los tak oznaczył, n a ­
tychmiast, na  r.ezkaz g en e ra ła  rozs trze lany  z o s ta ł . J) Pząd przypo­
m n ia ł  ,%abie o eAó-rgii i czujności, jakiej dał dowody g en e ra ł  na  
guberna to rs tw ie ,  m iasta  i upow ażnił o t  o godź. 2  po: północy do 
zajęcia, tegoż m ie jsca!  — Krukowieeki pow itany  został od ludu 
okrzykiem  radeftei,. I ’radzono odezwać się do ludu. Zaproszony do 
napisfinia  odezwy deputow any Morawski, m niem ał,  że przemówić 
należało ,  jak  w portohnejże okoliczn&|ci p rzem ów ił Kościuszko, 
po tęp ia jąc  surowo wobec św ia ta  na rodu  tak zwaną „sp raw ied li­
wość ludu" Lelewel p rzygotował odezwę „na uśm ierzen ie  rozd ra ­
żn ionych  uczuć i rozją trzonych um ysłów". Przyjgta p ł a t n i a  wsza­
kże. um ia ikow aua .  ]>rzez W incentego N iem ojowskiego zredago­
w ana .  Ale wystarcza ło  dnia,* aby przy  znanem  usposobieniu  
nioralnom narodu , k rw aw a rozpusta  większych rozmiarów' nie 
wzięła. P rzybliży ło  się też do s to l icy  wojsko. wykonyw ujące w ła-  
śniSLpod rozkazami Dembińskiego', odwrót, swój od Pzur*y. W ia ­
domość o tern. eo się działo na u licach W arszaw y, n ie  pozwoliła 
mu się zatrzymać jmd Utratą ,  jak  zamierzało. Przed wieczorem, 
przybyli dla p rzyw rócen ia  porządku kąrab in ierow ie .  PatrWoci w y­
ki 1 cli w łaśn ie  jeszcze jednego  szpiega, p rzeb ranego  w mowieśCSi 
odzież. Dowiedziawszy się o tern, g e n e r a ł  Sznajde, kazał zsiąśó 
z koni ka rab in ierom  i otrzepać- sig, z kurzu, „aż sprawiedliwość 
ludu dokonaną została*. In n e  by ły  usposobien ia  g en e ra ła  C hrza­
nowskiego, k tóry  zii KzuajiiSrn pospieszy'!' nazaju trz  zrań a. Zdepo- 
pn laryzow any. rozją trzony odrzuceniem  rad  które podawał, gotowy

D Kóżnie opowiadano powody tej egzeknoyi : twierdzono, że K ru - 
kowiećki w żołnierskim płasżązu, m iał udział n\ tym nocnym ulicznym 
1'uehu, a, rozstrzelać kazał owego żołnierza za to. że go poznał... Aby 
owoj nóc-y lud lub łSojTiierzo ylopuSZczali się rabunku, nic nie wuąni. 
Nadto dumny był go,nera!, by Jio przyjaźnił z cukiernikiem Saskiego 
ogrodu, Lesiem, przed którego domem ta egzekuoya się miała, odbyć,'
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do użycia dział swoich, zatoczył takowe i»*Kr<ikowski'ein Krzed- 
.niifcśtin: sam wszelako przeświadczy!' się zaraz, że n ie  było togo 
potrzeby. P rzes ta ł  więc n.a uwięzieniu księdza .Puław skiego i kilku 
więcej znanych  p a t ry a tó w . 11

W tej ulicznej rzezi, w idzieliśm y 'g w a rd y e  narodow ą a i mulet 
wdjslro liniowi 1 p raw ie  ni#, b ron iące  Zamku od naw a ły  tłumów. 
Czyż należało im strzelać os try f r i  ładunkam i do ludu i swoich, 
dla ocalenia dwóch podejrzanych  senerałó\v#«... W idzieliśmy j e ­
dnego dowódzeę, przybyłego z s ilnym  oddziałem  jazdy do p i lno ­
wania zachw ianego porządku i niedopuszczania dalszych gw ałtów , 
nioprzeszkjirilzająeego; w ieszaniu w jego  obecności jeszcze jednego  
szp iega; drugi znów  zatoczył działa ,  aby kartaezowaó wzdłuż ulic 
■rozwścieczonych klubistów. P ierzm y ztąd miarę, jak  rozdw ojonej 
by ły  um ysły  i zdania. U m iarkow ani boleli nad. sp lam ien iem  sto­
licy tale krwaw ym i czynami.

Toż sa m o  działo się u nas  w obozie, ale wyznam, iż prze­
ważna większość p rzyp isyw ała  słuszność, n ie pobech ty w aniom  
Klubu patryo tycznego . ale objawowi tago s trasznego  gniew  11 ludu 
n a  tych ety dawniej trudn iąc  się, obrzydłem  szpiegow.stwa rzem io­
s łe m ,  powodowali ty le  nieszczęść i n iepokojów rodzinnych , oraz 
i n a  tyflh, co spetałiżowali w ypraw ę n ad  W iep rz ,  zapew nić  m o­
gącą zupełn ie  inny obrót naszej w ojny  i pow stan ia  narodow ego. 
Dziś. trzeba  J\v5( w spółczesnym , jak  ja, tyCh odległych, już ęzasów, 
aby. przypom nień  sobie, co %o za zbrodniarze  byli o w Makro!, 
Szlej, Szymanówski, ^ s z c z e g ó ln ie j  H im bam n, kat nad  kąty  wię­
zionych — a naw et w y ^ z e g e  stanowiska. Rośsyanka, P ażą n o w aa  
również w i,iocy JS. s ie rpnia zam ordow ana i wielu innych .

•leżeli w spom niany  wyżej Cichocki poszedł za w yrokiem  n a  
szubienicę, za. dostarczan ie  żywnofcei n ieprzyjacie lowi. czyż. po­
winni byli być oszczędzani donra2 b@te, sprzedający za rządiiw jW 
Księcia  K pnskintego .za p ieniądze ty e lh i  w te j 1 sp raw ie .  k tó rą  na-* 
rud od 29. l is topada przy ją ł  za w ła s n y ?  L ega lne  i pu h l iczn g jsk a­
zanie tej obrzydłe j B a jk i ,  rżfiaciłoby konieczny  p o s trach  ii a jeszcze 
uk ry te  a podobne żywioły. Wszakże, w naszych  obozach, wieszajio 
za sum arycznym i w ojennym i w yrokam i schw y tanych  szpiegów, 
przez Rossyan n am  n adsy łanych .  8 & 1 1 1  podpisa łem , jako delego­
w any  sędzia, je d e n  taki w yrok  i n ia - tn a m  dziś nic sobie do w y­
rzucenia. Żydzi', żyjący między nam i.  z nas  czerpiąc) swe u trzy­
m a n ie  i dorobek swych bogactw n a  naszej ziemi z p radziadów  
urodzeńi, ,  w ie rnym i byli w r. l&iU Ećłs^yan sp rze in ie rzeńca iu i ; 
w ielu też z n ich  nfi pos tronku  żywot pod ły  zakończyło «a rodziny
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ich. ]io uśm ierzen iu  pow stan ia ,  sowite o trzym ały  w ynagrodzenie.  
Toż samo i koloniści N i H w ,  osadzeni n a  g ru n tac h  'p raw ic  im 
darow anych . k tó ry ch  n a w e t  zapbm ogą opatrzono. Wszakże w oko­
licach  m ia ^ a '  Lodzi porwali się do b rpnh  n a  fjlfiby oddział wojsk 
naszy.di. N ie było  jaw nej kary, m usia ły  nastąpić, zbrodnie  wyżej 
opisane. O bm ierzły  j e s t  te rroryzm , ale w  wojnie, w  ¥ewolncyach 
oboj|tny< li zaledwie to lerować -można, w in n y m  zdrady  kraju  p rze­
baczać nie,-należy. A w r o ś n i e : w  w yrokach  p rzeznaczenia  zapi­
sane było, że sam orząd  stolicy naszej,  sw oboda kraju, już tylko 
do dni dwudziestu trzegh e g z y s te n c ję  swoją l i ozy ć mia ła .  ó\ zięte 
W ąręzawa, pozostawieni przy życiu donosiciele, podw ójn ie  by 'sin 
mścili za dziewięciom iesięczne swe wiezienie i obawv. T ak  —  
Rząd powinion bjft surow ą karę  w y m re f ty ć ;  n ie  by t  w p raw ie  
lud w arszaw ski sarn kalać swych dłoni, pas tw iąc  się n ad  w in 
n y m i,  ale jeśli  się zastanowim y. ź;e cierpliwość w  d ług iem  deze-* 
k iw an iu  wyczerpać się może, a mściwości ludowej pozwolimy sio 
podnieść, dziwić temu. co si%$fcftło. ^ ‘s ie rpn ia ,  n iepodobna .

Pułk nasz s ta ł  obozem pod Wawęzyszewein, tuż obok tak  
zwaneg'o psiego pola. n a  które ywożono p ad łe  bydlę ta . W idz ia ­
łe m  w ftfcek c iągniony  pp iea  iehudą  szkapę w  deskach, p row adzony  
przez opraw ce .psów, w  n im  leżały dwa ciała li te ra ln ie  p o rąb a n e ;  
b y ły  w  resztki -Jankowskiego i Bukowskiegt) — i p rzypom nia łem  
sobie mą rozmowę, z osta tn im , k iedym  go wzywał, by spieszył 
pod Budziska, gdzie ste to c zy ł  bój z Kumge<®fh

Ginie wszystko i zaciera się w czasu poinroce. W" kilka la t  
po rbfcu im, joszcze przy fo r te p ia n ®  Uziewiee naszd, cicho, 
zanucić m a m  um ia ły  p ieśn i  w om ej wojnie i w obozach w y tw o­
rzenie, pe łne  g łębokich  uc^nć i rzewności,  bg w obozach m irf jśm y 
poetów n a tc h n io n y c h  ówćzasową walką. W tycli p ie śn iach  odbi­
ja ły  sig wszystkie  doznaw ane daw nie j .-cierpienia i dolegliwości... 
b y ła  i w zm ianka o donosic ie lach w tej s trofie:

Kryliśmy się z uWśIą naszą,
Bo wszędy się zdrajca snuł.
Dziś, gdy nas więzy nie strasto,
Mówuny — p |  z nas każdy i...

Któżby -wahał się w tej oliwili
•JuŻAcms! już czas!

Uderzmy wTr a z ! .........
Oześć i zwyćięztw#oczckuje nasi.. .
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N uta  tej p ia in i  wzięta by ła  z chóru  rybaków  opery „N ie-  
szpory Srvy,y 1 1jsk ie- ' .

Dziewice io , co nam  śp iew ały  te p ieśni,  albo już nie żyją, 
albo są babkam i — wnuczki ich iftg przekażą tyeli słów swym 
■pokoleniom. Zagasło wszystko, n aw e t  t radyeya  qwyc|5 czasów... ja  
s tarzec zapisuję ją tutaj...  Ozy mnie kto w przyszłości czytać 
będzie ?...

B O Z I )  Z I A Ł  XII.

Wojska ros^js tye ze wszeepi stron otayziiją W a r s tw ę .  —  Wojsko pol­
skie boa wodza. —  Zatargi w łonie Rządu narodowtjgą. —  Wichrzenia 
Blubu patiyotyezijego. —  Lista proskrypcyjna. — Generał Krakowiecki 
pryzesym Bządu. — ftfekonesBns pułkownika Le Oallois i jego wzięcie 
przczńjRossynn. — Liczebna ilo^fc woj.ska polskiego. —  Rada wojenna 
19. sierpnia i jej pn&tanowuenie. — Koipust^en&rnła Ramoriho wycho­
dzi w-Podlaskie. — Jazda Łęibieibskiegó za Modlin. —  Nrięposły^zeń- 
stwo moje życzeniom ojca, odmienia zupełnie przyszły kierunek inęgio 
życia. —  Zwyc-iązkie dzinłanja Iłamoriuy. —  -Jak, zakreślono obrony 
War,sząwyV — Parlamentarz rossyjski gójiern-ł Bannenberg i jagid roz- 
mjDwa z dNądzyńskim. —  Obietnice jego i groźby. — & em  narodowy 
pierwszym nie wierzy, drągi cli -'ęię nie obawia. —  Zlecenie posłane 
Ramorinie, by wracał pjjd stolicę. — Szturm Warszawy. —  Uchybienie, 
gątiernła lteftia. — Szturm szańca Woli i jego wzięcie, oraz bohątS I  
ska śmierć gbnerała Sowińskiego. —  Knikowiećbi jest za układami. — 
Prąd^yński jako parlamentarz. —  JYMzenie się Rrukówieckiego z Pa- 
skjŁwnezem. —  Zcjinie sprawy przed Sojffli&m Prądzyńskiega. — •-‘Sąjni 
się chwieje w swyeh postauowieniaeli. — Drugi, szturm na Warszawę. - 
Prądzyński zjtjjw jiądżie do obez.u Rossman. —  M i wybiegi przyiflikła- 
dadli. — -ę-jjnerftl' Rergi w Warszawue. —  iCrakowiecki swym listem 
■bez upoważniania Sejmu, zdaje się na łaskę cesarza. —  Sejm odbiera 
mu prezydentufe Rządu — Wojsko cofa się fta Pragę. —  Warszawa 
oddana warunkowo Rossyafiom. — ffiftbód wojska polskiego n'a< Mo­
dlin, a za nim tłumu ludzi różnego stanu. — Uwagi, zdania i opisy.

Zwykle o s ta tn ia  ciosy każdej zadaw ane sprawkę, są szybkie 
i najsiln iejsze. Za Pragar gonara ł  GpTowin pokazyw ał swe pod ja ­
zdy —  feldm arsza łek  pods tąp i ł  pod.sfliiia-  Warszawę. — RućMger 
zajął 'Badam —  żywność i furaże, z m agazynów  -naszych usuw ały  
i o  codziennie —  by liśm y ze w,>zeoh s tron  otoczeni, w łada liśm y
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już zaledwie kilku milami kwadratowym i k raju  — a wojsko, ta  
je d y n a  nadzie ja  i obrońa, było  bez wodza!...  Ntlft z g e n e r a łó w  
n ie  f - l u m  przyjąć jegS dowództwa, a t.ćm s a n n  związać swe 
imię i nazwisko z b is to ry ą  konam  a tej walki, ( je n e ra ł  M a łacho ­
wski w ym ówił • aię wiekielu. P rądzyńsk i odpowiedział', że .Skrzy­
necki pod n im  słtiżyw n ie  zechce, a p rze ti#v 'o jsko  p o s trada  zna­
komitego • dyw iz j i  dowódzce. Ł ubieńsk i sk ła d a ł  sie, nieudolnością  
i s łabością  zdrowia. Bem  również naczelnic two odsuwał. S k łon ił 
sic naruszcie P rądzyńsk i przyjąć ten ciężar pod w arunkiem , aby 
L n u o w ie e lr i  w zią ł obowiązek s trzeżenia porządku w stolicy I?euz 
znów po 24  sinlzinaełi złożył dowództwo. W  tej ostateczności 
Rząd pozostaw ił przy  nimn Dembińskiego.

W łonie t.eż Rządu nas tąp i ły  najs iln ie j sań .zatargi. Lelew el 
w upCrn m, jak  zawsze, sporzy z ijj-ezesefu ltsięchąm Cz^rftyryskini, 
bh iznął s łow em  „z d rad y 1*... porwali sie z miejsc sw ych  członkowie 
i z olmrzenioni żądali odw ołan ia  Obelgi. k s iążę -P rezes  chc ia ł  n a ­
tychm ias t  złożyć swe ofyłwipfci,  ukorzył sie w prawdzie ^Lelewel, 
zak lina ł księcia, aby się nie u suw ał od prezydant-yi, przyzftawał 
jego zasługi i nieVigraniczjnp poświęcenie, p rzyznał  niestosownie:?!: 
spisków klubu, zapowiedział,  że z n iego wystąpi.  Rząd w praw dzie  
u trzym ał  się w. swein sUinowisku, n iezgoda  to je d n ak  sm u tne  w y­
w iera ła  skutki. K lub p a t ry o ty ezm  na npwo w ićhrzyć z a c z ą ł ; p rzed­
s taw ił  wniosek- utworzenia-' P a d y  najwyższej', z  dziewięciu osób 
płożonej, a w tej zam ierzał mnę-jścic najzapaleńśzyc-li dem okratów. 
Moi Imacki sp iskował ze s tronn ikam i Krukowńńekieśpty Celem ich  
było , rozpędzenie Izb s e jm o w y c h : Chrzanowski sio ku temu przy­
chylał...  InflJno im jednak wszystkim odw agi do ta rgn ięc ia  się mv 
władzę przez naród  u&naną. W  tej jgroznoj chw ili ,  k iedy  L lnb  
listę ' p ro sk ry p c y jn ą  iiKładał, k iedy głosił,  iż pod oknami Sejmu 
należy szubienice s taw iać ,  Rząd i Izby postanow iły  wrócić do 
dykta tury .  W skazy w ano na to dosto jeństwo B onaw entu rę  N iem o- 
jo w ń u n g o  —  nas tąp i ło  g łosow anie.

„O becnym  by ł w I z b ie fe jm o w e j  — pisze Morawski — -gej 
n* ra i  Knikowieoki, k tórem u pow szechne m niem anie  -przypisywało 
uśmierzenie rozruchów , a obiegała- pośród obradujących p rzego to ­
w ana  w Klubie l is ta  p roskrypcy jna .  S k ładało  ją  olcóło pięćdziesiąt 
nazwisk, a, na  'ciele Jtfiż lemu da wia-f( V... było nazwisko księcia 
( 'Zartoryskiogo!... Mąż, który życie. cal'e swojeP-poświę.eił •••Ojczyźnie, 
szukać m usiał w  tej chwili sc h ro n isn ia  w obozie!.. . Z drugiej 

"'Strony: przeciw nik  g en e ra ła  Skrzyneck iego , jeden  z oskarżycieli 
jega. po k 1 (es.c*ę Ostro łęck ie j,  był tern saiiicrn kmkowiieeki « ielee
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popu la rnym  i taką zyskał ufność u Klubu. aa ten  g o  s taw iał  na  
e»e!e swej R ady  najwyższej. Złączone kresk i r e f o rm a tó w  i lółewe- 
listow. dały  mu 8 8  g łosów przetawko 3 8 - Z rad o sn y m  okrzykiem 
widzów, psjbwotofiy został p rezesem  Rządu narodow ego .“

D ostąp ił  n are szc ie  Krukowiecki tyle  przy?, się upragnionej  
władzy. Skrzynecki sk ryć  się- m us ja ł  przed zawziętością przaciw ni-  
ków. Książe Czartoryski p rzebrany ,  sam  jedgn udał' śjg do obozu; 
pow iad a n o jp a w e t .  iż w przejaździe* przez m iasto , gdy  je c h a ł  konno, 
atrzelano do niego. N ie  mam dowodu n a  to. ale dom niem yw am , 
że zacny książę szukał i zna lazł sch ron ien ie  n ojca. mego.

Krukowiecki m ianow ał yrejierała M ałachow sk iego  i_zfcsŁgpcą 
nacze lnego w o d z a ; -guberna to rem  stolicy — C h rza n o w sk ie g d : d o - ,  
wńćlzea gw ardy i nąrodowmj ■ P io t ra  Łubieńsk iego , Obsadził m i­
nisterstwa.; Klub p a t r io ty c z n y  zam knąć rozkazał.,  K akopiec . ,now ym  
okólnikiem dyplom atycznym  z dnia 27L. s ie rpn ia .  jeszcłze raz w im ie­
n iu  Kządu odw oła ł  się di>, współczucia europe jsk ich  gabinetów , 
p rzypom inając  odwieczne narodu  polskiego zasługi i ,spowiada,iąoj 
się n ie jako z dotychczasowego, a tyle  um iarkow anego  postępo­
w ania.

Był to te s tam en t  naszej sprawy.
W  tych  dniach, bo 17. s ie rpnia,  w ysłano n a  rekonesans,.

1.300 pieszego żołnierza , z dwoma działami i kilku p lu tonam i 
jazdy, pod d ° w ództwem pu łkow nika L e B a l lo is ,  Franc.yza. Oddział 
ten  n ieostrożn ie  w o 1 w ar tych  polach prowadzony, gdy kawakiryą 
zan iedbał przejrzeć, co. się dzieje za okoliciznaini wsiami, n a p a ­
dnię ty  i o toczony  ze waS«ffi jeta-on przez n ieom al całą jazdę ros- 
syjską. z ło ży ć . bron  zn iewolony zpstał.  P rzyprow adzonem u przed 
W ielk iego  Księcia  M icha ła  dowódzcy, miał tan ze powiedzieć: „żo 
p ierwsze tak  znaczne trofea, z rąk  foancmza odbięya1'. Le Hallois 
rozm yślnie  tak osadzoną został w  rossy jsk im  obozie, że n ie  ocią­
gał- się a* ucieczką, ale u nas  już się n ie  pokazał.

Mieliśmy josząje  pod b ron ią  w załodze warszawskiej 50.000 
żo łn ie rza :  zakrYci forty łikacyam i.  mogliśmy śmiało się opierać 
przęciw  więcej jak  podwójnej liczbie R o ś s y a n : w  twierdzą Modli­
n ie  było  4 .700 : w Zamośf&iu 3.-600 ;• ,Różycki dzia ła ł n a  ty łach  
n ieprzy jac ie la  z dnść.,§ilnvm oddziałem. Lecz b rakow ało  zapasów 
żywności i furażów. k tó rych  wcześnie nie przygetow ano. Może też  
kraj już oddał co miał.  a zboża jeszcze na  pn iu  sta ły .

N a radzie wojennej,  zebranej 19. s ie rpnia,  różno byB zdania 
generałów . ( Krzanowski chc ia ł  iść przeciw  nieprzyjacie low i i s to ­
czyć os ta teczną b itwę. Myśl to odrzucono raz dla li&zebnoj w polu
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przewagi Rq$syan już sk o n c e n tro w a n y c h , pow tóre. żc spodziewano 
Sig z większa korzyścią b ronić  sie w  lim ach  fortyfikacyjnych. |®ą: 
wałami miasta, w ro s z ^ e  w jego ulicach. K m kow ięcki z R y b iń sk im  
trzym ali z C hrzanow skim  : gw^e^ał S ieraw ski pświaclczył, że u  obro­
nie W arszaw y choćby ta  wziętą być miała , można Rossy anom  
zadać straszliwą, klęskę: opuście ją  z konieczności, zijjeść korpusy 
GołoY.ina i Roscna. operujące w P od lask iem . poihną-ć/ się dalej,  
zdobyć BlIpSe Litewski, p r z e n i e ś  wojnę za Bug, zrównoważyć się 
z ^siłami wojsk ressy jsk ieh ,  k tó r e 'm u s i a ły b y  połowę jełj zostawić 
w zajętej W arszaw ie  i cześć jeszcze oddzielić na  o b se rw a c ję  
tw ierdz .Modlina i Zamościa.

I  ten  wniosekg-bpdaj ;e?y n ią  najlepszy, upadł.. P os tanow iono  
jed ń o  wojska w ysłać  n a  p raw y  b rzeg  W isły ,  d la odpędzania  Go- 
ło w in a  i Ro |ena,  a zarazem rozszerzenia tem  sam em  prom ien ia  
dowozu ży w n o śc i : drugie, m ianowicie znaczną ilość jazdy  naszej 
za Modlin, dokąd jeszcze m ie liśm y o tw artą  drogę, w zamiarze roz­
ległego furażowauia. Tak  wiec, k iedy fe ldm arsza łek  s ta ł  o pół 
mili od W arszawy, zgrom adzonem i swemi w ojskami, pos tano ­
wiono zm niejszyć o połowę zą togf  stolicy.

P ią ta  dyW zya  p iechoty  dowództwa 'mego ojca, k tórej p ie r ­
w otne przeznaczenie było b ro n ie .n a jg łó w n ie js zeg o  punktu, to jes t 
f a lń c a  W o 1 i, w łączoną została ,  dla n iezna jom ych  mi powodów, do 

tysiącznego korpusu gonefrała Eam orino . pó ł  F rancuza  pół 
W łocha ,  mającego dziatać za W isłą . D ano m u a r m a t 4 0 .  G ene ra ła  
■Łubieńskiego w 4.000 jazdy, w ysłano  jednocześn ie  23. s ie rpn ia  
za Modlin, jak  wyżej powiedzia łem , n a  funiżowanie. W  tej eks- 

■pećlyoyi pu łk  nasz poszedł. W in ien e m  tu zapisać co nas tęp u je :
Doświadczenie, jak ie  mój ojciec pos iada ł  w rzeczach w o jen ­

nych , ła tw ość  rozejrzenia sie w  s tan ie  wojska, obecność n a  ra ­
dach  w ojennych , zapew ne go, s taw ia ły  w możroości oćenie.nia po­
łożenia dogorywającej sp raw y  naszego pow stan ia .  Oddalając się 
z \ '  arszawy za Wisłę, zapew ne przeczuwał, że już  jej n ie zobaczy... 
chciał’ m nie  mieć p i ł ^  sobio. W yjedna ł więc w sztabie g łów nym  
nomiimcyó dla mnie. n a  sw e^e  adjutantw. Czemuż m nie  nie zawe­
zwał do osobistego rozm ów ienia  się?!...

P am ięć  n a  uroczysto, przyrzeczenie, jak ieśm y  sobie dali 
w  pierwszych dni a eh pę  nocy  29. lis topada ,  iii ero,złączani a się 
pod jak im kolw iek  względom, z ła  opinia, jaką  sobie w ytw orzyliśm y 
o ad iu tan tach ,  spowodowała , żeiti podał prośbę do sztabu g łó ­
wnego o uw oln ien ie  od logo obowiązku, z życzeniem pozmstania 
w pułku. Sręgcr m nie  za to Opatrzność ukara ła .  Ojcu już do  końca
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życia jego nie w idziałem , n ic t-speliiilem obowiązkóv syna ,  z ła ­
m ałem  sobie możfe św ie tną  p r z y s z ło ś ć ' Jako  syn u rzędnika  Leg ii  
honorowej, barona  p a ń s tw a  francuskiego, eo ła tw o  było  udowo­
dnić, m ógłbym  być p rzy ję tym  we_'jPraiłeyi do wojska, , tego  je d y ­
nego mego zawodu •—  a jośi ibym  n ie  zg iną ł  w Algie‘rz-©J dosłużyć 
sję wysokich stopni.  łn jn |  poszedłem drogą... a idąc po niej, k a ­
leczy łem  tylko serce i najdroższo me uczucia.

(Jenerał P rądzyńsk i poszedł z korpusem  Kainoriny. Książę 
( zartoryski jako  ochotn ik .  N a  odgłos tego marszu, cofali się sp ie­
sznie G ołowin i l lo s e n : dagnan i atoli pod Krynkami za Rukowem 
58. s ie rpn ia  poliici zos ta l i:  odparCj, s tanęli  poc] Międzyraeczom 
w zamiar&e przyjęcia b itw y. Pozycyę ich obeszła dywizya g en e ra ła  
Bielińskiego' i gdyby  Rainorińo nadszed ł  % porą  z g łów nym  k o r ­
pusem, byliby obaj ro z t ic i  zupełnie. A\ tein spo tkan iu ,  b ry g a d a  
Rossyan osaczyła się n a  cm entarzu  s ilnie oparkanionyni.  Mężny 
pu łkow nik  B yobłow sk i poszedł z pułkiem sWoim na  to s tanow i­
sko ; mi m g  silnego ognia  n ieprzyjacie la , doszedł śmiało z 1 > ronią 
na  ram iaii iu  i bez wystrzału . Żołnierze jego bagne tam i i s iłą rąk  
pa rkan  obalili,  b ron iących  się w y k łu ł  i, reszja, z» gen e ra łe m  Wer- 
paehow sk im  poszła w niewolę. \i zioto przeszło 1.00,0 RySjjjyan, 
k i lkunas tu  oficerów, zdobyto 5.500 kurab inów , dwa sz tandary  i trzy 
d z i a ł a ,— a co ^główna. Rosen odcięty od Rrząśohi L itewsk.ego, 
uszedł do Łomazów. Tym  ruchem  wojsk naszych  odb ita  znaczna 
część kraju, zaczęła dostarczać ile możności opatrzen ia  w żywność 
Warszawie. P u łkow nika Rychlowskiego. żołnierze okrzyknęli  sami 
przez śię genera łem .

1’od rozkazam i h ra ko w ieckiego  i M ałachow skiego zakreślono 
obrono, sto licy  w następuj,tdy sp osiib : generała ( zyżewskiogo po­
stawiono na samem skrżyd le -w 3.501* żołnierza a to m iędzy M o­
kotowem i S ie d lca m i, (w ioska pod .Mokotowem); U m iń s k i w 17 .0 0 0  
i 30 arm at, w yciąg n ą ł swą Im ię  od Mokotowa pó tra k i bity, w io­
dący do R aszyna. D em bińskiego  w 13.000 i dział 1(1 usadowiono 
ha prawem skraydlc. Prócz tego w szystkie zewnętrzne lunety 
obsadzone b y ły  w łaściw ym i oddziałam i, a na ich  wałach zacią­
gnięto arm aty. G enerął H S n  z całą konna a rty le ry ą  m iał obo­
wiązek ostrzeliw ać fo rty likacyę  n ajb ard zie j zagrożone* wreązcie 
ł  kościoła luterskiego obserwowano ru ch y  n ie p rzy ja c ie la  a po­
staw iony telegraf na szdzycie teatru, u iązaf k o m u n ik a cję  z M o­
dlinem .

N ie -b ę d ąc  obecnym  przy  sz turm ie "Warszawy, boni poszedł 
z pułkiem za Modlin, gdzie się udał g e n e ra ł  •Lulncński, n ie  męgg
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ta  pnUstem w spom nien iem  ogranieŁyć się, że stolica nasza, mimo 
nad ludzkiego  męztwa kołnierza j ą  b ron iącego , w zię ta  została. Opis 
taż rokowań przed sz tu rm em  i w samej jego grozie, przaz g en e ­
ra ła  Fćrukewieekiago p row adzony cdi. n a d e r  w ażnym  być sądzę, 
bym go m ia ł  pominąć. A że piszę ton  pam iętn ik ,  n ie  jako h is to ­
ryk  wojny r. 18151. Igpz dla wiadomości jej szczegółów, przepisują: 
więc ynów  dosłownie-, go m ówi li is torya owego r:za#fi (M oraw ski/,  
dorzucając, co mi naoezńi św iadkowie opowiadali,  a te opowieści 
n ie jednokro tn ie ,  m ia łom  sposobność porów nyw ać i sprawdzić, jjj

R O Z D Z I A Ł  X I I I .

Podpisanie knpitulacyi Warszawy na Pradze, —  Boasyuióe Ha wstępie 
lam ia warunki umowy. — (jenerał R ybiński poci Modlinem mianowany 
naczelnym wodzem. — Rząd i Sejm gromadzi się w Zakroczymiu. —  
Zliczenie wojsk polskich. —  Straty Rossyan w szturmie -Warszawy. — 
Brnk wszystkich potrzeb w wojsku naszem. — Giifierąl Eamorino nio 
łączy się z T M K ie m , ja k  mu to rozkazali fi?"—• 18. w rześnia-składa 
broń w G a lio n  zE swym korpusom. — ,©yplomacya zagraniczna m il- 
eky. — Riftsyanie otaczają' wojsko Rybińskiego. —1 Zmowa nocna ofi­
cerów ntfe” dochodzi do skutku. — Przekroczenie granicy pruskiej i. złó­
ż c ie  broni. — Kwarantanna' przymusowa pod Brodjjicą. Marsz 

rozbrojonych wojsk ku Gdańskowi. —  Moja kwatera na Żuławach 
w kolonii > JMiigenhalh — Rodzina -niemiecka. — Moja choroba. — 
Ogólny opfs Gdańska. — PrOpfizJcya Lego gospodarza, oddania mi 
ręki jfedynSj swej córki. —  Stryj mój Sab.in. —  Deldaracya oficerów 
naszego pułku, porfatia cesarzowi Mikołajowi, prosząca o amntistyę 
i pozwolenie . poWręt-u do Polski. —  Moje w tym względzie posta­

nowienia.

A\ t.yółi (JstatoczHoSejRih 8 . wiSfeśiiifi złożono radę w ojenną  
na  P radze  pod przew odnic tw em  g e n e ra ła  M ałachowskiego. Tu 
p o d p isa n e  k a p i tu la c ję  'Warszawy, wydano  P ra g ę  Ros^yanom, pod 
w arunk iem  czasowego ż-aw ieśzenia bińmi.

R-ossyanio zajęli P ra g ę  w po łudn ie  i zaraz złamali w arunki 
przez silę podpisane.  W zbronili  w wozu reszty potrzeb w ojennych

'ŃeStejmje, w. pamiętniku wypis, który tu opuszójoiuo. Luźne, 
uwagi autora, zam.iesz^oue n formie przypisków, nio zawierają nic 
wa-żniejsftug#. *
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i zasobow do Modlina, oraz po łączenia się g łów nych  naszych po­
s te runków  z g łów ną  polską armią. M ałachow ski znów w ysła ł 
gońca do Ramoriny, z rozkazem, aby nadszed ł do Modlina. W tej 
tw ierdzy n as tąp i ła  druga rada  wojenna, 10. września, n a  niej M a­
łachowski stanowczo odm ów ił dalszego nad wojskiem dowództwa, 
m ów iąc: „G enerał,  k tóry  podp isa ł  kapitulację . W arszaw y, n ie .  
może już rozkazywać wojsku polskiemu*. G ene ra ł  Hem również 
dowództwa nie przyją ł,  wówczas prezes Itządu Niem ojow ski m ia ­
now ał wodzem g e n e ra ła  Rybińskiego.

Rząd i Sejm zeb ra ł  się w Zakroczymiu o. pół milki od 
Modlina. Izba se jm ow a liczyła jeszcze kilkudziesięciu członków, 
posiedzenia odbyw ały  się w m iejscow ym  kościele. W uwiezionym 
skarbie było  z gó rą  siedm m ilionów  w m onecie . Zliczone wojska 
okazywały  20.000 piechoty , 6 .000 jazdy, a rm a t  05, z aimmieyą 
dostateczną. Z korpusem  Ramoriny, k tórego nadejśc ia  co chw ila  
sic spodziewano, wojsko polskie dochodziło  do 5,2.000 żołnierza, 
prócz garn izonu  Zamościa, i oddziału Różyckiego w  Kraków skiem 
województwie. Co do Rossyan, drogo okupili wzięcie W arszawy -  
ub y ły c h  z szeregu, zabitych i r a n n y c h  było  przeszło i 7.000, oli- 
corów do 500. P o leg ło  gen e ra łó w  dwóch, dziewięciu pu łk o w n i­
ków.', ośmiu gen e ra łó w  i dw unastu  pu łkow ników  było mocno 
ran n y c h .

N arady  w tern rozpaczliwem położeniu do niczego nie do­
p row adz i ły :  jedn i chcieli nupow ró t zdobywać W arszawę, inni r a ­
dzili iść na Litwę, inni znów rozdzielić wojsko i rzucić się n a  
wojnę, partyzancką.

W szystkim  tym  zam iarom  Łtnuął n a  przeszkodzie zupełny  
upadek ducha w wojsku, k tórem u w tylu k rw aw ych s ta rc iach  
wybito najodważniejszych i najdzie ln ie jszych oficerów — młodzież 
już ich zastąpić n ie  mogła. 1 przaż też w pociągach urtyleryi była 
w najgorszym  s ta n ie :  w jeździe konie schudzone i s ła b e ;  żołnierz 
w  obozach i *tnarszaeh zdar ł  m undury  i obuwie. Na, dom iar  złego 
nie  zdążono, uprowadzić  z W arszawy do 2 0 . 0 0 0  par  trzewików, 
tyleż płaszczy i k ilkadziesią t tysięcy  koszul żo łn iersk ich ,  a to już 
była połow a w rześn ia  i noce zimne. Żywność w praw dzie  b y ła  
dostateczna, bośmy ją  z korpusem  L ub ieńsk iego  z okolicy p rzy­
sposobili.  ale. ta  w miejscu tylko jak iś  czas służyć mogła, u wozie 
ją  było n iepodob ieńs tw em .

W późniejszych la tach  n ie jednokro tn ie  s łyszałem krytyki 
i wymówki naszych zaściankow ych strategii:ów. w yrzucających 
nam  wojskowym, że rozpoczęliśmy wojnę z 30.000 żołnierza
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i zwjjciężaJiśniT, a złożyliśmy b ro ń  n a  obcą, ziemi w podwójnej 
liczbie s ił  naszych . .. Z dania  takjre n ie  mają rfląyi. Każde wojsko 
m a tysiączne i n iezbędne  p o t r z e b y ; żywność, furaże, ubiory, 
obuwie, uprząż ar ty lery i  i Jurgenów  am unicy jnych , fizyczną siła 
koni - -  to .sii. kardynahhs! w arunki, inne tu  pominę,. B r a k  t y c h  
przyi.ńajń-w b y ł  u n a s  po wzięciu W arszaw y w idoczny : ja. ,com 
patrzał’ na  to włnsnenii oczami.'  dowódzeóu naszych i wojsko po ­
zostałe  'usprawiedliw lam.

Tym czasem  korpus R am oriny n ie  doszedł z- gow rotąm  dalej,  
j a k  do Siedleię i tu  pow zią ł w iadom ość o kap itu lacy i W a rszaw y  
rozkaz m,u posłany, aby szedł pod - Modlin, iloązedt go, gdy b y ł  
w Łukowate. Zawaliali się d o w o d zą /1' oo dalej począć: wątp ioho , 
aby Rossyanje pozwolili się połączyć z głowniom wojskiem. Skom ­
prom itow ani,  k tórzy w znacznej liczbie znajdowali się p rzy  tym  
korpusie , radzi byli pozostawić mu samodzielność baz narażen ia  
się nu wypadki, wojski) to uważając jako  swoją eskortę. Tak więc 
Rainorino,  pchany  przez wojska Bojsena, Rotha i Kajzafbwa, po 
krwaw ej bitwie pod Boro w nem , T § . '  w rześnia wszedł do (ialicyi 
i broń  złożył A ustryakom .

Z ebrany Rząd i S< |iu w Zakroczymiu. ])iętiiascie dni.  wycze­
kiwał dypłonta tycznyeh intcrwTeucyj obcych gabinetów , a g łów nie  
francu.sln3g»7 którą, m in is te r  Sebąś tian i  p rzy izek ł — ale i to za- 
w łodłf l: m ocars tw a milczały. W in sz y m  korpusie, rady w ojenne  
na,stępowały jeih.ię po ilrógii li, większość zgadzała się n a  udanie  
sie pod P łock, w ed ług  m anifestu  q»esarskiogo i na w ysłan ie  depn- 
taeyi do Pefcdfsburga z zupełną  submisśyąy inni wołali za j M ®  
dlifżeńiom wojny. Niezgodii zapanow ała  w obozu : b y ła  chwilą,,  -że. 
zapa leńcy  chcieli w n im  poW u>rzyć-Tzeź i noc ló. sierpnia. Kilku 
g ene ra łów , k tórych  tu nie w yin ion ian if  ^ i l i  roniło $ i ęf ylo Obozowisk 
nkseego pułku, a energiczna, jogo  postaw a ochron iła  Tazjęs.tatni 
honor aijundnru i wojska.

RosśyanTe tym czasem  zewsząd nas  otaczali i przecinali  
drogi — cofaliśmy się groźbie .  N ieprzyjaciel zdaw ał się nas  po­
pychać jedynie.  Tak m inę liśm y W łocław ek, a 1 $ .  w rześn ia  Li pup , ' 1 

W* Świedziebnie za R ypinem  dnia 3. października, osta tn ia  rada 
w o jenna  naszej s tarszyzny postanow iła ,  źe dalszy opór jest ńie- 
inożobny. — ..Ryło jeszcze 24.000 wojska p is ie  Morawski — 
ale ogołoconego za-w szystkic-h potrzeb, otoczonego ze w szystkich  
stron. A by  nieprzedaw niojtyrli p raw  narodu, żadnym układem  
w w itpliwośe nie poddać, postanow iono  przekfyezyć gran ice  p m -
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ską, w  obccm pańs tw ie  liroń złożyć. Oddzielny m an ifes t  z d n ia  
4-go październ ika  18‘51 roku ogłosił  to św ia tu .“

M an iłe s t  ten  Iiządu i nacze lnego wodza Rybińskiego, je s t  
nas tępu jący  :

„Nim ojczysty kraj opuścimy, oświadczamy wobec Boga 
i świata, że każdy P olak  je s t  jeszcze tak  samo przekonany  o s p r a ­
wiedliwości i świętości swej sp raw y ,  jako  zawsze by ł i będzie!...  
M a sobie za najśw ię tszy  obowiązek w tym m anifeście,  in te r w e n c j i  
wszystkich ucyw ilizow anych  narodów , a szczególniej tych. k tórzy  
n a  W iedeńsk im  Kongresie  sp raw ą  Polski się zajmowali, zawe­
zwać. — im  zawierza n ieszczęsny naród  polski swój los i swoją 
polityczną eg z ys tenc ję ,  której w p ły w  na cyw il izac ją  i u trzym an ie  
europejskiego pokoju je s t  tak wielkiej w agi!  Zawsze byli  Grecy, 
Belgijczykowie i wszystkie in n e  narody , p rzedm io tam i ogólnego 
zajęcia ze s t ro n y  panu jących  i n ie  może być inaczej. M ająż jedn i  
Polacy być ich  opieki pozbaw ieni? . . .  Nie!...  In te re s  narodów*, su­
m ienie  i godność panujących , zaprzeczają tej myśli. Do was i do 
waszych narodów  udaje się zatem  pełen  ufności sz lache tny  ą n i e ­
szczęśliwy naró d  polski. W as  zak lina  w im ieniu  Boga. w* im ien in  
praw  narodów , w* im ieniu  ludzkości — nie  odmówcie mu swej 
pomocy waszej, do u trzym ania  praw  narodow ych i instytue.yj, 
które d la  pow szechnego szczęścia i d la d o ln a  Polski są po trzebne .

(Podp isano)  G-eiterał R y b iń sk i. '1

Rozkaz d z i e n n y  g e n e ra ła  ’Rybińskiego uw iadom ił  wojsko, że 
przechodzim y g ran ice  pruską. Dzień 4. października zeszedł n a  
porozumieniu sie z wojskowymi władzam i pruskiem i, k tó re  tak  
pew ne były  tej ostateczności, że już nas  na  g ran ic y  oczekiwały. 
P rzyparc i  do s łupów  gran iczny  cdi, w idzieliśmy n a  drugiej ich 
s tron ie  obozy p rusk ie ,  m ianow icie  liczną p iechotę  i dw a pułki 
k irysyerów . Z przeciwległej,  czern ia ły  na odległość dwóch s trza­
łów arm atn ich ,  d ług ie  linio wojsk rossyjskieli.

W  tein rozbiegają się po naszych  pułkach oficerowie a r ty ­
l e r i i  i pow iadam ia ją  nas , że w furgonach  am un icy jnych  m am y 
jeszcze około 8 . 0 0 0  pocisków działowych. Że oddać ich bez uw ła-  
czenia, honorowi. P rusakom  n iepodobna. —  Żądają osta tn ie j roz- 
pscznej z Rossyanatn i bitwy, by  im jeszcze tęgo krwi upuścić...  
Z apala ją  się nam  m łodym  głowy. Um rzeć ze skonan iem  Ojczyzny,
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ledz trupecn nu w ł ^ i f r j  jeszcze tyernj* powszeelnrę objawia się 
życzenie. Zaw rzał w jednaj  chwili obóz żądzą b i tw y ;  idziem y do 
naszych  dowódzców. ei_ odwołują sio do gene ra łów , m ianow icie  do 
R ybińsk iego . Z każdego pułku po kilku oficerów ndąjt) K i ę  ,do 
niego.

— la o w a ^ ź  nas  genera le .!... zlniażdżemy ich je.szc.se! — wo­
ł a ją  — kto przeżyje, odda brpri P ru sa k o m  !...

Zadum ał sio Tiybiński — jakaś  rzev pość ob la ła  jego fiblicze,, 
w końcu u ryw anem i rzek ł s ło w y :

— Panow ie!  -  nie w ątpię  o w aszem  pośw ięceniu ,  ale za- 
pYtuję, czy rozpoczną ljitwa, jakiej żądacie. ] f f z tu i* ą j^  Ojczyźnie 
jakąko lw iek  korzyść?...  Jeśli o chw ałę  w am  idzie, di/śS.jej n a b y ­
liśmy — jośli o zemstę, i tej dosyć dotychczas było. Mojem 
zdaniem , szkoda przelewu tych  ostfttjręw krwi naszej. S praw a n a ­
sz a  się nie skończyła, zachow ajm y się n a  przyszłość, n a  lepsze 
■czasy. Ocieniam wasze poświecenie, ale szanując życie Wuszń, 4*)j- 
czyźiim jeszcze potrzebne, w przekonan iu ,  ife mi pogłuszni bodzie­
cie, n ie  zgadzam się n a  waszej życzenia. Do w idzenia  we ■Prań-' 
c y i !... ta  nas  utuli i p rzyjm ie jak  braci!. . .

I JPyzad pó łnocą Iz dn ia  4. n a  ,5. o w K b  miesiąca, u tw orzy ła  
Ku! zm owa miedzą k i lkunastu  ofiąerami n asz3  jazdy, do której 
i ja  n aM ałe f i i ,  a tó n a  wniosek k s i$ d a  S anguszki czy Sapiehy, 
bo nie pam iętam . ad jn tau ta  w g łów nym  sztabie.

Żądał on. abyśm y zebrali po pu łkach  dwieście lub więcej 
ochotników' im  najlepszych koniach, n a ty ch m ias t  nocą obeszli po ­
ste runki pruskie, rzjóeili się w Prusy, fo rsow nym i m arszam i zgo­
dnie lub  u łą  usiłowali przedzierał? ślę przez ten kraj i złożyć 
b ro ń  dopiero n a  ziemi f ru ffcusk ie j . j£5p io ra ł  tyle śm ia ły  swej plan, 
w yznaczoną d ro g ą  *U£ mapie, jaką. rozwinął.  Kzući.ł przed nam i 
odpię ty  trzo? ,‘ poręczając. r a  zaw iera  p a rę  tyąięgy dukatów  w zło­
cie —  a kończył-

— K iiłe ife y !... trudna to Sprawa b ę d afJł ale podołać je j 
m ożna... n ie w szyscy dojdziem y, to pew na — ,ale olioćby nas do- 
•SZło pięćdziesięciu trzydziestu nawet, co za chw ała d la  n a s !... 
Tumie nn<Sze ■ n ie  w ystarczą na początek, ja k  na nul kilkanaście., 

alg są p ie n ią d ze : bądziem je  Prusakom  po drodzy dobrowolnie 
lub przymusowo zabiąrać, p jaćąc z a 'n ie  so w ic ie ; będziom  •chwi­
low o wypoczywać po lasach, obchculzić większe m ia sta ; będziom 
przechodzić rzeki po m ostach a n ie ^  te wp-1'aw. N im  się obejrzą 
Prnsafltjr, n im  pogoń urządzą, n im  nam zastąpią drogę, będziem y
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daleko — a w końcu dojdziemy, pokażem y, do czug.t? Polak jest 
z d o ln y !

Zgodzono się jed n o m y śln ie  —  podal iśm y  g jb ie  .rtj 6 e i roz­
b ieg liśm y sie nam aw iać Ochotników'. Ale p ro jek t  upadł.' Gdy 
ksiażo z tej n a ra d y  powróci*, by się p rzygotow ać odpowiednio do 
awanturniczego, marszu. Rybiński,  za porozum ieniem  się z p rusk im  
dowodzeji, doręczył 1 mu k ar tę  przejazdu i wypraw ii k u ry eręm  do 
Paryża z p o w iad o m ien iem . resz tk i wojska polskiego przechodzą 
granicę pruską,, pó jdą  do .Franęyi i oszeknją gośe innego  jej p rzy ­
jęcia. Ryb ińsk i  oddal mu nad to  duplika t os ta tn iego  naszego nm- 
nifestiR-wyżdj nroeo w ym ienionego, aby gę złożył rządowi f ra n ­
cuskiemu. Książę m u s ia ł  być posłusznym  i w tej chwili w yjechał .

Ze la  myśl, ton p ro jek t  upadł,  najmocniej żałowaliśmy... 
,Qzy dalby wykońać się, n ie  w iem : w danej chwili nad tern nie 
zastanaw ia liśm y się; Z dąje jś ió ł '  że można by ło  go dokonać. p l P  
liśmy s i ły  w sobie, lud tez wiejski w P ru sach  był za n a m i : zre­
sztą ła tw o  mu było  us ta  zaihykać płacąc po drodze — nie. Ipyło 
też jeszoze ielegifśfów.

isazajntr-z, *dilia 5. października, równo ze św item zagrzm iały  
w naszych obozach trąbk i  głoszące- pobudkę. —  Mieliśmy ją  u s ły ­
szeć raz 'o s ta tn i . . .  Zaczęło się w ojsko ruszać. Ze zbliżającą się 
cli\. iii. te g b  w ielkiego.aktu, um ysły  nasze ifginały się, pod jak iem ś 
otrotw ieniętn przygnieciono. Rzucić kraj rodzinny, bron  ukochaną,  
te, wjeaunr kpnie, k tóre  .na.s do zwyeieztw poprzędn ićh  unisty. jM  
daleko w n iew iadom ą przyszłość...  te to uczucia m io ta ły  nam i 

‘po kolei.

W tych  chw ilach  przysz ła  do nasaego pułku depu tacya  in ­
n y c h  pułków7 jazdy. Ż ądała  • od nas wiadomości i postanowienia, 
'ązy przechodzim y g ran icę? . . .  czyli, przeciwnie , pójdziemy w  ty ł  
joddać się, -.stojącemu,"z wojskiem roSsyjsIuefii | ” a l W i  To 11,
pogłosksfcmę bow iem  rozeszła, że pu łk  nasz strzelców konnych  
^ w a rd y i , ,  odprow adzi jedyn ie  wojfko polskie do g i . u r e ą r — a j«-,śli 
mam wyznać,' „sami R o s j a n i e  byli togo pew ni. P u łk o w n ik  Zielonka 
zebrał nas  w sEystl j ich ; deputacya, swe- zapytanio__powtńrzvła. J e -  
dhozgOdnie' odp o w ied z ie l iśm y : Że, j a k  przez „cap przeciąg  wojny, 
pu łk  w ie rn ie  w ykonyw ał swój obowiązek, tak  i w tym  dniu. idąc 
za drogą hońoru. ń ie ojiłąjijzy sie od wojska. A  je ś l i  chodzi 

■<f przykład ,  dom agaliśm y się - przejść pierw si Za> g ran iczne  słupy . 
D eputacya ,  po p rzyznaniu  nam  p ie rw szeństw a ,  oddaliłays,ię.
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' Około IjO- gadz iny 1 r anne j  uderzono w b ę b n y  —  n njfis roz­
kazano wsiąść n a  koń. P ru sa cy  też' n a  d ru g ie j , stronie stali już 
pod bntiniłk wyciągnięci w gzyku bojowym.

Ja k  zapow iedzieliśm y, w plutonow ym  pułkow ym  m arszu, bez 
dobycia pałaszy, bez żądnego odgłosu m uzyki, p ierw si prggszliśipsp 
tac  w azki pas grairisz-ny. M y.yjał nas zaraz f& n e ra ł p r u s k i-» eskortą 
huzarów i p rtksiłd pnlkonniką, by pułk rozw inął s ię -fro n te m  -do 
.granity Królestw a. M anewr -tern u sku te czn iliśm y w ća-łym pędzip 
koni i z wzorową preęyzyft. (Jenerał, przejechał pułk po całym  jego 
francie, .isalutow ał Avszystkieh • a fl& rń w  — m yśm y stali n iem i, 
z zaciśn iętym i zębami. P rze jśćie  g ja n ię y  'in n y c h  pułków  trw ałe 
dwie godziny i po jege ukończeniu, z a sło n ili irP ru sacy'ścian ę , óit 
kró lestw a. N am  się zdało, że ja k a ś  czarna zasłon* nain  na b iz y  
spadła. B o sm an ie  j t e i j j f c -  30.00(1 w ojska ] i o ,d fe t. n p> i v? ę z , *śz'eroko Jinio 
gran icżh ą z drogiej strony zajęli

Zaledw .e godzina up łynęła ,  g e n e r a ł  pruslci z swym  sz tabem  
i naszymi dowódzcalni • wojsko objechał.  Bozkazano n am  zsiąśg  
z koni. Ziedonka zebra ł  oficerów, mówił i prosiły abyśm y to klęski-! 
z w ytrw ałośc ią  p rzy ję li ;  wezwał, aby w szerpjtjąoli spokojność. 
i pow aga zachow ań i  b y ła !  1 '-rosił jess.eze. abyśm y w przyszłości 
w brsfc&rskieui - a :ścis,Iem'.pożyciu, h o n o r  pu łku  i pa-nilę-c 
ebowuli. Zawiadomił,  że w ed ług  ułożonej kojiwencyi. oficerowie 
h ro u ; |w o ją  i kon.e zatrzymają,. Żołnierze mają tvlko mant-elzaki 
od siodeł -odpiąć, .życzył śobie, aby ząchoWaji n a  w ieczną pa­
miątkę. ,oi iw polskie kaszkie ty  i cli zćlpbiąćg. 1

S p łak a l iśm y  Się rz-ewnemi łzami, i dziś po pięćdziesięciu ;la-‘ 
*t,ueli ub ieg łych  a ie  wstydzę ‘się, że pod  wspomfilPaiein tego  dn ia  
i godz irn ,  g o rzk a  łs# zwilża t i e  gezy. Poświęcam ją ińamięći niycli 
daw nych  tow arzyszy  broni,  których- przeżyłem, w sz y s tk ic h !...

N astąp iła  osta teczna chwila.... Spieszona część jazdy  pruskiej 
p rzys tąp i ła  i pjpjkilkudziesięciu s ta n ę ła  przed szwadronam i,  by nam  
konie i bróii odebrać. S tali nń§i żołnihiize baz beliu i liliowy... be« 
myśli i n ie ruchom i.  N arp aaS e  należało wypowiedzieć osta tn io  te 
s łow o ; „ O d p in a ć  pałftfizfe!.. zdejmować ktorabinl i !...- Szmer g łu ­
chy da-1 ' ę i ę  słyszeć po szeregach, m iną ł  o k . lka  minut, pod tern 
w ahan iom  si,ę w iarusów — .Prusacy., nakjgali.. .  nar-esi^jie i | f i | a  
się.-'rozbrajać, Żołnierze powoli odpina li  pałasze, .rafowali je, do 
piersi tu l i ł1, .potem pod nogi rzucali jo Prusakom . Kilka -wvy*ti'z.a- 

J ó w  dale* się.-słyszeć. . żm ięszall fisie P rusacy ,  dopadam y — ’k> kilku 
naszych  swe konie z a s t r z e l i ło !...
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M olno szło to rozbrajanie. — zdawał'o:rs#ę, że- ta -stra sz n a  
ch w ila  się nip' skończy, ale i to nastąpiło. Rozkazano żołnierzom  
w tył od k o ili odstąp ić: k ie d y  się zohaezyli bez knnj. hez b ro ili, 
z nm ntelzukam i na plecach, jeden ich ję k  wybucjhnął. Z  wzoro­
wego togo pułku i tyle mężnego, zrobiła się . garstka do dziadów 
podobna... (jo do um ie. z .tego w zruszenia nerwowego porw ała 
m nie na m iejscu strasz'iwd.' febra, która in n e  potom pięć kw ar­
tałów m ętzyla.

•luk sio odbyło złożenie broni W piechocie i a rty le ry i — nie 
wiem. fsje w idziałem  —  byłem  p ra it ie  nieprzytom ny.

G od zin y jeszcze upływ ały... uakoniec, utoczeni wojskiom p ru - 
skięu i poszliśm y, n ied aleką też było m iasteczko Brodnica, którr. 
sobie N ie m cy Strasburgiem  przezw ali. W pędzono nas pik trzodę 
w ja k ie ś  kolano rzeki Drw ęcy, na grm it''-b lo tn istv , zam knięty 
z frontu w ojskiem  pruskiem .

Resztę dnia i noc następną sp ędziliśm y hez ognisk i poży­
w ienia. bo n ikt o uiem  nie pom yślał. N afledniem  wypłacono w o j­
sku całumiesięo.zny żołd. (licho było w tym  tłum ie, ja k b y  w szyscy 
w ym a rli G d y Się rozw idniło, m ieszczan.e n iem ieccy z B rodnicy 
przj-w i&źłi nam n ieco ' żywnoyo-i. za którą kazali sobie drogo zapła­
c ić ; ludność' polska m iasteczka rozdawała ją  darmo. Dowódcy n asi 
dopom inali się n gatierała pruskiego i przybyłego landrata ży­
wności i furażów, . obioenjąe zapłatę: dostarczono takowe, ale 
w małej ilo ści, tak ihileeo, że głód praw dziw byl u n a s ! .Pod po­
zorom kw arantanny pięć d iii i tyloż nocy trzym ano nas w tein 
niozdrnwem m iejscu, . fiareszeie  niszo h  się p artyam i nasze ko­
lum ny pod eskortą, w ojska p ru sk ie g o ; poszliśm y ku G dańskow i.

Skarb  nasz. w którym  było jeszcze z góią. sześć m ilionów , 
odprowadził do W arszaw y 'g enerał Dew ijrski. szef|Sztabu korpusu. 
T w i“nlza M odlin poddała, się po od ejściu  naszem z pod je j w a­
łów. Zam ość w dni eztei naście później. General' S try je ń sk a  który 
tak baniebni.p postąpił w dnni bitwy pod [ganiam :, jeden yeclyny 
z dowódze.ów z swym oddziałem  w Ićrakow skiem , oddał się na łą -  
skękNasjśarza.

W B ro d n icy  kupił' m sobie kożuch w łośeiański i w tym, 
nękany febrą, inargz śodby-w ułem konno. ? o  drodze, wszędzie 
ludność w ystępy wała, by nas w itać i przypatryw ać | ię  siTiiitmelmi 
poflbodow i: .język je j p o lsk i, acz ju ż zepsuty, jeszcze nam us*J 
miI5j g łaskał. S z u lc a  ożyli wojdi i -sołtysi w ychodzili naprzeciw ko
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naĄ i rozprow adzili po Ikw aterSity ale śc isłych . jJ d  żółnio.rza n ic  
nie przyjm ow ano za życie i riocldg mówiąc, że rząd te w ydatki 
p łacić  będzie. (ioscinnoSć b y ł*  w ie lka, w każdej w si byl'a po­
rządna ansijcrya, a. w tej można było w szystkiego d&ątać, nawet 

w ina, l e  ju ż  reńskiego.
K ra j okazywak..się p ię kn y i w w ie lk ie j kulturze, fo lw arki 

m urow ane pod dachówką.

Otąg .'dalszy n astąp i).



Z (i/iejów konfederacji barskiej.
Teki Teodora Wessla, podskarbiego w, koi. 

( 1 7 6 9 — 1 7 7 2 ) .

(Jtolatinczenip).

V ;. lis t  pow yższy Wessj&l odpisał':
„Uszczypliwy pisilia Jm c i  księdzu- b iskupa  kamienieckiego*, 

nhliżajbeo -sławio sp raw ied liw ych  kroków inoicli, tein dotkliw i ej 
ezdć by mi sie dały, gdybym  nie b y ł  w ypersw adow any, że .IW W . 
P anęw ie  bynajm nie j  ph y m  w iary  nie dajecie,, ani że żadnej- w nieb  
nie- czynią impre^syi. Jednakow oż mniej wiadomy, jakiej ie w  po- 
vsżeelnioś&j podpadać mog* in te rp re ta c j i ,  słusznej rożutniom. do­
m agam  sie rzeczy, ażeby Jm ć  k s ią d £  biskup, nieprzyzwoici^* wy- 
lm ś k m e  zarzuty i wSzystIcio sk ry p ta  przeciwktB innie i innvm , 
którzy podobnej przez n iego  podlegają kalm unij,  w ydana  i roace 
słane, wprzód pnblieznie odw ołał i za szkodliwe cnótde *obyv, atel- 
skiąj uzna ł  i poczytał. Od n iego whie dependow ac będzie nprzą -  
t.nąć zawady priągzkaćlzająee dobrej harm onii ,  w  jego ręku jest, 
moc założyć tam ę ęzeteąttfym- się hiechęcdoru i ditideucyom. k tó rym  
z mojej s t rony  zapobiegając, um yślnie  u t r z y m y w a ł e m  się z odpi­
syw an iem  n a  listy, nie chcąc próżnej pom nażać ('xae,ęrh'aoyi. On 
nakonietf, tym  jedyn ie  sfeiśobern pożądaną p rzy w ró c ić  potrafi 
zgodę, od której i j a  naów -zas  bynajm nie j  o,ddal;ii- -_śji nie będę. 
owszem m iłoścja dobra publicznego zagrzany, znając dobrze  jak
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w iele nam zależy na jo.datfsśfri um ysłów . odrzuciw szy ufi styren ę. 
p artykularn e niezad ouolenio. najp ierw szY  do n ie j p rz y c h y lić  sie 
zechcę. G d yb y z a i JM ć  ks. b iskun tej p ro p o z ycji mojej dla .jako­
wych przyczyn akceptować nie ®ł/*iaT i y.zdrńgał się .ton projekt 
do skutku doprowadził-, mam jeszcze d rugi, to je l l ,  aby Skonfe- 
derowane S ta jiy  p e r  mncitum  swoje w szystkie gen eraln ie  pism a 
Jm c i ks. biskupa 'a p n iL ilo w a ły  z w yraźnem  zaleceniem , żad.y a ś  
(«‘tis  n ikom u nie b yły  wydawane., a przeto m nie pod żadnym  
pretSksyeai szkodzie ńie mogibt- To tedy Skonfederow aue Stany, 
na uczynioną do m iij.f 'Sub d. i .  Augusti odezwę, mam honor 
JW  W fajam n przełożyć- rezoluęyą. pewien będs.S, ż(! przekonani 
a  cnocie i obyw atelstw ie m oje® , żadnej więcej su p o zy c ji m iejsca 
nie pozwolicie. Są, bowiem źli ludzie, którzy szczeg ó łu ® jp d r/rżn ie - 
n iem  i zakłócaniem  zatrudniają sie. Są, i tacy. którzy mijfte 
w p artyku larn o ści pnfeśladow ać w zięli sobie za zdbawę, w ynajdu­
ją c  świeże znowu przeciw  m n ie  kab ały i imaginacye., ale tak czę­
ste dośw iadczenia pow inny ich  zabiegi przed W a m i .U  W  W . P a ­
nowie. n ieużytaczneiui uczynić. W ierźjtfg Shm iteilerpw uno S tan y, 
że in^yego nie mtuu celu. tylko  dobroć uszczęśliw ienia narodu. 
B ąd źcie  powni. że od tych w szystkich gwałtowności i n o w B c i, 
które o m nie rozgłaszać n ie p izy ja zn ym  podobało się. d aleki areale 
jestem . W ierzcie  nareszcie, że je ż e li usługi mojt dla. O jczyzny 
zdolne, i u ż y k iz n o  być mogą., w spólnie z W am i radzie, pracować 
i hazardow ać się do samego konOa, nie ]Jraestiuię 1 w tych nie 
odstępnych sentym entach mam tfipior pisać się i t. d .“

.JeiZiae troelie szezegołoM z ówczesnego położenia rzkftzy 
w P rS p o w if , gd/.ie przesiadyw ała GoneraIność i wogóle o spra­
wach koiifederaeyi znajdujem y w ówafeejnych listach Dzierżano­
wskiego do W o ssla  które kolejno przytaczam y. 1 tak pod datą
3. siafi&W t p isał D zierżano w ski:

„ p ic a  razem odebra łem  od J \ \ . Pana listy, .jotlen de 17., 
d n t p  ile 3 J . t . lu l i i . w tyci 1 douzytuję się, żo ks. biskup kam ien ie­
cki ui.f kontafl t’ do ('ias'2 yna  powrócił,  w samej rzeczy że n ie m ia ł  
racyi z tutejuftego przyjęcia być konteijt.  P a n  Pniuonriez m iew ał 
. elito z n im  k o n fo re m n e  po cz tery  ̂ godziny, ale ltatoirtzlis ;uszćŚę( 
mu nie 'mógł pow iadać o swoim do kraju  powrocie, ponieważ sam  
n iedaw no  od duka d'Aig'uiUon odebrał rozkaz, ażeby | a ę  tu ta  1 
baw ił  i u trzym ywał końfeśleracyą ile możności. Tenż# I h W t m  ń*i 
usilne prośby księżny kurlandzkiej,  ztąd najdale j za tu ią ie ń  w y­
jeżdżaj dla widzenia, się z p. Pu łask im  i Zarem bą, a po tem  loka- 
Cya s w o j l  \ I t i lsku  zakłada, i- G enera lność  za sobą pociąga, k tó ra
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najdale j za trzy  niedzielo ztąd nisza, i n a  .Białą, siedzieć będzie. 
Kiowiein skąd się tu znowu wiele bajek  nam noży ło  o .JW . P anu ,  
dogo 7Ą F rańćuz  mocno się żali i w wielkiom n iedow iarstw ie
0 cwtidio ■IV1 . P a n a  zostaje. z przyczyny, żeś g y  .IW. P an  miał 
op is ie  do .jego dworu,', a .na jbardz ie j  do p. Durand, gdzie oficerów 
w kraju się znajdujących miałoś obligować, łajby się im . t e m  opi­
saniu podpisali, i gdym  .JW. P a n a  b ro n i ł  i za bajkę  to poczyty­
wał- na  to mi F r  me-uz odpowiedział,  że p an  pfedskarbi Cudzoziemca 
wiągej o ch ra n iać  n b  będzie zapewne ja k  s \\ogo  przyjneiela  i do­
piero określa jąc z w ielką  exageraeyą  nieszezerość J W  Pana. po ­
wiedział mi, żeś jem u  moje lis ty  komunikował,,  w  których  p rze­
strzegałem . aby- mu ze ws^ystkiem nio dowierzać...

„P rzys ła ł  tu mar,szatek płocki  ̂ zJaT* tę, donosząc, ,żą he tm an  
Ogiński miał" się na.dgłosić do p. Pułaskiego, że w *6.p00 wojska 
skonfoderow anego (k tórem  już Salom ona i inpie kom endy m osk ie­
wskie poznosił); m a się pod  P u ł tu sk iem  znajdować, i zycz.> sobie 
Ą & tg g  się z tyfnżfc j\v. ło inżyńskim . Podziw ienio  tu w szystkim tak  
rap tow na  konfoderacya spraw uje, lubo o niej dawniej było  .słychać, 
ale w takiej kwocie w iary  temu n ik t  dać niowdjee. b o j f r o i f e  
li.000, en ma z sobą. m ia ł  jeszcze tenże Ogiński zostawić w Litwie, 
dla d y w g ^ y i  4.000. P ię k n a  by  to, i okazała hy ła  k o n f e d e r a t a ,  
lecz ta z rady  i znoszeniem "się b iskupa  wdie/u.kięgo, Brzo­
stowskiego' podskarb iego  i Sosnowskiego, k tóry  Jpajfpi sobie zle­
coną od kornissyi wojskowej nqd wojskietu litewskiein komendę, 
tę złożył i u favorein  jw . O gińskiego, .lednhkżo francusk i m in is te r  
donosi panu  Dumouriez, że tenże jw Ogiński za konsenąe/n -dworu 
f rancuskiego, konfederaęyą  . jn a  podap&ić. A k tu  w samej rzeczy 
żadnego dotąd n ik t  nie- ma tej kanfyderacyi.  k tó rą  ja  suponnjc 
być przeciwko Moskwie, ale wątpię, aby b y łą  prM eiw ko królowi
1 familij.  G ene ra ł  Szyc n iedaw no  znajdow ał sicę w Dubnje, teraz 
o n im  s łychać  pod Barem, k tó rem u  na: sukurs poszedł ro tm istrz  
Rudnicki pod kottiemdą, 'Luoieńskiągo. kasz|plaii czerski w tych 
dn iach  akces do (jenoralnośći ućźyni i mnie. ja k  widzę, trzeba się 
będzie U g o d z ić .  ho dalej nio wiem, eobym  za tigąnę prezentow ał,  
gdy .przyjaciół m ało  i to jeszcze chwiejących śtfjłSA

P a re  dni później (6 . ą ię rp m aB  pisa ł  znowu Dzierżanowski 
dd '  Wmsslą:,

..Nigdv nie usta ły  i n ig d y  podobno nie u s ta n ą  różne bajki 
o .1W Panu. T rwożą się de nsmo- Tutaj, że .IW P a n  chp^śz pro- 
pozycyą Salderna  przyjąć do t rak tow an ia  z n ieprzy jac ió łm i.  Trwożą
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się, że u a koń cj.i&esz w siadać i wojskiem kom enderow ać. Trwogą 
sie, źe P m u ń sk i  wojewodzie do P aryża  w y jec M ł,  trwożą. się je s ioze  
ze wskrzeszonych 48 punktów , przeciwko k tó rym .już raz un iw ersa ł  
wydali, i nareszc ie  trwó-żą sie nowej, przez J"\\ . P a n a  ułożonej 
( ieneniliiętści.j o k tórej p lanie, jak  powiadają , cudem  boskim  do­
wiedzieli sie. P rz y p o m in a ją  -IW. P anu .  że z jego in s tynk tu  Skijski 
apsgimer.it.arz ehee APybranowiskiemu koJuis.ndę w Lanckoronie  ode­
brać . Ani perswuzye. ani r e m o n * ® » e  ż a d u p u le c z y ć  KaPażonyeh 
serc p rew encją ,  p rz jć iw k o  J \ V . P a n u  ni« mogą. Dumonri&z do 
les'o wszvstk iegp się przyłącza, aJe to pochodzi | e  złości, bo mu 
tu z a rzecz pew ną udano., żeś J.Wk P an  jego ,  n i f  tylko do 1 Miranda, 
ale i do F raney i opisał, (u lym  tąruu Francuzów i opow iadał elia- 
r J l t o P  J W .  Pana, i że naród jogo lubisz, n&eszffie, że 0  tein 
wiesz, jak  się z wojewodziną inflancką pokłócił,  p rzybyw szy  tutaj 
z kontum acyi. za .IW Pana, to cokolwiek wstrzynriałęm jego n ie ­
nawiść. Dziś Dninouriez wyjeżdża fl.o Bielska, rządzić juz niczein 
nie bodzie, bo na  jego miejsce z ież d ży ta k że -  do liielskp Mr. de 
' ionienil, iiKimaJitil de ncimp, k tó ry  ma'być- bardzo doimy żołnierz, 
żwawy, ale też p rzy tem  i g rub ian .  Poznałem  po Dumouriez, lubo 
kilka, razy do dw o m  swyigę o odw ołanie  p isał,  —  że mu .jednak 
żal nas  porzućtić... P an  Dzierżbieki z Piwuiiekim ju tro  do P ie lska 
wyjeżdżają, a pan Zielińsk konsylia  iii dobrzyński,  także j-est w y­
znaczony do śta\.  ien ia  się w .Lanckoronie, na  uspoko jeń io kłótni 
tam wznieconych ; ma tam przy solne listy księcia Radziwiłła  do 
olicorów' w fortecy się, znajdujących, aby podziękowali ( lenera l-  
ności. — pisze do n ic h  —  że akordow ała  im pardon  za jego in- 
st&Heyą za bunt podniesiony  przeciwko W’ y brailo wsk i emu. — K a­
sztelan czerski wczoraj akces do- f ienera lnośc i  uczynił, z p rzy­
czyny, żfeu do. n iego podczaszy litewski pisa ł,  że p o t r z e b a . tą  de-r-e- 
m(t..i(|i poprzedzić przyszłą powagi je g o 1 rozpostarcie ,  i p rzysła ł 
mu ins trum ent,  aby n& 'jego  miejscu, kom endę nad  całciu woj­
sk iein 't?debral.- Z tegfi luta.j wcale n ie  są konti-nci i zapew ne 
nowa k łó tn ia  kasztelania z Crenerfilnością nas tąp i ,  'gdy ton  zęehce 
koiiKmderować. bo go zawsźe naszym  przyjacielem być sądzą .. .“ 

W dalszych lis tach, Dziarżnn o wsk.i_feiu.glaprzostrzęgn_ Wassfa
0 rozsiew ąnycli przeciw n iem u  plotkach. szarpiącymi w dotkliwy 
spoSób jego dobrą, stawaj a pew nogd  razu w ręcz donosi,  „iz ksiądz 
b iskup kam ienieck i pisał, że .1 W . Pan  w  t r a k ta ty  jakoweś w cho­
dzisz z Dn-wiczem i B ram ek  im i assk+kuruje, że imi to ma doku- 
njouta niezłiwfciliie. Trzelmby jakoś zawczasu te  .bajk i p rzy tłum ić
1 chorążemu W ybranow skie inn pow iedzieć, ,Łęby p isa ł do (iefte-
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ra lnośri ,  aBjr takowym  wiośfciom w iary  nie daw ała, bo p r z e t o  
zamiesząnie, niedowi rstwo i n ienaw iść  wynika." O pośreduTetwie 
J)innourież 'a między podska rb im  i b iskupem. — Dzierżanowski 
z n ie c h ę c ią s ię  wyraża, „bo nio na inny  koniutf — pisze w je d n y m  
ze swych listów, — ten  F ra n cu z  dc| t.ęgo c iągnie ,  tylko nbv ńię 
jnioi; w Fole nikogo sprzecdwiajucogo się jogo żądaniu o l i s *  od 
S tand w Rkonfoderowauych doT n in is t ra  frańewśkiego za 1 1 1 1 1 1 . dający 
nm świadectwo „ v b o r n y c h  jogo czynów 11 nAs? To w F re d o w ie  
już raz p roponow a ł i rozum iem , 'w e  Sic d la c z e g o ,  innego  swą 
podróż zatrzymał, j..k ty lp J E d S  żądanej justyrikaeyi przed swoim 
d woltem. V, yraźne rni<i.l listy; aby jak  najprędze j p y \ \ r a c a l . “

Pod koniec s ierpnia,  m arsza łek  g ene ra lny  P ac1, oraz wielu 
członków Generalności wyjfMpałó' do Cieszyna, dla pow itan ią  ba­
rona de Vionnyiil, k tóry  zastąpić m ia ł  I)umonriez 'a.  ' 1’en osta tn i 
r ó w n i 0 2  tam że  podążył, a do Wc-.ssla w ysła ł  1 . września nas tępu jącą  
k a r tę :  „Air. U  baron de Y iomćnil cieęit d ‘a r r ive r  — je pars  s u r  
łe cliamp póur  Tesehen . je^crois que Yons ferez bięji de dopfblter 
t-out aussitó t le v lievalier  Jbn.los. opii t ronvera  k> generał próparć  
i |  lui donnor les sęCOurs R u r  Tyniec, de Yous Painenerai dans 
(preUpies j<;iurs...!:

W zyw any przez ( ienera lno jć  i WesSe-I zjechał także do Cie­
szyna, '|'dz;ie. nas tąp ić  musiało  jakieś zbliżenie, o czg-m znajdujemy 
trdc-hę skazogółów w liśńje samegoż \Ye&&la do Dzierżanowskiego., 
L is t  ten  bez daty, z a e h o w a łjs ię  w odpisie — odnieść go w ypada, 
do p ierwszyeb dni w rześnia. Czytam} tu :

„Dwa. listy W. Patia  c l e -8 8 . i S i ,  lrtzetn p raw ie  -"tffl obra­
łem...  /agęszcjżone czyli bardziej ukorzenione w z jjc l i  ludziach 
upodobanie, rozgłaszać o m nie  plotki, azaliż pm*z p i ły b y  ci e Ge- 
npsalności w łe- .strony, zupełn ie  .już teraz u s tać  .muszą. Donoszą 
W P a n u . 'ż o  ^aproSzwĘy lis tem  lp. Paca .  byłem w Cieszynie. gdzie 
w obecności ielim. znalazłem okaz jat wvexj lików ać rzetelność 
spraw ied liw ych  zawsze sen ty m e n tó w  moich i tę szczerość, k tórą  
w  radach  i w l is tach  moieli do Gonoralności pis*anyćdi. okazywa- 
łanj,.• Skoro -ta expI ikacy a 'zakoiiSzyła się. n a ty c h m ia s t  porozum ienie 
i n iedow iars tw o u tra to  i przyrzeczenie nas tąp iło ,  wie.eej żadnym 
bajkom w i ary* nio dadzą. . Nnkłauiaihp mnie konieeznie do-zgody  
z ip. b iskupom , dając mi do zrozum ienia, z o jeżeli Se .n ie  nas tąp i ,  
in te resu  krzywdę oiornieć będą. abyś n ią  pokazyw ał się być oka­
z j ą  do zam ięszanią dobra, publicznego.'  GLswiadozjłem się. że zgody 
n ie  unikamy, ‘byle ip. b iskup zadaniom moim wprzód zadość 
u f e tn i ł ,  to jdR .  żeby w szystkie  p ism a swoje, m nie  szkodliwe, pu-
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blieznie  odwołał. lub żeby (-ieneriilność przez sańcitum  swoje oneż 
a n ilu lo w a ła  i jifco  n ieprzyzw oite i §7Sarpiąae sław ę rngją z a n ie ­
sp raw iedliw e deklarow ał*... I n łkając najm n ie jsze j postaci. żeby 
wio jo iwtoresa klęskę jakow ą p rzynieść m ia ły , odpow iedziałem . i ' 
z wszelką. indyfeTftiicyą z ip. ks. biskupem , w kaźdcm  zgrom adze­
n iu  na sasyafch zasiadać i wo w szystkich negoeyacyach przy ip. 
de \ iom enil zawsze znajdować-, się będę. do konfidenoyi za.,4 i p rzy­
ja ź n i trw ałej z ip. ks_  biskupem  póty nie przystąpię, pół i tenże 
i]), ssą. bisjcup wprzód gęn eraln ie  w ^zy^kio h skryptów  szkodliw ych 
d la  m nie rewokować nygJjBrlzie. lid) też żeby Genęraluo.ść skaso­
w ała..."

Zdaje sję, że żądania. WS&kI i w ten  lub w inny  sposób sp e ł­
ni ofeem i być m usiały , bo i i  ślady. że odtąd W es&»l ezęseiei znosił 
'Sie z G enora luoś i ią  i zaąiadał na  jej zeb ran iach  w Gjos-zynje.- p o d  
tę  pom-przed*j:nw 't on obszerny  memoryał' w 'sp ra w ia l i  kon fede­
rat;} i. l)nta n ie  oznaczona na kopii, k tórą posiadam y, oJlńie-śó 
atoli w ypada te n  ciekawy dokumcurŁ do czasu, gdy Kiomćuil objął 
już b y ł  k ie runek  sp raw  wojskowych po Dninonriez. i\:lemoVyał ten  
. .komunikowany był p ry w a tn ie  a n ie  Całemu kołu Gełierajńołlttir,  
ni? w iem y też. czy n ń m ie j  b y ł  podany  do ogólnego ręatrząsnnia.  
O bjaśn ien ia  dołąezcme do każdego -punktu, pochodzić muszą o'd 
r a k a  i Bohusza. P odajem y tu w całości wraz z przypiekami, t.o 
p&iup, W ąfltiła, streszczające wszystkie jego pog lądy  na  ówosesne 
sp raw y  koAfeder.-ieyi :

» .1 .  Po jednan ie  szczero i u ieob łudne  wzbudza otwartość i rze­
te lność ,  wymawiają, sobie- wtenczas ludzie- Wszystko, co mają na 
W e n ,  a zapom niaw szy  wszelkich uraz. kończą, j e j  praw dziwem  
przy w iązaniem. idą, tego i ja  teraz przełożyć p rag n ę  i m'axymy, 
które m ną rządziły  i zdan ie ,  moje w te raźn ie jszych  okol mznoMji ach.

A d  J - i m n t .  Rzetelność, jest najessencya ln ie jszym  obo­
wiązkiem, szczerego pojednania sie, ale po jednan ie  s ic  zda 
l » ć  z) tceznem., gdzie ni o było osobistego rozróżnienia.

2. V, i a domo jest, iż v prawodawstwie na.szem w ktćirem 
zhifezyć usiłowano wolność pnbliozna z w olndścią osobistą obyw a­
tel ów. n ie  masz lepszego w nieszozo^-iach naszych -sp o so b u  jako 
ko n fed e racja , która łączy w szystkie władze i -powagi, a zaw ie- 
R7-a . . . . powolne i zw yczajno form y rządów naszych . W ia ­
domo jest. że t jm  to konfedef*^y<mi w in n iśm \ tę niepodległość,' 
t.ę, wottIoSć i te w szystkie prerogatyw y. którein i się szczyc im y;
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alo i to n iem nie j  w iadomo być pow inno , że te k o n fed e ra c je ,  które 
*§V.ćześlin ie swoje, przedsięw zięcia  w ykonały ,  n ie d a ś ia p i ly  ".tego 
s topn ia  nioęjśy powagi i poważania, w k tó ry m  W irow ały .  tylko 
przez zaufanie, p rzy łączen ie  s,\g i p rzyw iązan ie  narodu .

A d  Ą -ih im . W szystko to w ielka j r a w U I  i ta  w iadomość 
by ła  praw id le ln  kroków naszych.

Nie pozyskały  tego w szystkiego też koniefleFaeye, j e d y n i e  
przez %, i.ilkość. i w span ia ło ść  tkdu, k tó iy  „sobie obigrnły, przez 
p r a w i ć  i pógze.iwość pobudek , któro je  wzjieca- 1'y. jako  to: śOliM  
jm U iru e  i o.byona wolności. W y c ią g n ą ł  jeszcze naród ,  ażeby sposób) 
postępow ania  tych  k o n fed e ra c j i  by.l p raw n y  i jednos ta jny ,  " w a r t y  
i nieobojętny. W y c i n a ł ,  ażeby t.ycli ko n fed e ra c j i  akta b y ł)  so­
lenne. i ażeby w  ogólnych tejże czynności-ach, n ie ,  można było 
poszlakowaó ani s łabości ani obojętności,  ani żadnej ta jem nicy .

i A d  $-tvum . S 0 o n n o ś ć  aktów  naszycn,’ o tw artość  i nie- 
l y 4)t)oiętlibść kroków daje świadectwo, żeśmy tę obrali dftfgl,. 

k tóra n am  u to łb w a ły  przeszłe  k o n f e d e r a c j ą

4 Sposób postępow ania  tych  k o n fed e ra c j i ,  był zawsze pr,fy- 
wie jddnofitajny. u łożenia ich s to sow a ły ta ić  Lip możności do praw  
przyjętych i narodow i w iadom ych, a na jp ierw sze  s ta ran ie  ich było 
zaradzać ę obronie Rzpltej. I  to to k o n f e d e p e y e  pow inny  by  nam  
służyć dzisiaj za p ra w id ło :  naldadukię 'i.ch kroki, pozyska l ibyśm y  
zapewne zaufanip, miłość i 'poważanie.

A d  4 -tm n . 'Sposób postępow ania  k o n fe d e ra c jo m  nie, m ógł 
byc jednosta jny ,  bo przycżyny n ie  zawsze by ły  wież s.uhe, 
nie. .rndgft w ig t  służyć za p raw id ło  sposobom nieodm iennym ,

) chyba  tyle, ile wyoiąga obrona ojczyzny i i l^ p o z w a la ją  oko- 
liczńó&li.

o. Lecz me&zfizęśliwym losęm Rzpltej s tało  si§, zesrny prze- 
ciwnym zupełnie  p fp .epow ali  sobie sposobem. Jeżeli celu naszego 
nie  dępnióęiy  .jeżeli niosZfczjęść o j^ y zn y ,  zakończyć n ie  zdołamy, 
nie będziem y sp raw ied liw ie  żalić się mogli ani n a  naród, k tó ry  
wszystko u c z y n i ł ; ani n a  dw ory  cudzoziemskie, k tó r e  Miele u ła ­
tw ia ły  i 1 ca ła  Mina n a  J^sis się. zostanie, świat i Po lska  w ym aw iać 
ją  n am  n ie  przes taną .
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A d A-tw i. :L’o wnies ien ie  n ie  ma iłosjsS n a  ogólnąi 
a ssepcjh  w yraźniejszych trzeba zarzutów, tein wigcej, że p lan  
g e n e ra ln y  postępow ania  k o n fe d e ra c j i  dzisiejszej,  w począt- 
kacSi fundującej się AiCmeralności, nie: tytko w spólnie  b y t  
umówiony ale n ie jako p rzep isany  przez jw. podskarbiego.

(i. Cel i pÓbndki nasze> n ie  mogą bye anj wspanialsze, ani 
§ z lac l ie tn io js fe ; idyip n am  o .ob rono  w iary  i w o l l jS e i  nasze j ;  s ta ­
ram y  się wydobyć z tej wstyd liwej odległości, do której nas  take.ya 
m oskiew ska przyzwyczaić usiłuje.

A d  6-tum. W ielka p raw da  i to g łos im y  w |  wszystk ich  
naszych ak tach  publicznych.

7. N igdy  pomyślniejszego n ie  by™  m om entu ,  n igdy  większej 
do w ykonania  wielkhłh  rzeczy sposobności,  nad  ten ,  k tóregośm y 
widzieli, ( torl iwosć o w iarę  i wolność, w najw iększym  pokazywała* 
się stopiiin. n ienaw iść  przeęiwko Moskwie b y ła  za jadłą  i ten  głos, 
k tó ry  nas  do obuopy ojczyzny powołał,,  by ł  pow sfpelm y i je d n o ­
stajny.

A d  7-urn. Praryda, ale cóż znaczy sine ‘riribns im-.

jL  Lepz M . żarliwość już ziem bnąć poczyna, te n  wszczęty 
o m u l  już gaśnie, opieszałość i obojętność nasze n iem nie j  jako 
i  ten  s laby  i bojaźliwy pos tę p o w an ia  sposób, k tó ry  zażywamy, 
prźyttumilh  odw agę Dobrych obywałdlów i oljawiać sję potrzeba, 
«żeb;> t rw ałość  nieszczęść, którem i obarczeni,  rfife pognębi ły  
w n ic h  zupe łn ie  tycli cnót, n a  k tóre  się j^szeze-^pnSzeznmy.

A d  8-i'um. D yspozyc je  .obywat.elów s% też same, g o r l i ­
wość dusz Uli ■ zaw^zji iedno§tajna ,  doworłątn tego pom naża­
jące  sio * prjwz nit jp ićh i  sześ e¥dby akcesy i ch ę tn a  detcrm i-  
nacya całej p row iucyi w. los. litówskjogO. N ie  zostaje wiofi 
tylko, jeżeli S je  zniszczyć, p rzynajm nie j n a  (jszas dalszy' od ­
łożyć ilyferołicye i p ry w a ty  t r  o h ń n W rfo rH o r i n m ta  ińrt-nle  
wrs£ystk ie-s ta ra]i ia  ku dobru publicznemu.

!(. J*Skv6 j fg i  w szystk ich  konfoddfacyi.  jako też i konfoderacyi 
genera lne j ,  ubezpieczyły jjfl w. K ras ińsk iem u i Potockiemu zaufanie 
i m iłość narodu , z tern w szystkiem  pokazały  się ro z ró żn ie n ia ,  
zazdrości władzy i k łó tn ie  Q pbwage d a ł ^ s i ę  słyszeć zadziwio-
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nom u narodowi. Pociągnęło  to z« sobgg n iesfo rność  um ysłów  
i smutire luiezgedjr.

A d  9 -m tm . Puzypadok 1 ,0 1 1 w inn iśm y  w arszawskiej fa- 
koyi. bo ni o wicftna myśleć, aby od k t o k o l w i e k  ze sp rz \ -  
sięźoilyeh konfedera tów  wziął swój początek. Zachowała Ge- 
nera lnośó  rów ność  wagi,  n ie  dek larując sio za "jednym lub 
za, d rugim , podzie li ła  raz n l  zawsz'c prerogatyw}' powagi, 
dek larow ała  to w sp ie rać  -siroftę, k tó r a b j jp r z e z  cudzą uzurpa- 
cy* *bvła obciążona. P isa ła ,  zagrzewając do jednom yślnośc i ,  
n ie  rozpacza o sku tku  i żadnej ztąd n iesfornośc i n ie  widzi.

1 (1. A\ szystkio akta konfocleraeyi barskie j,  wszystk ie  skoiife- 
derowaiijmii województw m r a j w .  p o d a tk o w e  naw et k o n fe ie r^ i  yi 
generalne j*gżynnośei ,  dość w yraźn ie  miedzy gw ałtam i moskiew 
skiemi rachowali elekcyę tjtaliisława, Augusta .  In te res .  p oR zen ie  
i n a tu ra  konfederacy i w yciągal i  ażebyśm y sie otwarcie decydo­
wali.  Z tein  w szystk iem  ogłoszenie bezkrólew ia tak d lugp było 
za t rzy m a n e ;  czas pokazał, że te  wielkie r a c j e  k tó rych  na  w y­
m ów kę zażywano, n ie  b y ły  g run tow ne ,  “ znaczato < 0  bojaźii. s ła ­
bość i wiele obojętności.

'A§ 10-mnm. X ie ; oznaczało to bojaźni. sJap o sji obo­
jętn o ści, ,alo ózńaczalo przezorność, która z tak wńelkiem 
dziełem  była irtdrbzezielrrą. In te n cy i ko n fed o iaC ri n ajle p sz} ni 
śą św iadkiem  in^trukcye, k lóre n io sły  inot\ w a potrzeby bez­
kró lew ia. łs ig d y  na t<r w w a żn ie  dwory odpow iedzieć nie 

'-o k o ia ly , bez ich zaś k o m u n ika cyi m l łat/to consmsu  deter­
m in o w a ć  ten punkt eseneyalny, należało słusznie lękać się, 
ażeby przfcz to, n ie 1 zawieść ogólnych całego n an m u  celów. 
Jak  prędko zaś pokazały sie podobieństwa traktatu, ja k  
pTędk-o iw W "ielharski upew nił, że nie może być to p m  
krem dworowi w ersalskiem u. la k  zaraz nastąpiło  ogłoszenie 
bezkrólew ia. ktm se 6%. n ie  jo st późne*, n a jw yraźn ie j ztąd w ,- 
dać. I g  p rzyrze cze n ie ' generałnyeh “ ałego n aio d u
ałc&esów i po up rąŁtn ionym  tym  kroku, b y ły  i są dotąd 
.a w 'szczególności od n a le g a ją cy ch  n a jb a rd z ie j o bezkrólew ie 
próżnofoćzokiw aiie. • -Czas w ięc daje w idzieć, ż.e raeye, które 
przeciw ko temu liatftft&ąs b y ły  dawana, b y ły  wtenczas i są 
r ą ey a 1 11 i ar  ey g r u lit  o w 1 1  e m i.

11. OgłoszenieJtiezkrólew ia n ie  było uezynigpe so lenn i^ .i  do­
kładnie,  n ie  by ło  p opar te  żwawo i Wilnie, pogrozil iśm y ad b e ren -
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łom , ale. ie.li n ie śc igam y, zan iedbyw am y czynów, oznaczających 
najwyższą lpoo naszą. N aró d  ty le - ra z y  oszukany i do podejrzen ia  
sk łonny , już nas  p o rów nyw ać  zaczyna do kbnfederacy i radom ski oj, 
k tó ra  n ieszczęściem b y ła  R/.pltej, d latego, źe n ie  szukała w zm o­
cn ien ia  i że zan iedbyw ała  daw nych  zwyczajów

' A d  11-m im .  Co do solennóśei ogłoszonego bezkró lew ia  
brakło ,  jaśniej okazać trzeba, bp .ogólne  w yrazy explikującym  
się czynią krzywdę, ale nie. konwink.i.ją. N iepopar te  jSśt 
bezkrólewie w alną  radą, ale wiadomo, że w tym  ęzgsie. n ie 
m ie liśm y innej' p(*se,ssyi w kraju, tylko gó ry  pogran iczne ,

. * j te będąc przez n iep rzy jac ie la  a takow ane ,% dzież  to w alną 
rad e  zbierać m ożna b y ło ?  — N ie  śc igam y ad h e ren tó w  co 
do osób, i ta  by ła  przyczyna, dla.ozdgOMnanitest. f/ra ra m im n n  
w s trzym ać ohftiano, ażeby ‘lriepierwei odkryć intewcym, aż 
cł iyba w innych  m ając w roku. Nie oszczędzamy ich  atoli co 
do dóbr, ile ich dosięgnąć można. N ie  należy  nas  p o ró w n y ­
w ać do k o n fed e ra c j i  radom skiej,  jej ftf.% iem winą. zan ied­
b an ia  daw nych  zwyczajów i n ie  szukania  w zm ocnien ia  się, 
nałoży do p ierw szych  autorów  ją  form ujących. Zawsze naród  
liczył za p ie rw szych  autorów  ip. księdza Po boskiego, n a t e n ­
czas re fe renda rza  kor. i ip. Pop niskiego. K o n fe d e rac j i  r a ­
dom -4: o j  podobieństw o do nas, m niej jeszcze nac iągać  można, 
k iedy  wszystkie dzieła nasze n ie  regu lu jem y wedle b ile tów 
ip.' S s lde rnn ,  ą ] ^ w e d ł u g  praw dziwego ojczyzny in teresu .

*

1S. Senat,  ten  drugi i n iep rzem ija jący  s tan  Kzpltej,  j e s t  
oddalony zn iechęcony  i rozgn iew any  trudnośc iam i i osobliwszemi 
wyrnjj:słami naszomi. N ie pom naża  to. powagi i rejirezentaćyi n a ­
szej i ca ły  naród  n iezm iern ie  dziwi.

A d  lU -m um . I)la. pooingnien ia  senatu  wiele czyniono. 
Św iadkam i są lis ty  cy rku la rne  deferendo  im wsźelką p raw n ą  
powagę, odm iana  formy przysięgi,  k tó rą  sam jwt podskarb i  
w ykonał.  Wiop ich oddalonie 'się n ie  może być p rzyp isane  
naszym  um ysłom , 'a le  c h y b a  pobot-zhym im preąsyom, k tóre  
n ie ty lko  są nam  dotąd  nioznaner, ale cale ich zńać i szukać 
n ie  chcemy.

la . '  Skonfęderow aiiśm y się i p rzy s ię g liśm y  Bogn i ojczyźnie-, 
b ro n ić  m ia r y  i w olności i dav,nyoh praw  naszych, przeciw ko no­
w ościom , które wprowadzone, a rżądzig. się. ehcetu jy iw edłu g  a f ii-

36*
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we.go p ra w a , '  komiśyo wojskowe i skarbowe, równid  są u nas  
j a k  i w W arszaw ie .  CWż m yślić można o i n te n c j a c h  i ob ie tn icach  
naszych.

A d  1 3 -tiu m . «b  się tyczy rady wojskowej, przeczytać 
tyjko uniwersał' siih acta  1770, Ang. Jb. d., a w idzieć m o ­
żna, ja k  dalitkie są prerag li tyw y boinissyi wojsktiw™ w a r ­
szawskiej od m nie jszej ra-dy wojskowej. Go gin tyczy rady 
skarbowej, • to żadnego n iem a in stitiitn in .  M a powierzone p i l ­
niejszej ekonom ii rozrządzanie, ale A  dnia. n a  dzieli "zdać inm 
chunek  je s t  obowiązimą i s tu  z ło tych nio mogąc dysponow ać 
Ijez wiadomości G enera li ta t is .  Nakonuęc w  tak  "wielkim celu 
ra tunku  ojczyzny, przysto i pie rw szą mieć zawgze p im ość na  
praw dziw y i osseiieyalny pożytek, niżeli na szkodliw ą p a -  
wnbść i więcej m un podobno czyniłoby ch w a ły  n ie  z a p a t ry ­
w ać si+ę kto p i e ń m y  w ynalaz ł  drogę, tylko widzie?, czyli 
dobra  d roga je s t  wynalSzurną.

14. .Mieliśmy wiele k raju  i wdele wojska, wszystko u trac i­
liśm y i tu łam y  S ® # r a z  u , |ff ladów  naszych  : "wszystko i te for- 
teCzki naw et,  k tó re  opiekają sio teraz n ieprzy jac ie low i,  wyrzufcają 
. w ym aw iają nam  n iedbals tw o, niedozói i op iesza łość  naszą w u trzy ­
m ywani n mocy i pow agi M-ąsz-ąj : jakże zaufanie narodu  pozyskać 
naug  mOż.na ?

i
A d  M -fn iii.  W szystko p raw da. Rporąze kroki w każdein 

zarządzeniu tam ow ały  domowe nienfi ip lci .  W zajdm na zaś 
del ikatność  broni w ytykać  an torpm ' i dla. tego najwygodniej,  
ten  punkt opuścić mifc&oniem.

ló. WziiuteilfŚmy Wojng, z4 .0 l1 fa .nuy ją  radji naszą, p o m n a­
żamy j ą  oydynansafni naszymi, aleśm y zaniedbali w prowadzić poP 
rządek i posłusaonstw o wojskowe, k tórego  n iedos ta tek  niszczy spo­
soby nasze i uciemięża najpi>Iniojdfce kraju  naazago prowinOye. 
Jakże  w spó łb rac ia  nasi kochać nas  m a ją ?

A d  la -t/w u . I  p raw da, ale k iedy n i ą  lho ina  było 
śmiało . a takować n ieporządku, ustanów i ona hor fine  , rada  
wojskowa. J a k  je} sku tk i ag" prze Magami. ja k  i teraz jeśzĆzS 
w rozporządzeniach swoich je s t  Łamów a 11%, e> plikowMc się^ 

• ‘ 'objaeruie, b f io b y  ,to obrażać kogo. P rze to  radę wojskow ą 
w p ro jek tach  sw oich i&ćzęrżp wspiorać. w szystk im  " t e  pxce-
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. ąpcyi posłuszeństw o przyjąć, j e s t  toż samo, co wcześnie cie­
szyć, się  z ustanow ionego  porządku.

16. Zaw iesiliśm y sądy i juryzdykeyo, a n ie  'szukaliśmy spo­
sobów ustńrfowienia sprawiedliwoiśgi. Ja k że  neiamiężejii obyw ate le  
iżzantiwac nas

ul 16 -łiim . Z a w i e s z c e  ;są j i ,r \zf lykcye. ko ten  by ł 
skutek n a tu ra ln y  trwającej koiifederacyi.  P os tanow ić  n ie  
m ożna było sądów, bośm y n ie  w w łasnym  kraju  a jn ry zd j j jey a  
tychże sądów m ogłaby  się rozciągać tylko między T yńcem  

]Ęą. L ancko roną  i między w ałam i Czestoohowskiemi.

17. S trac i l iśm y czas n iezm ierny  n a  d robny  cli zabiegach, n a  
podejrzen iach  i n a  osobistych k łó tn iach .  Czerniliśm y -się, obma- 
wialiśrny się i op isyw ali  w k ra ju  i u euctepzieęjeów. P odaw aliśm y  
się w podejrzenie wzajemne, jakże, choenry, ażeby nas  naród  sza­
now ał i ufał' zupe łn ie  naszym  ułożeniom.

A d  G enera lność  .przez swoje w o jew ó d z tw a
i -ziemie, na ró d  cały reprezentujące ,  n ie  może mieć drobnycdi 

Jcłótni i ćz^rn iącegó1'o h m aw ia n ia  lub opisyw ania.  Mówi wy- 
" a ź n i e  o złej w i c h e r  tego. k tóry  jęj jes t  podejrzany, i tak  

g łośno  nazw ała  zdrajcami fam ilię  Czartorysk ich ,  żo zaś n ie  
op isyw ała  ogóh w»swoim związku u m ie ^ c z o n y c h ,  dadzą św ia­
dectwo w oczach całej Rzpltej ipp. Zboińs.ki. W lelliorski 
i R os tw orow sk i. *Potoó/.ne zaś 'przeciwko G oneralności op isy ­
wania, chcem y zagrzość w niepamięci.

JS. Z tego w szystkiego ła two w nieść  można, źe jeżeli pożą­
danego  Cfieemy dojść końca, jeżeli miłość, ufność narodu  i pow a­
żan ie  dworów p rzy jaznych  pozyskać chcemy, t rzeba  odmienić zu­
p e łn ie  p rzysw ojony postępow ania  sposób i zacząć sio rządza 1 d a ­
w nym  p raw em  i zwyczajem przeszłych  k o n fed e rac j i .

A d  18 -ru m . O dpowiedziano wyżej, j e  imiego Lie mamy 
Celu, że- u torow anej drogi nie. odstąpim y, M i "chyb a eCfffflo  
am u  odm ien iam y .nieco w okolicznościach, lob ta  ję$t n a tu ra  
k o n fed e ra c j i ,  k tó ra  w propofcyę odm iany  przyczyn  odmieniła 
częstokroć sposób postępowania.,

19. łSajprzód zacząć trzeba  od szczerego daw nych  n iechęci 
zapom nienia ,  ‘trzeba  się kochać szczerze i złączyć s ię  nąeobłndnie,
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a p rzep isaw szy  sobie zgodnie i je d n o m y ś ln ie  sposób ^ s t ę p o w a n i a  
n a jp raw n ią jszy  i w ty c h  ókoliczuo& iach najprzyzw oitszy ,  n ieo d ­
s tę p n ie  wykonywai: go  potrzeba.  Jako  zaś i ułożenie z dworam i 
(ftidzoziemskiemi i przysięg i Hasze "Bogtt i narodow i uczynienie, n i "  
pozw alają  n am  ani cofać się, ahi zastanawiać, u trzym ujm y więc 
poprzedzające czynności z h az a rd em  naw e t  życia na.sztigp.

A d  19-<num. N a  am yes tyą  przeszłych okoliczności w ielka 
zgoda. | ś z c z ę 8 zauie o'Śbb, jako osdb szczególnego obyw atela , 
nie w chodzi w n in ie jszy  rachunek .  I  s ta łb y m  sie n ie g o d n y m  
życia, jeżelibym  sie w zb ran ia ł  um rzeć (lift ojczyzny, iile jako 
reprezentujący* zw ibrzchneśó narodow ą, g d y  s i e b i e  i s k ła d a ­
jących  radę  oszczędzam, oszczędzam razem  r< p rozentacyą 
krajowe],, ty.le. m il ionów  koszt,ujadą i dosyć czynie radzie g a ­
b ine tu  wersalskiego, k tó rą  w lis tach  ip. W ieihorskiego. ko ­
m unikow ać będę.

80. Sposób pos tępow an ia  w edług  zdania  mojego pow in ienby  
być ‘Hast ę-pnjący J

1 . ^Starać się wszystkierni siłami i sposobnościami, o wyszu­
kanie  i ubezpmcjfleirie jakiego miejsca, w k tó rem by  ( iene ra lność  
w  P o l ic ę  ^bezpiecznie i p raw n ie  zgrom adzać ^ię mogła.

A d  1 -nm m . D e te rm in o w a liśm y  nagz wyjazd za p ie r ­
w szym  ip. pu łkow nika  Duruouriez p ro jek tem  i te raz  daliśmy* 
słowo ip. baronow i de \ iomćnil,  ■żeojak prędko  mądzić będzie 
wyjście G enofalnośei podobneM, to najm nie jsze j w tej m ie ­
rze n ie  -uezyni my trudności .

1 -3. N im  z a iŁ w -s tan ie  będzie jny zażyw ania  środków  v ojsko- 
w yeh  zażywajmy na  u tw ie rdzen ie  pow agi naszej kroków cywil­
nych , k tó re  n am  praw o pokazuje. A  najp rżód  trzebiłby ogłosili 
i ufundowai'* najwyższą k o n f e d e ra c j i  .genera lne j  ju ryzdykeyą. wszę­
dzie, gdzie  tylko zasięgnąć będzie można, a obwieścić u n iw ersa ­
łem, żd sądy  konfoderaey i gene ra lne j  sądzić się. bgjilą, że tez b ęd ą  
w chodziły  w kognicyą w szys tk ich  abuzćn i n iespraw ied l iw ością  
że m iejsce i c a a s ' ty e h  sądów drugim  un iw ersa łem  ogłoszone będą. 
W szystk ie  k o n fe d e ra c je  podobnym  sobie pos tępow ały  sposobem.

- A d  2 -d u m .  Ju ry zd y k ę y a  najwyższa koŁfed,»racyi g en e -  
rłijtaej. ‘gĄ k a p tu ry  gene ra lne ,  t«e' us tanow ić  się n ie mqgą. 
p ierwej,  il'iiżeł'i s taną  p a r ty k u la rn e  po województwach k a ­
p tu r y ;  rzekło się wyżej, że nkp Tnajac więcej w k ra ju  po-
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ęossyi, nie możemy ich ustanaw iać ,  ch y b a  dla mieszkających, 
obywatel ów m iędzy Tyńcem  i Lanckoroną .  Że zaś te  sp ra -1 

wioflli'voŚć zaręczyliśm y juz daw no narodow i,  raozy jw. pod­
skarbi* przeczytać uniwęr.sał 1769 r. ń. nowenibr-a.

8 . P onow ić  uniw ersa ły ,  ki-óre zawieszają niszczą, wszystk ie 
sąd) i jnryzdykeyo, które ag i tu ją  się w Warszaw.©, jakjSpsprawo- 
w ane p rże ż  irelmJo-ministrów, ]i^ęudó-.teo.niissyo niopńaWiiią podcCffl 
bezkró lew ia  i przeciwko woli najwyższą! konfederaeyi g ene ra lne j ,  
k tó ra  og łasza  każdego, który  albo sądzić odważy się. albo w daw ać 
sin do ty c h  sądów  yśmiędi. pro  i u f  m m  Jąfrdveno et trrevbuJie(ibiM, 
cajrite. T a k im ' s^o jo b e m  daw ne konfederacye postępow ały .

A d  4 -tin m .  Przeczytali raczy J W .  pocb-karbi un iw ersa ły  
sub actu 1770, J a n u a n i  S I .  d., drugi r. 1770 m aja  18 t t ,  
trzflEi w tymże roku miesiącu i ilmu, i z tych widzieć btfi 
dzie, żeśmy dawno pro  h ifam ib its  deklarowali trw a jące  p.od 
imieiiiefln uzjirpatora juryzdyki yo. Ta więc pe łń  a gor liw ośc i  
r a d a  poch leb ia  jeszcze czułości naszej, żeśmy ją  uprzedzili.

4. W ydać o rd ynanse  wszystkiiiLszafom i kom endan tom  wojsk 
Itząrftej. ażeby uznawali jw. podczaszdjfo lit. za rfcgi men tarza g e ­
nera lnego  fo r .  i tem uż we w szystk iem  posłuszn i byli. OkolitśmoTdi 
śm ierci h e tm a n a  w yciąga po nas  t t |  czynność, w kró fes  zaś potem  
trzeba  im ien iem  -jtegoż jw. regim enftiraa  genera lnego ,  w; dać tym 
Szefom i kon!$ndantoiu o rdynanso ,  ażeby jak  najprędze j łączyli 
się do konfetleni-oyi genera lne j  kor. i ^ le jże  rwioriibsść poprzysięgli  
po a karą  infamii i śmierci. Tak  dawne, k o n fe d e ra c ie  czyniły.

,.b/ 4-twm . 1’rza'ęzytać. Jraez\ J W . podskarb i  uniueręu-ły 
do rvojska id (piliłem : jeden  mdt a<iu 17liń, Ki. d. Xovom- 
liris: d rug i 177/), 27. d. Octobris. trzeci 17™I 2-gó d n ia  
\o v e m b r i s .  gdzie pod temiz kassacy i i i u fam  i j w arunkam i,  
lącze in  W s i o rozknzatf*.' Śmierć he ium na  n ie  p rzy n o s i  odm iany  
w* ^i-ifemafe, bt> za. ży t i a jeszcze jego, juz oddani byli w ko­
m endę rdg im an ta rza  gene ra lnego ,  k tórem u w ierność wojska, 
p ie rw ias tkow ym  jfjszoze unij narodów  un iw ersa łem  była  za­
leconą.

g  rk' J a k o  zaś n ieprzysto i  nam  wznawiać wtonczas. ku*dv ojSlPf 
ram y  s i^  now ościom . pow inn iśm y  m Zad reg im en ta rz a  gonera lnogo 
przy tych  w szys tk ich  zostawi < p re roga tyw ach ,  która, mu 1 oczy­
w is te  pi'awo pozwala, (ćo się ztiś tyczy mojego; urzędu, trzeba
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w ed ług  myśli p raw a  przydać mi do pomocy komisarzów z senatu 
i s tanu  rycersk iego , k tó rym  jeżeli pod p re teks tem  now ych  poda­
tków  coś więcej mocy przydać zechcemy, trzeba usilnie unikać, 
ażeby z warszawską kom issyą p odob ieńs tw a  n ie  mieli.

A d  P ra w a  o reg im en ta rs tw ie  geno ra lnem  nie
znajdziemy w V ó h m 'm u  L cy in n , w zględem  urzędu jego to 
je s t  isto tnym  praw em , cośmy zapisali m  sa n tiu s  i co i pan  
reg im en ta rz  kor. chę tn ie  przyją ł.  Oo się. zaś tycze skarbu, 
gdy  jw. podskarb i uznaje potrzebę współpom ocników. jak im  

■ sposobem  od modelu wacazftwskiogo najwięcej oddalać się 
możemy, w yraźniejszego czekamy projektu, je d n ą  qun  n ieod- 
b itą  cssenoyona lną  p lu n d i tn t is  vo tonun  k ła d ąc  ko n d y c ję .

6 . T rzeba  się nam  s ta rać  p rzyciągnąć do nas  najwięcej se­
natorów  i m in is trów , dla tein prawdziwszej powagi i r e p re z e n ta c j i  
naszej, o  to się zawsze w szystk ie  s ta ra ły  k o n fed e ra c je .

A d  (i-tnm . Czyniliśmy wszystkie zabiegi i czynimy, 
a do wspólności s ta ran ia  J W .  podskarb iego  usiln ie  zap ra ­
szamy.

7. K om endanci wojsk ty tu ł  regimentarza. b rać  powinni,  gdyż 
ich tak  zawsze praw o nazywało. Ci rog im entarze .  w  niebytności 
reg im en ta rza  gene ra lnego  i do dalszej jego rezo luc ji .  sk ładać będą 
generalną, r ad ę  wojskową, na  k tórej szefowie i kom endanci w oje­
wództw zasiadać pow inn i,  ale sądy tej rady wojskowej nas tępow ać 
n ie  m ogą tylko w materyneli. w a r tyku łach  wojskowych wyrażo­
nych , inaczej n a s tąp i łb y  e o n fii-c tu s jn r is d i r - t io n u n i .  którego  zawsze 
praw o unikać rozkazuje. P a p o r ta  tej rady  wojskowej do kon fede­
r a c j i  genera lne j ,  jako też i o rdynanso  do całego w ojska im ien iem  
reg im en ta rza  g ene ra lnego  oddaw ane być pow inny , wzajem nie o r ­
dynanso, które k o n fe d e ra c ja  g e n e ra ln a  dawać tej radzie będzie, 
po w in n y  być pod im ien iem  reg im en ta rz a  genera lnego ,  bez ża­
dnego rady  wojskowej w spom nienia .  Tak oczywiste prawo mieć 
chce i tak daw ne czyniły  k o n fed e ra c jo .

A d  7 -m u m . Próżno tu  i w tylu innych  m ie jscach  praw a 
są  cytowane, n ie  odpow iadam y n a  nie. ho i n  V o lu m in a  L e -  
flinn  pokazać ich n ie  m ożna: mówiono już. że o reg im en-  
ta rs tw ie  kor. p raw a  nie ma. więc. żądań© ip. reg im en ta rza  
przybycie, zaspokoi sprzeczkę względem ty tu łów  na  ordy- 
nansae li  k łaść się zw ykłych, rada wojskowa zastępuje jego
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] loprzytomnośe i powagę. ■Odmieniać ust u l ic z n ic ,  a fildlioz 
ważnych przyczyn porz%&ek w ew nętrzny , by łoby  ■zgny.szeiiieiu 
narodow i.  P ierw szą  .p o d a ł  pl antę* ’) \ \  . podskarb i tej krajowej 
jn ry z ih k cy i .  obligowaną wia.c j t e t  równie z nam i $ 9  jM 
u trzym yw ania .  P ę k a ć  się ni 1* !m o żn a '.co iiflir tu m  jn r isd id -io -  
iir tn , t}u o r d y n a c ja  wojskowa n ię  pozwala rozsądzania sprawo 
i I k o  między wojskowymi. albo m iędzy  ,obyw ate lem  na woj­
skowego skarżącym się. Go sid zaś śc iąga  różnicy miedzy 
k om endan tem  a reg im en ta rzem , tę w czasie, gdzie* rada woj­
skowa od s iebie wydawań ordynanse ,  zna jdu jem y m aleryę  do 
sprzeczki n ic  w sobie n.i4 ważącej. P rzybycie  j a k o 1 sic rzekła* 
ip. reg im en te fza  genera lnego ,  albo dotąd  trw ające ty tu ły  
utwierdzi je  albo odmieni,  przeciwko aaS pdtrzeb le  i prA- 
wwości rad y  wojskowej n ie  wnosić jmó m.ożna, bo nad to 
w yraźne  m am y sta re  praw a, fTfzez które wr czaSacli n ie spo ­
kojnych Pzpltej komisarze i sam ym  he tm anom  śj, p rzy ­
danem u

S. As chodząc j o  Polski, wyd-auf będą uieodw tocznie p i e r ­
wszo wici do pospolitego ruszenia, dla wczespego szl-aćhty przy- 

-gutow ania  do obrony Rzpltej. P ra w a  zojŁ iw iły  ń a ro d o w ' te otltbyę 
w powszecdmycli nieffzczęlliwośeia-oti .'

A<1 S -rn m . Prz-ęńzytać raczy d \ ' ' .  podskarb i  po pub li­
kowali vm ii/fe tm /m im  Tia pospolito  ruszenie ww dany ; u n i­
wersał.

f

9. .lak prędko w nijdz ietny do Polski s tarać się potrzeba 
będzie o ubezpieczenie ja k ie g o  mlejsdir  w  k ió re inby  w alna  rada, 
zjazd w alny  lub, j o j m  kofiujr zgromadzić m ożna zaraz o t.em n a ­
ród uwiadam iać ^potrzeba będzie, to je s t  sposób, k tó ry  na  zakoti- 
czenio n ieszfeeść publicznych k o n fe d e ra c ja  zażywały.

A il  lx'ie m ie liśm y  konnego ćsąjmn, jak  za M i­
cha ła ,  leże li  ten s tanąć  fnbże i w '(fefażniejszycb okoliczno­
ściach, n ic  naprzeciw  nie. mamy. Pożytki atol, jego jasno  
widzimy, czasu nazliafeyć n ie  zdołamy, b<r ;ten  dependu je  
od okolicziWści i do tego czasu tę  zdrowsi rade i jej skutki 

'  odkładam y.

Pb Trz-eb.a'będżje zażywać w szystkich  sposobów na pom ńo- 
żenie wojska tak kom potow ego jako  i k o n fe d e ra c j i  i pyzepisać 
teinnż zawczasu porządek  i przyzwoitą  suhordynacwą.
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Te sa Kroki, k tóre  w ed ług  innie ubezpieczyć n a m  m ogą m i­
łość  i zaufan ie  n a rodu  i pow ażanie  p rzy jaznych  dworów, tych  
zażywając spodziewać się możemy, iż w iarę  i w olność naszą  obro­
n ić  i u trzym ać potrafimy.

A d  10-nm in . N ie opuśc il iśm y  nic, cokolwiek pomnożyć 
mogło s iły  narodow e W' te raźn ie jszych  zaś okolicznościach, 
s tosując się do przezornego zdania ip. g en e ra ła  de Yioinenil, 
t rosk liw si je s te śm y  o sposoby s u b s ta n c j i  tego wojska, k tóre  
m am y, niżeli o jego  pom nożenie  hez sposobów. Szczera więc 
n a  szczerą radę o tw artość  i um ia rkow ana  na dosyć ostre  
te rm in a  odpowiedź, policzona będzie za dowód wzajemnej 
rzetelności,  z tym  szczególnym w arunk iem , że gdy  m em orya ł  
In ijncstione kom un ikow any  by ł p ry w a tn ie ,  a nie ca łem u 
kołu, rezolucya d an a  jest, z ośw iadczeniem  zdań p a r ty k u la r ­
nych a n ie  re z o lu c ją  cx arb ilrio  G e m ra li ła łis  deeydowaną, 
k tó ra  atoli jeżeli dość szczęśliwą będzie jako  być dosyć 
czyniącą -IW. podskarb iem u, że do jej legalizow ania  wszystkie 
s ta ra n ia  moje b ędą  obrócone, ośw iadczam  sio.

Co do dalszej działa lności W essla  w sp raw ach  k o n f e d e r a c j i ’ 
b rakn ie  ju ż  nam  m aterya łów . N agrom adzono  w tekach Wesela 
p ism a  i k o re sp o n d e n c je ,  urywają, się n a  powyżej p rzytoczonym  
m em oryale .  Reszta widocznie za tracona, a może zniszczeniu u leg ły  
przez przezorność najrozm aitsze  p ism a i dokum enty ,  odnoszące się 
do rozw ija jących się w ydarzeń w drugiej połowie 1771 roku 
i w n a s t ę p n y m . 'T a k  np. o zam achu na, króla, dokonanym  w W a r­
szawie w celu uprow adzenia  go ze stolicy, żadnej n igdzie wzm ianki 
lub re lacy i w rękopiśm iennej spuśoiźnie po W esslu .  A  przecież 
fakt ta k  doniosły  w swych n as tęp s tw a ch  n ie  m óg ł ujść baczności 
i roztrząsan ia  tych, k tórzy  do k ie row n ic tw a  sp raw am i Związku 
p rzyk ładali  rękę. K o re sp o n d en c je  z zagran icznym i dw oram i,  jeżeli 
wogóle n ie  wiele^ ich dało się odnaleść w  tekach  W essla. — to 
zupe łn ie  już ich b rakn ie  z osta tn ie j epoki konfederacy i.  P rz y p u ­
szczać można, ż e 'w  chw ilach  osta tecznego upadku Związku, wobec 
w ypow iedzianego  przez A u s try ę  p ra w a  asylt.tm, wobec k o n w e n c j i  
podziałowej i grożących ze wszech s tron  n iebezpieczeństw , d la 
m iikn ien ia  p rześ ladow ań  a u ła tw ien ia  recessów od konfederacyi,  
w y m ag an y ch  przedew szys tk iem  od g łów n ie jszych  p rz e d s ta w ic ie l i ,—
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starać sio m usiano o gnissezghie luli ukryci^  wszelkich papierów , 
bardziej kom prom itu jących  osobistości, której, ggtplzić sig mijgiały 
■b uową ni porządkiem  rzeczy- i p rzyjm ować pew ien m o d u s rwendi- 
z władzaj k tórej dotąd  n ie  uznawano. — Dla tego też .bartlzy bru­
dno o teatość ów dzesaych aktów. A rc li iw um  (fe.ue,r.aln<}f.ci dotąd 
n ie  o d sz u k a l i ,  m am y  z a le d w ie  i 1»* z pnez|*ili;nwyęh. tylko posie-  
daefń cżeśt protokołów' zap isyw anych  kolejno? zupełn ie  nie dosta je  
ani sp raw ozdań  z p lacu  boju, które, j a k  l ioz$j»ve 'kazują wzinhftiki, 
s k ł f t a n e  b y ły  ad arcMtu.uk, ani k o re sp o n d e n c j i  .całkowitej wy? 
s tann ików  kon^ie¥lt .eyi do dw orów  zagran icznych , ani 
g a j ę p i s n f , . o d n o s z a c y o f r i ^ i o  ■ do ukladó!w z m in is te ry an j i  
obcemi. Takież .luki zna jdu jem y w tekach  Wiessla •& przgdewszy- 

Btkiom z Ostatniego okresu, najbardzie j zawJ'y  eh i najinnie, zba­
d a n y c h  wydarzeń.

Przechowała-siię  * tylko cała* p lika listów .D&ierżanowskiegib, 
kilka lis tów  Vioń'ienile'a i reszta  k o re sp o n d e n c j i .  Lasockiego. 
W  b s w e h  Dzierżanowskiego, mało ciekawych szczegółów. Z nany  
in try g an t ,  zawsze w c iąg łych  Irłót.ninc-h an wsfygtkim i, więcej z4 -. 
j a ty  plotkami, niż sp raw am i ryce rsk iem u  którem i zaws^eosłe p r z e -  
ohwalud, — Dzierżanowski jako  a g e n t  We&glą, l&ejwielką. mu 
przysługę  wyjfti  (izał, Wejskająe się do w szys tk ich  sp raw  i wśz.ędżii? 
wnosząc wlasnemiprzedzenia. 'gwoli k tóry in  'nie szczędził oszczerstw  
i insynnaeyj.  Ze spraw ozdań. jakie zna jdu jem y w osta tn ie j seryi 
.jogo l is tów ,- jes i j  trochę. gzósególów o po rw an iu  się O giiisk iego^na 
Tnbwra. o spo tach  K ra s i i i s k n W  z P o tock im  w Turcy  i, ""t>' icii po­
w rocie  ito kraj fi i t. d., n ic je d n ak  nowego, a pełno w ątp l iw ych  
pogłosek  lub zm yslbnych  opinij o ffgneralnośei i n ie k tó ry ch  jej 
przedstawicie lach.

■lak wiadomo, Wd-Sel c i ą g ł^  p row adź '!  n a r a d y  lub  korespon­
d e n c je  z ®'&ieirałem f rancusk im  Piom etiilem , zastępcą.Pumouri.ezkrjf  
(.'bać znękany  prtteciwnośeiaini i w c iąg łych  klopojtach p ie m e z nyylij. 
w si  nitek sekwestracy i dóbr jego, a częstsi zapadający n #  zdrov i 1 1 , — 
podsfcSrbi nie upada ł przecież n a  duchu  n iew ydzerpany  w  po- 

yrayskach i p la n ac h  dalszego p row adzen ia  walki?®— iSągft. obs ta ­
w ał  p rzy  zasadniczych swych poglądach , cp do roorganiza^yi Ste* 
nijwalnośei, p rzen ies ien ia  jej do kraju, pow ołan ia  pospoli tego ru ­
szenia, zaprow adzenia  s a d o w i—,  je d n e m  słow em  uofganizow ania  
rządu narodow ego dla praefciwstawienia g y  „uzurpaeyi waitezaw- 
s j c i e j . ja k  nazyw ano r z ą d /  Poniatowskiego* Yiomćhil,  wnosząc 
z kilku  lis tów  jego do W essla ,  uznaw ał konieczność. Wspólnych 
irąpad podska rb iego  z Deuelalnośgią^ ale .zawsze 'Spory z b iskupom
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K rasińsk im , n ig d y  11 ha przy tłum ione. były;&iąglą przeszkodą w m |o -  

prowadzęijjiu do pożądane;] j e d n o ś c i  J * 6?czlf o s ta tn ich  dn i g rudn ia  
1 771  r., 7 iomeuil chc ia ł  śc iągnąć W ossla do Cieszyna. g d S e  p r z ^  
b yw ała  (jjsnaralność, przyczem u pew nia ł  go o dob rych  m bencyaćh 
biskupa, ł) X ie w iem y dla b raku  źródeł, jak  się skończyła  owa 
spraw a p o je d n an ia . Weksla z biskupom . — tymczasem zbliżający 
Się ■ osta teczny upadek k o n fe d e ra c j i  — czynił dalete  już w ysiłki 
oporu bezużytecznymi.

Z k o re sp o n d e n c j i  z Łaspokim, zam ączyć  n am  w ypada list 
A\ Gssla z d ii i a £1. lutego 1772 r.. o p i s u j ą ^  zdobycie zamku krą- 
kowskió^a..' J a kko lw iek -ep izod  ten  ogólnie je-st znany  z licznycn 
reląeyi w spółczesnych , to jed n ak tż ac l io w ać  w ypada  sp raw ozdanie  
W essla ,  dobrze zapew ne- poinform owanego . Pisze au i  t u t a j : 
„...Z tych  jBtrop-doaiosz4’ W M . P an u  ciokawdsć, iż zamek krakowski 
przez naszyci) j^ s t  odebrany . Wzięcie tej fortecy krótko opisuje 
WM. P anu .  Z soboty  na  lfiadzifdą, t,o je s t  między 1. i S. praesent. 
w nocv oEsodzinio 1 0  z garn izonu  tynieck iego  Iminendarowano 
sto ludzi ty e ^h o t f  ,pod Kraków, którzy podszedłszy pod zamek od 
W  igły kan a łe m  na te stronę wychodzącym . woszli do zamku tak 
g ładko  i cicho, ż<* szy ldw achy  m oskiew skie  " n i ć z ó m - n i e  v ie- 
działy. W szedłszy, n a jp rz ó d '  na  odwac.li n iespodzian ie  napad li ,  
a po tem  n a  p a ły  .uam izon  moskiew ski w  zamku będący  ufler-zyli. 
nic n ie s trzelając, ty lko n a  saintf bagńe ty .  b ron i loyóh  się wyciotm 
a resz ta  Moskwy, przeszło 80 ludzi w ynoszącej,  poddała  się. 
'Wszystko to nag le  działo sjfej dosyć, że w k ró tk im  czasie oaiy  
zamek nas i  opanowali i b ram ą  grodzka, do im as ta  kawał e rya kon-  
fedoracka w padła ,  która, po tem  na  zamek rejt-arowa-ła j»ie. Kilku

J)  I M .  Y iom ńftila  do W e s ś lw —  ir  'lkjS&ien. 3 1 . g ru d n ia  1 ( 7 1  : 
* „ l ) rapr&s W i‘ 'qui ćtó rć p o n d u  l i f i r  -pan- la  le t t re  dt» 1**0 a 

j?Qjl retom - de Preis,t-att. ie  d o is jy -o ire  que w otrc E ie e lle tm e  ne fe ra ir 
p a s  u n  Ypyage in u til  Jgii v c n a n t p a s jf lr  ą n e b p ie s  jo u rs  avec  la  Gfćąćra-. 
lite , to n t i  s s t  p rć p are  p o n r  L a  ree.Syfoir avec arfnitić tjj p o u r y tra ite i^  
ie s  in te rS te  p e rso n e le  sairs p r ć * p l ł f lu  et avec le d ć s ir  de £ ,a  satisfąirfe, 
je  c^jńs. niem e pouYoir L iii ruppndrjj J f t fE lle  u ’ep ro u v era  (jtic d&s efiósfS: 
t r e s  .lioniłM:^ de la  p a r t  de M r. N y i 'q u e .  cle K a m ie n iec , ot q u ’ElK- f in ira  

M u s  d ’a ffa ires  'iei dturs u n  in s ta n t  p a r  sa p rfeS nce . cpńE lłe  nd« p o firrn it 
en (jB ła jfeer d a n s  un- m óis p a r  la  neg& ciation . Si M r le m a rę  a is  \» ie- 
lo p o lsk i łro iila it a u ss i fa ire  o a ^ ie t i t  voyajje. il me p a ra i t  'cpitt la jp -d rie - 
r a l i tć  ifierait b ien  a ise  q u 'i l  p r i t  sa  pląą»*-fk' s e s^ p rem iu ree  geanees. et 
de p rp tite r  de 'ąes ćtureeils e t deg , YOtrdtsrsur to u t ce cpii p e u t . óónt.rilmei? 
ii r a k a n ta g ^  du p a r ti  rć p n b lip a in .

U K Pai  P h o n n e u r  e t c . . / ' - ;
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moskali, ei co na  szy ldw achach  w zamku stali, z murów  pow y­
skakiwali,  i ci dopiero a la rm  w mieście zrobili Zebraw szy  sio 
ł*ćfcv, (jaly garn izon  moskiewski w mieśoie będący, począł sz tu r­
mować .jeszcze w nocy do zamku, po dwa razy, tyme,zasam sukurs 
naszym  z Tyńca nad,szedł i odpędzili mężnie Moskwę, gdzie 160 
moskali t rupem  Legło. Ta ca la  akcya bardzo dobrym  porządkiem  
sprawowana, była. .Ipan ( Tioisy. kom endan t tyniecki,  zastawiwszy 
p ro p o rc jo n a ln ie  ludzi w Tyńcu n a  obrofljhTorteoy, resztę p iechoty  
Ściągnął do zamku krakow skiego  i sam w n im  u lokował si.ę, w ty ­
siąc ludzi,  tak  hazpiogzliio, żo n igdy  go ztam tąd M oskw a n ib jw y -  
pedzi.  ilf t t ie  jnu na  niczem w zamku n ie  brakuje ,  jak  w J a w n o ś c i  
tak i w am unieyi wielki dos ta tek  zastali, bo je s t  p rochu  sto kil 
kadziiS ią t beijzek, ośmset tysięcy ła d u n k ó w 'd o  arm at,  m il ion  sio- 
domkrocl sto tysięcy ładunków  d o J ^ ć z n ę j  strzelby. 4.Q06 sztuk 
broni.  1 . 0 0 0  przeszło postaw ów  sukna, 0 0 0  m undurów  gotow ych 
n a  dragonia ,  z b ron ią  i z w szelkim  dla żo łn ierza  nnrclftijunkie.in. 
stwsa, siitna, mąki, zboża i in n y c h  sprzętów , w znacznej bardzo 
liczbie, zgoła zdobycz .cała do kilku miliopów wynosi.  Mogą się 
nasi 4 udało nj» tylko bronić, ale-je^żcz^, dużo szkodzić M oskw ie ,1, 
w mieście pozostałej, z którą jako i z miastom, co się dalej Sta­
nie,. czernimy tć s k l ie ie  końca, gdyż M oskwa okolicznie zftezyna 
się śc iągać pod  Lraków. laozT naseym kom endom  wszystkim dano 
ordyuanse ,  podobn ież  potl K raków maszerować. P ro jek t  ten  wzigóki 
zamku krakow.skie-gęi, b y ł  ukaijtowany ]irzez i n n e g o  h a rond  de * 
Vkunenil. (Ki egzekucji i onegoż by ł w /zu a cz o n y  ipan  (Jhoi.sy, 
obersztheute.uant wojsk 'francuskich* wszystko zaś działo śię p W  * 
kom endą .jw W alewskiego. 3 ^ a ż h k g s z « g ó  m arsza łka  krakowskiego,v- 
ktoiw bodąc tam  sam przy tom ny, mocno się dys tyngow ał  i uczy­
niwszy rozporządzenie dalszych obrotów, tutaj powrócił..1."

ł k s o p k i długo p rzes iadyw ał w K onstan tynopolu .  .I«ą?eize 
.z 3. czaąwca 1772 roku p rzechow ał  . s i ę . lis t  jego do Wessla, atoli 
PBfltJUziB .jego ro la  .jako rezyden ta  konfederacy i była już bez 
znaczenia, u wiadz tu reckich  żadnągo n ie  m ia ł 'p o s łf fęh u ,  a a m b a - ^  
sador tran c u jk i ,  zrazu tak  życzliwie p o p ie ra jm y  wszystkie  jego 
kroki, te-raz1 itiife m ógł czv n ie  um ia ł  w n iczem  mu poftiódzg To 
■też i liczne a d ług ie  lis ty  Lasockiego do "Wessla n ie  p rzeds taw ia ją  
zajęcia, są tu wiadomości z wojny tureyko-rossy.jskiej. często li 
ty lko pogłoski n ie sprawdzone, często osoinste uwagi o piiyfó&eiiiu 
rzeczy w Polsce, o sŁotumkadi m iędzynarodow ych, najrozm aitsza 
fcpuibinacye, w ysnu te  z w łasny  cli a n ie  rzadko na jb iedn ie jszych  
rozumowali. Pobyt, Lasockiego w Turcyi p rzec iąga ł  sie fejtej raCyi,
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żn in ie  bv ł  w s tan ie  opłacie dł'ug<V\v pozae iąganych  dla szefów 
barski,m  i dla w łasnego  utrzym ania .  Ciągle Kołatał do G eiw ji l  
nośei, ciągle do W esoła się zwraca! aby u z y s k a ć  odpowiednie 
sumy n a  sa ty s fak c jo  dłużników. W  s ie rpn iu  1771 v. .pisał do 
p o d s k a rb ie g o : „S iedzę tu w zastawie sum pożyczonych dla kon- 
foderaeyi Irifrskiej i d la mJrjej sustentacyi.  Z tycli aby umie 
..Generalność w ed ług  daw nych sw ych  obowiązków przez u s p o k o je n i^  
onfOh uwolniła , implikują". Zniechęcony na rz t ł .a ł .  że* prace  jogb 
i hazardy  „dotąd  zamiasl wdzięczności i radości,, — w n ad a ro d e  
n ienaw iść  i zgryzoty  p rz y n io s ły " . We w rw śn i i l  p isa ł  zilowil^do 
Wessia ; „Już w cale widzą sie być od w szystk ich  opuszeaenym. 
k iedy u J M . łkana ppir^eby m ojo  żadnego wzglądu nie mają..." 
i prosił  p rzyna jm nie j  o 600 dukatów, ..które bez; ka r ty "  dał był 
podskarb iem u. Także ja k ich ś  2 2 0  dukatów  m atka Lasockiego m ia ła  
u >V e s s l a — i o. te- ijównież dopom ina ł ,sie bezskutecznie .Lasocki — 
w ysy ła ł  jedne, po drug ich  weksle — clił op ła ty  ich w W ied n iu  
lub  Bielsku. M lu tym  1775 r.. Weśftel pisze do n ie g o !  „P roduko­
wał mi tu Bart.elmus weksle W J lP a n a .  k tóre  ja  przyjąfom. lecz 
nieszczęście, iż nie justern  J e  raz w  stan ie  zapłacić onyCbże, mając 
■dochody przez .Moskwąmsekwes.trowarie. p rzyrzek łem  jednakże,  iż 
■niezawodnie za u ni,i ścieru do Polski w czasie sposobniejszym  
uspokoję te  dwie Jrsygtfo.wane sumy. o które nie rozumioin, aby 
nipie prądz§j naglono, dosyć- żo w toni zawodu z mojej s frońy 
n ie  będzi% “ W odpowiedzi na  to pisał L asock i.  „Z nam  ja  dobrze, 
żć JM . P a n  masz trudność- w dostan iu  p ieriięd/y. ale miarkować 
pow inieneś,  że d la innie tern trudnie jsze ,  k iedym  i chudy  p ac h o ­
łe k  od domu daleki, w ńudzym  n ieznajom ym  żyje kraju , a iztąd 
raczy, z m nie  w łasnom i lflejni wesprzeć p ieniędzm i. .."

Nie znam y końca t.ych k łopotów  p ien iężnych  Lasoc-kiegp. nie 
w iem y też kret.iv powbócił ®f' kraju. Wessel zaś doszczętnie zru j­
now any  m ajątkowo, w yczerpaw sz '1 wszystkie środki n a  geTe/kon- 
federaey i.  A wielkopańskiej, fortuny, n ic  praw i a. sy n ó w i n ie  zosta­
wił. —  lfosiarlywał cl i  najdłużej na  pograniczu,  choć już w  m aju  
rozp ie rzch ła  się GeneralnośiS, TBŁrania P aca  w  W ie d n iu  o prawu 
r m h t n i • spełzły n a  uiezem . a, po upadku os ta tn ic h  f&rtecsek gdzie 
najdłużej trzym ali sje, konfederaci,  sp raw a Zw.ązku barsk iego  is tnieć 
przes taw ała ,  a  konwen-eya podziałowa szybko w  „ozyn wprowadzi/, 
m ia ła  zadecydow ane zabflry ziem polśkiob.

Patow ali  się ja k  mogli przedstaw ic ie le  Związku J e d e n  z kon- 
jjjgyliarzy, tjue.hodołski p isa ł  do Mre-SSla pod datą  20. maja- f r Ę p  

„T rosk liw y o bezp ieczeństw o  .IW. Pana, jak ie  tylko powezmą, wia-
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domośfti-, zaraz mn donoszę. Osobliwszym zaś sposobom obligo­
w any  w iym punkcie je s tem . K iedy  ks iążę ,  wojewoda wileński, 
wczoraj p rzed wyjazdem swoim obligowa-! nTfiie, abym  .1 W. P a n a  
ostreąg-I, iżbyś wgzęsuG dla s iebie Ozriiil bezpieczeństw o, gdyż 
ka p i ta n  Devil. kb jry  z Krakowa powróci!, ceyjiił r e la c ję ,  żf tiSn- 
w arow  wszystkim protekcję. obiecuje, prócz .7\V. P®i$, jw . m a r ­
grab iego , jww. Pułask iego . Kossakowskiego. "Miśiązyńskiego i P a ­
liusza, że tycli ma. o rdynans  wszędzie ścigać, a złap&nych I n i i j -  
wńększą p ilnością trzyinadfci Kossakowski ma już od g en e ra ła  E s t e r ­
hazy p rzy s taw ionego» szyldwacha., p a trz  wiec P an ie ,  że i tu  nam  
bezpieczeństw a n ie  zaręczają.. Książę o gffdzinie czwartej zrana, 
dziś w y j e c h a ł ...................potteżaszy w y jec h a ł  do W ę g ie r . . .“

Optóńfe niewielk iej l iczby ' n iep rze jednanych ,  k tórzy  kraj opu ­
ściwszy. p rzek łada li  tulkctwo całego żyrjli, niż ukorzenie j i ę  przed 
władzą, której n ie  uznawali, w iększość atoli szereg iem  rec-eesów 
od koritećleracyi, z jednyw ała  sobie praebąezenie .  W  . tych  liczbie 
zna jdu jem y )\ ess la  i A\ ie 1,ojjo 1 s 1 . iego . a i:ą&e,sSa ich p rzechow ały  
się rv zbiorze aktów  do konf^tlcrac-yj barskie j,  pochodzącym  z, a r ­
ch iw um  St«njs,l'jiwa A u g n s ia .0  Woasel pod dn iem  l i .  czerwca 
ITTikj-. p isa ł  do króla.:

Najjaśniejszy  Królu. P ą u ie  a. P an ie  mój m iłościwy!

O kropny s lan  Rzeczypospolite j i to grożące kloaki, k tórych  
się zewsząd obawiać należy, jako wszystkich dobrze m yślących 
<JbvwatolówT do jedności i do zgody nakłaniać- pow inny , ta ł  i sp rze­
ciwieniu  mojem u koniec położyły. Tern z a ś ’.; $zćzerzej i zupełniej 
łącza .się teraz z W. k r .  M.. P a n e m  moim m., im ułomniej prze-' 
konany  rnstenm iż to najwyższe przejrzenie w mód nieszczęść 
i przeciw po-ąm, za s łan ia jąc  stateczniki W Kr. M., Płina m ego in., 
tom ćPdtTfidnioj św ia tu  i Pollen, cnoty, w span ia łość  i obyw ate ls tw o 
Je g o  przekazać cluiiało. — przeznacza i '  . Kr. M.,, P a n a ,mego m., 
n a - je d y n ą  t ia ry  św. wolności i s ław y  jjarodoWej póclpore. Racz 
W. Kr. M o $ ,  Pan  ipój m., ła skaw ie  przyjąć- to ośttjjddozęnie moje, 
w k tórem  sta teczn ie  trwając, pomyślność- Rzpltej. d ługoletn io  
i seozgśliwe, W. Kr. M. pakow anie ,  jodynem  mojern będzie ży- 

■ ożenieni.
   f

jAetes n - la t ^ ’ a, la floiiiecb-ration de Bar (w Zbiorach Akade-^ 
m ii Irmiwjętnofoi w Krakowie) Yol. TTI. pag. 4 3 7 — 439.



P S ZK W foD N JK  N A U K O W Y  I L IT E R A C K I

Mam Lonbr p isać się z na jg łębszym  re spek tem  i .iszanowa- 
nie.ru,‘ W asząj Kr. MosdF, Panja mego m., w ie rn a  rada  i najniższy 

g ł y g a . . .
W tym sam ym  rodzaju było także p ism o F ra n c isz k a  W ielo-  

fpo lski&ęt), szw agra  W e B  j a. Atoli gdy  d la  wielu innych zwykły 
reccs b y ł  dosta tecznym  dla uzyskania  p raw a  pow ro tu  do kraju, 
W essejUzoaczne n a p o tk a ł  trudnóśói.  o ązem ślad zna jdujem y w p i­
śmie kanc le rza  .Miodziejowskiego z 1 1 . s ie rpn ia  1 772. P isał on 
bow iem  do p o d s k a rb ie g o :

„Nicyjur.iiem ,1 \Y . P a n u  wyrazić, .jak p ra g n ą łe m  i p raguę .  
żelęfś ja k  najprędze j  an tę conspacfoiiń Najjaśnie jszego P a n a  p rzy­
być i w łasności * p o k o jn i e  zażywać mógł. Ale odkry ty  wielki * o  
posła  sen tym en t ,  k tó ry  w liście : 'do jw. m a rsza łka  nadw ornego  
kor. ( W ielopolski), J \Y . P a n u  nam ieniłtm , daje mi do zrozumie­
nia^ że .niedosyć je s t  n a  pozyskacie  od swego króla  pardonu , żeby 
n a  ty m  lundam enuie wracać * do kraju , bo ja k g ’. uraza jego  , od 
urazy iinperatorow ąj odłączają: tak  nie wspólnego, z ła tw ośc ią  
i dobrocią  k ró lew ską J W .  Panu oświadczoną, mieć chcą. Że zaś 
tonżer pose ł zapytany, czego po JW .  P a n u  żąda, w yerp likow ać  
s i a n i e  chciał,  ty lko do responsri danesfT J W .  P a n u  przez ręce 
ip. g e n e ra ła  Roma-fiius odw oływ ał sic, y rg n io  potraf ię  cośkolwiek 
pomyślnego, J W .  Panu napisać , u p e w n ić ' je d n a k  mogę, że jąk  n ik t  
więcej, calem sercom  i z zupe tnem  pow ażan iem  je s te m  e.fcc.

P. ,»V.' M iało  tu  w ięepjjasóli  l is ty  JW . P an a ,  z tych któraż 
albo bodzie sij&zj-śliwszą, że'. wyczerpnie. dteago dwór rossy jsk i po 
JW . P anu  żądąyTiyiMczasfrin cierpliw ość i .s ta teczność \> reżojucyi 
uspokajan ia  po trzebna."

J e l c z e  w  je d n y m  z lis tów De^ferżanowskiego (z 1 2 . s ie rpn ia) ,  
jo s t  rlzmiankff o trudnoś.c;iitóh. j d u e  napotykał' '  WesseTr ..Jak uw'a- 
żain, — pisze m arsza łek  gośtym.ki — to sytuacya JW . p an a  je s t  
“bardżfo uieszca^śdiwa, .kiedy M oskw a clioć 1 1 0  recosie uczynroiiym, 
dóbr .jfcgo z opieki swojej wypuścić n i ą  chce. ale .raczej feairlziąj 
j ą  .jęszcjze n isz ćz y .. fe  pfłie znamy dalszych szczegółów spra.W" 
W'e§sla, ani też ja k  prędko  i w ■ jakrćh  okołk'żnościa.cłi powró&ił 
do kraju. W każdym  razie żffilpe’go już n ie  mi ał  politycznego ziia- 
Ożcmia, a z u m u lu  poctekarbioeo wielk iego koronnego rezygnow a ł  
par# 1 lift później (177o).

K a z i m i e 'k z  P u -l a $ k i .
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